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Szanghaj w yzw olony!
Szanghaj •wolny. W ojska kuomintangowskie wymknęły 

się z miasta cichaczem, nocą, jak szczury przed zbliżają
cym się światłem. Jeszcze poprzedniego dnia dowódca gar- 
»iaomu zapewniał buńczucznie, że Szanghaj bronić się bę
dzie do ostatniego żołnierza. Rankiem zwycięskie wojska 
Indowe weszły do wielkiej metropolii, nie napotykając na 
opór. N ad miastem powiewają białe flagi kapitulacji wro
ga i  zwycięskie sztandary Chińskiej Armii Ludowej.

Jesteśmy świadkami całkowitego rozprzężenia reżimu, 
który wydał 450 milionów ludzi na łup obcych imperiali
stów, eksploatatorów i wyzyskiwaczy. W a li się w gruzy 
gmach kuomintangowskiej dyktatury ■—• połączenia wscho
dniej feudalnej tyranii z rządami brutalnej soldateski.

N a  coraz bardziej zwężającym się terytorium kontrolo
wanym jeszcze przez klikę Czang Kai-szeka lud się zry
wa do wałki. N a  wyspie Hai-Nan, na południowym krań
cu Chin, partyzanci walczą już w  zorganizowanych for
macjach, osiągając coraz większe sukcesy. W  pobliżu Kan
tonu, ostatniego wielkiego miasta chińskiego, pozostające
go w  rękach Kuomintangu, powstańcy zdobyli wielką 
«łektrownię.

Zwycięstwa Arm ii Ludowej odbiły się potężnym echem 
Wśród wszystkich uciskanych ludów Azji. Zdają sonie 
z tego sprawę amerykańscy i  inni imperialiści, dla których 
koniec Czang Kai-szeka jest początkiem końca ich pano
wania w  Azji. Amerykański specjalista od spraw Dale
kiego Wschodu, Owen Lattimore, stwierdza  ̂ na łamach 
-N ew  Y ork Post“, że „zwycięstwa komunistów w  Chi
nach podminowały pozycję Stanów Zjednoczonych w  Ja
ponii“. Znany publicysta amerykański, Alsop, wzywa 
rząd Stanów Zjednoczonych, aby usiłował zapobiec „wpa
dnięciu resztek południowo -  wschodniej Azji w  orbitę 
Wpływów radzieckich". Z a  późno! — Bo, jak stwierdza 
Lattimore, „wysiłki Francji i Holandii, dążących do stłu
mienia ruchów wolnościowych w  ich dalekowschodnich 
koloniach, zakończyły się fiaskiem .

Rewolucja chińska przystąpiła już do budowy zrębów 
nowej państwowości. Bo Armia Ludowa w  Chinach, to me 
tylko narzędzie walki ludu chińskiego o wolność, całosc 
i suwerenność kraju. Armia Ludowa w  Chinach to siły po
rządku i praworządności, maszerujące przeciwko korupcji 
i rozprzężeniu Kuomintangu. Jak przyznaje nawet^ radio 
londyńskie, „w  czasie posuwania się wojsk komunistycz- 
nVćh w Chinach, specjalną uwagę zwraca się na to, aby 
rozkaz 0 opiece i  ochronie życia i mienia ludności był 
ściśle wykonywany“. Rewolucja chińska, rewolucja po
stępu i wyzwolenia mas ludowych — to równocześnie 
budowanie nowej, lepszej przyszłości na rozwalinach sta
rego, zmurszałego wczoraj.

W yzwolenie Szanghaju — piątego co do wielkości mia
sta na świecie, liczącego pięć milionów mieszkańców 
i 893 km2 powierzchni ma swą wymowę symboliczną. 
Szanghaj miasto obcych koncesji, miasto, gdzie krzy
żowały się wszystkie intrygi i ciemne machinacje między
narodowego imperializmu -—• odzyskał wolność. N ic może 

nie charakteryzuje przemian, zachodzących w  Chi
nk i, jak właśnie flaga wolności, zatknięta na giełdzie 
i bańkach tej wielkiej pijawki kapitalistycznej i imperiali
stycznej, jaką na ciele chińskiego narodu był Szanghaj dnia

Bliska, coraz bliższa jest chwila, kiedy władza ludowa 
Zapanuje na całym terytorium Chin.

Minister Wyszyński przedstawił 
konkretny program w sprawie

Trzeci dzień obrad Rady Min istr ów Spraw Zagranicznych

w  P aryżu 
Niemiec

N a  środow ym  posiedzeniu R ady  M in is tr ó w  S praw  Zagran icznych  m in . W y 
szyński poddał rzeczow ej k ry ty ce  nega ty w n e  stanowisko m in is tró w  m ocarstw  
zachodnich wobec propozycji radzieck i ch. D yskusja  toczyła się głów nie m iędzy  
m in . W yszyń sk im  a m in . Achesonem, g dyż m in is tro w ie  F ra n c ji i W . B ry ta n ii 
ograniczali się do pow tarzan ia  argum en tó w  m in is tra  spraw  zagranicznych S ta 
nów Z jednoczonych.

P A R Y Ż , (P A P ). — Środo
we posiedzenie Ministrów 
Spraw Zagranicznych 4 mo - 
carstw trwało 3 i pół godziny 
i zakończyło się o godz. 19.30. 
Posiedzeniu przewodniczył mi 
nister Wyszyński.

Jako pierwszy przemawiał 
min. Wyszyński, który w  dłuż 
szym wywodzie prawnym pod 
dał krytycznej analizie nega - 
tywne stanowisko pozostałych 
ministrów wobec jego wtorko
wych propozycji. Minister

Wyszyński ponowił swą pro
pozycję rozciągnięcia kontroli 
4 mocarstw nad całymi Niem
cami.

M in. Achesom wyraził po - 
gląd, że zjednoczenie gospo - 
darcze Niemiec winno być u-

A R M IA  LUDOW A  
ZDOBYŁA SZANGHAJ

Zycie w mieście powraca do normalnego stanu

Budownictwo mieszkaniowe
główną pozycją budżetu RSFRR

M o s k w a  (p a p >. —  D n ia  24
ńia ja  na K re m lu  o tw a rta  '¿o- 
stala trzecia  sesja Rady N a j
wyższej RSFRR.

Referentem  pierwszego p u n 
k tu  po rządku dziennego b y ł m i 
ń is te r fina nsó w  fe d e ra c ji ro 
sy jsk ie j, Safronow . P od kreś lił 
°ń, że re fo rm a  w a lu tow a, ska
sowanie systemu kartkow ego i  
°kn iżka  cen to w a ró w  m asowe- 
60 spożycia, odegra ły n iezm ier 
ńie doniosłą ro lę  d la  rozw o ju  
życia gospodarczego. Tegorocz
na zn iżka cen tow a rów  maso
wego spożycia oznacza dalsze 
Podniesienie się stopy życiowej,

W pparc iu  o osiągnięte suk
cesy n arody fed e ra c ji ro 
syjskiej w ra z  ze w szys tk im i 
b ra tn im i na rodam i potężnego

Zw . Radzieckiego kroczą pew
nie naprzód do kom unizm u, 
pod przewodem  swego^ wodza 
i  nauczyciela, w ie lk iego 
S ta lina . , ,

S a fronow  s tw ie rdz ił następ
nie, że budżet państwowy 
RSFRR na ro k  1949 usta lony 
został odpow iedn io do w ym a 
gań czwartego ro ku  pow o jen
nego p lanu 5-le tn iego. Po stro 
n ie  dochodów budżet RSFR^ 
p re lim in o w a n y . w  kwocie 
51.687 m iln . ru b li,  a po stro
n ie  -wydatków  w  kw ocie 51.572 
m iln . ru b li.

W śród zadań bieżącego roku  
po traktow ano szczególnie sze
roko budow n ic tw o  m ieszkań 1 
rem ont domów. Zwiększono 
znaczne k re d y ty  na oświatę.

L O N D Y N  (P A P ), — Agencja Reutera donosi, iż wojska 
ludowe wkroczyły do śródmieścia Szanghaju i zajęły dawną 
koncesję francuską, stanowiącą „serce miasta". W yżsi dygni
tarze partii kuomintangowskiej i rządu opuścili miasto w  nocy 
na samolotach, które stały już w  pogotowiu od kilku dni. Agen
cja Reutera stwierdza, że kontrola nad Szanghajem znajduje 
się całkowicie w  ręku wojsk ludowych, które systematycznie 
zajmują wszystkie dzielnice. Korespondenci agencji podkreś
lają zdyscyplinowanie oddziałów ludowych i wzorowy po
rządek, ustanowiony przez dowództwo ludowe w  zdoby
tym Szanghaju,

W edług dalszych doniesień, ’ 
w kroczenie lu dow ych  s ił zbrój 
nych do Szanghaju odbyło się 
w  środę wczesnym  rank iem  
po k i lk u  za ledw ie godzinach 
od c h w ili,  gdy oddz ia ły  kuo 
m in tangow skie  pod osłoną sa
m o lo tów  w yco fa ły  się po 
przez rzekę W ang-Pu.

P o lic ja  pozryw a ła  z m uró w  
afisze z hasłam i a n ty lu d o w y- 
m i. Jedyny m ie jscow y dzień-' 
n ik  ch ińsk i „S in  W an Pao“  u - 
kaza ł się rano  z depeszami a - 
genc ji prasow ej N ow ych 
Chin.

P E K IN  (PAP). O ddzia ły 
ch ińsk ie j a rm ii ludow e j, k tó re  
w k ro c z y ły  w  środę ran o  do 
Szanghaju, za jm ow a ły  prze
w ażnie m iasto bez w a lk i.  O- 
s ta tn im  w iększym  starciem  
p rz “ d w kroczen iem  wojsk, lu 
dow ych b y ła  b itw a  na zachód 
n ich  pe ry fe riach  Szanghaju, 
k tó ra  zakończyła się p rze rw a
n iem  l in i i  obronnych K u o 
m in tangu.

Tym czasem  we wschodniej 
części m iasta jednostk i a rm ii 
lu do w e j obsadziły g łów ną a r 
te rię  hand low ą Szanghaju 
Bund. N a wszystk ich kom isa
ria ta ch  p o lic ji pow iew a ły  b ia 
łe f lag i.

Podczas gdy w o jska K u o 
m in tangu  co fa ły  się w  popło
chu na północ w  k ie ru n ku  
W u-S ung —  p o rtu  p rzy  ttj- 
śoiu Jang Tse k ia n g  —  lu d 
ność, jeszcze przed ca łkow i

ty m  opanow aniem  Szanghaju

przez w o jska  ludowe poczęła 
sam orzutn ie  niszczyć b a ry k a 
dy, wzniesione na rozkaz 
w ładz kuom intangow skich.

Z am iast ostatn ich obwiesz- 
eń K uom in tangu , na m urach

MS „ Batory“  przyw iózł 710 repatriantów

* '

n
i

JfS „Batory“ powracając z Nowego Jorku zboczył ze swej normalnej drogi i zawi
nął d0 portu w tlawrze, ską l zabrał na swój pokład 710 repatriantów, którym wła,- 
dzę fancuskie uniemożliwiły powrót do Polski drogą lądową. M S „Batory“ to dniu 

22 bm. zawinął do Gdyni, gdzie odbyło się uroczyste powitanie repatriantów

ukazały się odezwy A rm ii L u 
dowej, apelujące do m ieszkań 
ców Szanghaju, by zachowali 
spokój i  w ró c il i do swej n o r
m alne j pracy.

Należy zresztą stw ierdzić, 
że n iepokój, k tó ry  ow ładną ł 
ludnością w  ciągu ostatn ich 
dn i, w  p rzew idyw an iu  cięż
k ic h  w a lk  i  wobec krw aw ego 
te rro ru  K uom in tangu, szybko 
się rozproszył, gdy ty lk o  sta -  
ło  się oczywiste, że b itw a  o 
m iasto została rozstrzygnięta 
na korzyść A rm ii W yzw oleń
czej.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Potężny obóz pokoju 
stał się siłą niezwyciężoną

Rezolucja zebrania sprawozdawczego 
z Kongresu Pokoju

Na zebraniu sprawozdaw
czym  Polskiego K o m ite tu  Po
ko ju , k tó re  odbyło się 24 fen.., 
uchwalono rezolucję, w  k tó re j 
czytam y:

„Z e b ra n ie , sprawozdawcze 
Polskiego K o m ite tu  P oko ju  po 
Kongresach P arysk im  i  P ras
k im , s tw ie rdza dalszy ogrom ny 
w zrost ru ch u  w  obronie poko
ju  na ca łym  świecie. Potężny 
obóz po ko ju  sta ł się s iłą  n ie 
zwyciężoną, k tó ra  p o tra f i w  
im ię  postępu i  dobra ludzkości 
zapewnić pokój.

Z eb ra n i stw ie rdza ją swe nie  
złom ne przeświadczenie, że w y  
tężona praca nad dalszym  roz
w o jem  naszej p ro d u k c ji prze
m ys łow e j i  ro lne j, że rozw o j na 
szej na uk i, naszej k u ltu ry , po
głęb ien ie p rzy jaźn i P o lsk i L u 
dow e j ze Zw iązk iem  Radziec
k im  i  państw am i dem okrac ji 
ludow e j, pfraca nad wzm ocnie
n iem  obronności naszego k ra ju , 
otoczenie m iłością żołnierza 
polskiego —  wzm ocnią Polskę 
Ludow ą, a ty m  samym nasz

rea ln y  w k ła d  do w a lk i na ro 
dów  o postęp i  u trw a le n ie  po
ko ju .

W  celu podniesienia kon k re t 
ne j i  codziennej w a lk i o pokój 
na teren każdego w arszta tu  
pracy, do każdej cha ty  ch łop
sk ie j, do gabinetu uczonego 
i  p racow n i a rtys ty  —  zebranie 
poleca członkom  de legacji, by  
w  porozum ien iu z m ie jscow y 
m i organ izacjam i społecznymi, 
o rgan izow ali w  te ren ie  zebra
n ia  sprawozdawcze z K on g re 
su.

N a tych zebraniach powołać 
na leży do życia w o jew ódzkie, 
m ie jsk ie , pow ia tow e i  gm inne 
K o m ite ty  O brony P oko ju , k tó  
re  m obilizow ać będą energię 
i  zapał mas ludow ych , wszyst 
k ich  w a rs tw  społecznych, par 
ty jn y c h  i  bezparty jnych , w ie 
rzących i  n iew ierzących, d la  
w a lk i o pokój, d la  p ra cy  nad 
wzm ocnieniem  s ił P o lsk i L u 
dow ej —  jak® jednego z po
ważnych w spó łczynn ików
k o ju  św iatowego“ .

zależnione od 2 warunków: 
1) zawieszenia spłat reparacy 
nych w radzieckiej strefie o- 
kupacji Niemiec, 2) osiągnię.  
cia porozumienia w sprawie 
mienia radzieckiego w  strefie 
wschodniej.

M in. Bevin podkreślił, że 
jedność Niemiec może być u- 
rzeczywistniona tylko przez 
samych Niemców. Niemcy — 
zdaniem mówcy •—- winni mieć 
wolną rękę w wyborze ich in 
stytucji politycznych i gospo
darczych.

Francuski minister spraw za 
granicznych, Schuman, oświad 
czyi, że kontrola 4 mocarstw 
nad Niemcami możliwa była - 
by tylko wówczas, gdyby za- 
sada*jednomyślności została o- 
graniczona do wyjątkowych 
wypadków.

N a środowym posiedzeniu 
ministrowie nie powzięli żad
nych decyzji w omawianych
zagadnieniach.

Międzynarodowa kontrola 
nad Zagłębiem Ruhry

Podczas wtorkowego posie
dzenia Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych, min. W yszyń
ski obszerniejszą część prze - 
mówienia poświęcił projekto
wi zorganizowania międzyna
rodowej kontroli Zagłębia 
Ruhry.

Co się tyczy Zagłębia Ruh
ry .— powiedział min. W yszyń  
sfci — to rząd radziecki jesz
cze na konferencji poczdam - 
skiej zaproponował, by Zagłę
bie to, jako nieodłączną część 
Niemiec, oddać pod wspólną 
kontrolę Stanów . Zjednoczą - 
nych, W . Brytanii, Zw . Ra - 
dzieckiego i Francji.

(Dalszy ciąg na str. 2)

po-

Wbrew zakazom Anglosasów 
Delegaci z Niemiec zach. wezmą 

udział w Kongresie Ludowym
N A S Z KO RESPO ND ENT RED. M. P O D K O W IŃ S K I 

TELEFO NUJE Z  B E R LIN A :

P om im o zakazu ang lo-am e- | ców  z obozu w  Dachau, k tó ry
rykań sk ich  w ładz  okupacy j
nych, w  całych Niemczech za
chodn ich odbyw a ją  się w  te j 
c h w ili sam orzutne w yb o ry  de
legatów  na I I I  Kongres L u 
dow y w  B e rlin ie , zw ołany pod 
hasłem  jedności N iem iec i  
p rzeciw  po lityce  m ocarstw  za
chodnich.

W  p ro w in c ji Schlessw ig- 
H o lste in , w  szeregu ta k ich  
m iast ja k : K ilon ia , F lensburg, 
Schlessw ig głosowano na ka n 
dyda tów  w ysun ię tych przez 
„K o m ite t Jedności N iem iec 
i  T rw a łego  P oko ju “ .

M ias to  R im schw e ile r, w  P a- 
la tynac ie  w ys ła ło  ja ko  de le
gata na Kongres swego b u r 
m is trza . Przesiedleńcy ze 
wschodu, k tó rz y  m ieszkają w  
m ieście F u rth  ko ło  N o ry m 
b e rg ii na Kongres w y b ra li 3 
delegatów, po w ys łuchan iu  
przem ów ien ia Egona Herm an- 

kpa, wesśa aaufaoia

ostro zaatakow ał ro-zbij acką po 
l i ty k ę  „pa rlam e n ta rzys tów “  
Bon-n. W  M ogunc ji, studenci 
un iw e rsy te tu  po re ferac ie  
pro-f. Klum-ba na tem a t zna 
czenia jedności N iem iec, w y 
b ra li spośród swego grona de 
legatów  na Kongres Ludow y, 
W  fab rykach  i  hu tach  w  m ie j 
scowości Salzg itter, w  stało w  
n iach B ru n sw iku  i  H annow e 
ru , członkow ie m ie jscow ych 
rad  zakładowych uzyska li 
m andaty ro b o tn ikó w  na uczest 
n ic tw o  w K ongresie Ludo  
w ym .

B iu le ty n  prasow y niem iec 
k ie j R ady Ludow e j bez p rz e r
w y  ko m u n iku je  o różnych  de
legacjach z rozm a itych  zaką t
kó w  zachodnich N iem iec, k tó  
re śpieszą ju ż  dziś do B erlina , 
aby zdążyć na o tw arc ie  K on  
gresu Ludowego rozpoczyna 
jącego obrady w  sobotę, 29 

.b, nv

335-metrowy maszt radiostacji 
w Raszynie pod Warszawą

W Raszynie pod Warszawą rozpoczęto montaż najwięk 
szego na świecie masztu anteny. Maszt ten o wyso
kości 335 metrów będzie o 55 metrów wyższy od wieży 
Eiffla  w Paryżu. Na fotografii fragment montażu ma
sztu; widać właśnie wciąganie pierwszej 25-metrowej 
konstrukcji, która ustawiona będzie na olbrzymich izo

latorach.

W  w ie lk ie j h a li Pałacu 
Przemysłowego, w  k tó ry m  w  
lu ty m  ub. r .  od b y ł się h is to 
ryczny zjazd Z w ią zków  Z aw o
dowych, dokonano w czo ra j 
o tw arc ia  I X  z jazdu K o m u n i
stycznej P a r t i i Czechosłowacji.

Na trybun ie , na t le  p o rtre 
tów  M arksa, Engelsa, Lenina, 
S talina i  G o ttw a lda , zasiedli 
członkowie KPCz., p rezydium  
zjazdu i  przedstaw ic ie le  b ra t
n ich pa rtii.

W śród 2.480 delegatów  prze
ważają rob o tn icy , jes t dużo 
m łodzieży, w id a ć  ko b ie ty  w  
chustkach i  opalone od pracy 
na ro l i tw a rze  ch łopów . Re
prezentowani są liczn ie  ludzie  
na uk i i  sztuki.

O brady zagaił członek KPCz 
m in is te r spraw  w e w nę trz 
nych —  W. Nosek. W śród 
b u rz liw ych  ok lasków  mówca 

ozpoczął od pozdrow ień dla 
tow. S talina , A rm ii Radziec
k ie j i  W KP(b).

Następnie tow . Nosek p o w i
ta ł 55 delegatów zagranicz
nych, k tó rzy  ju ż  p rz y b y li na 
zjazd. Szczególnie gorąca by 
ła owacja na cześć K o m u n i
stycznej P a r t ii C hin, delega
c ji K C  PZPR  z tow . Zam 
brow sk im  na czele, tow . To- 
g liattiego, W o lne j G re c ji i  bo
jo w n ik ó w  o wolność H isz
panii.

Po raz d ru g i sala d ługo 
skanduje „N iech  ży je  P olska ’’, 
gdy m ówca przekazu je specjał 
ne pozdrow ienia n a rod ow i poi 
skiemu i  ksw. B ie ru to w i.

Tow. Nosek p o dkre ś lił, że 
m ija  w łaśnie 20 la t  od c h w i
li,  gdy na czele p a r t i i stanął 
K ł. G ottw a ld . „Z ja zd  nasz jest 
zjazdem zwycięzców po litycz 
nych ’’ —  s tw ie rdz ił mówca.

£ Krótk ie pczemówietite pawi

Otwarcie IX  Zjazdu KPCz
Przemówienie powitalne tow. Zambrowskiego 

spotkało się z serdeczną owacją
SPEC JA LN Y KO RESPO NDENT „T R Y B U N Y  LU D U “ J. STAREC  

TELEFO NUJE Z P R A G I:

ta lne w yg łos ili p rzedstaw ic ie le  
p a r t i i po litycznych w chodzą
cych w  skład F ro n tu  N a rodo
wego, zw iązków  zaw odowych, 
o rgan izacji po litycznych  i  spo 
łecznych.

Gdy na tryb u n ę  w chodzi se
k re ta rz  PZPR, tow . Z am bro w 
ski, k tó ry  ja k o  p ierw szy z 
p rzedstaw ic ie li b ra tn ich  p a r t i i 
pozdraw ia Z jazd, delegaci po
w sta ją  z m ie jsc, i  urządzają 
b u rz liw ą  ow ację  na cześć P o l
ski.

P rzem ów ien ia  tow . Zam 
brow skiego (tekst przem ów ie
nia  podajem y na s tr. 3) zgro
m adzeni w ys łu ch a li z napię
ciem, p rze ryw a jąc  je  często 
rzęs is tym i ok laskam i, szcze
góln ie  gdy m ówca wspom ina 
osiągnięcia gospodarcze i  po
lityczn e  lu d u  polskiego, p rzy 
jaźń polsko-czeską, w spó łp ra 
cę obu na rodów  w  ram ach m ię  
dzynarodowego fro n tu  poko ju  
na czele ze Z w ią zk iem  Radziec 
k im .

Po przem ów ien iu  tow . Zam 
browskiego, zebrani znowu d łu  
go w iw a to w a li na cześć tow .
S talina , G ottw a lda  i  B ieruta.
Również następny m ówca, czło 
nek b iu ra  politycznego K C  
w ęgie rsk ie j p a r ti i p ra cu ją 
cych — Farkas, doznał ser
decznego p rzy jęc ia .

Gorące przy jęc ie  Z jazd  zgo
to w a ł sekre ta rzow i generalne
m u K om un is tyczne j P a r t i i 
W łoch, P a lm iro  T og lia ttiem u.
„M ogę stw ie rdz ić , że większość 
narodu w łoskiego pragnie 
w spó łp racy z k ra ja m i demo
k ra c ji ludow e j i czynnej w a l 
k i  o po kó j”  —  ośw iadczył m 
m. T o g łia tt i,

Z ram ien ia  R um uńsk ie j P a r
t i i  Robotn iczej, p rzem aw ia ł 
sekretarz K C  —  Luca , w  im ie 
n iu  K om un is tyczne j P a r t i i 
A n g lii w y s tą p ił sekre ta rz  ge
ne ra lny  H. P o lliŁ  Z  uw agą 
delegaci w ys łucha li p rzem ó- 
-wienia przewodniczącego Z je d  
noczonej P a r t ii S oc ja lis tycz
ne j N iem iec (SED), W . Piecka, 
ok lasku jąc  słowa, w  k tó ry c h  
m ó w ił o walce postępowej czę 
ści na rod u  niem ieckiego prze
c iw  odrodzeniu h itle ryzm u .

P ozdrow ien ia  i  da ry d la  u -  
czestn ików  Z jazdu z ło ży li 
przedstaw ic ie le  hu t, fa b ry k , 
chłopów  i  górn ików , k tó rz y  
m e ldo w a li o w yp e łn ien iu  zo
bow iązań przedzjazdowych. 
Z jazd p rz y w ita li rów n ież przed 
s taw ic ie le  m łodzieży i  p ion ie
rów . Entuz jastycznie p rzy ję te  
zostało oświadczenie przedsta
w ic ie la  korpusu bezpieczeń
stwa wewnętrznego, k tó ry  po
w iedz ia ł: „Z  na rodu  w ysz liś 
m y, z narodem  jesteśm y i  na 
rodu będziem y b ro n ili.  Cześć 
p ra cy !”

Po po łu d n iu  przewodniczący 
KPCz, tow . G o ttw a ld  w yg ło 
s ił zasadniczy re fe ra t spraw o
zdawczy o pracach K o m ite tu  
Centra lnego i  o zadaniach 
P a r t i i na  przyszłość.

DZIŚ W NUM ERZE:
S TA N IS ŁA W  JA K U B O W 

SK I: Więcej troski o bez
pieczeństwo I  higienę pra  
cy.

j .  SOLSKA: n w a  zebrania 
w Białymstoku.

CELINA B O B IŃ S K A : W ie l
ka strata nauki polskiej. 
Po zgonie prof. Jana R ut
kowskiego.

JASZCZ: W izyta w  Olszty
nie.

JER ZY JA S IE Ń S K I: Żyw y  
Pom nik Fryderyka Cho
pina.

•V
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Pogrzeb prof. Jana Rutkowskiego
Pośmiertne odznaczenie za zasługi 

na polu nauki
W  Poznaniu od by ł się na 

koszt Państwa pogrzeb zm ar
łego w  d n iu  21 m a ja  b r. p ro 
fesora h is to r ii gospodarczej 
U n iw e rsy te tu  Poznańskiego dr, 
Jana R utkowskiego.

W  uroczystościach pogrzebo 
w ych w z ię li m . in . udz ia ł: m i
n is te r ośw ia ty  Skrzeszewski, 
wojew oda B rzezińsk i, re k to 
rzy  i  p ro fesorow ie  poznańskich 
wyższych ucze ln i, delegaci o- 
środków  naukow ych  z całego 
k ra ju  oraz p rzedstaw ic ie le  pa r 
t i i  po litycznych .

Po m szy św. w  kościele św. 
M a rc ina  u fo rm o w a ł się k o n 
d u k t żałobny, k tó ry  u d a ł się 
na plac przed gmachem, m ie 
szczącym au lę un iw ersytecką,

gdzie p rzem ów ił m in . S krze
szewski. W skazał on na stratę, 
ja ką . poniosła nauka  polska 
przez śm ierć profesora R u t
kowskiego, na jw yb itn ie jszego  
postępowego h is to ryka  w  obec 
nym  okresie.

Następnie m in is te r Skrze
szewski dokonał de ko ra c ji po
śm ie rtne j K rzyżem  Kom andor 
sk im  z Gwiazdą O rderu  O dro
dzenia P olski, p rzyznanym  
zm arłem u za jego zasługi na 
po lu  naukow ym .

Po przem ów ien iach przedsta 
w ic ie ii św iata naukowego i  m ło  
dzieży, nastąp iło  odprowadze
nie  zw łok  zm arłego na cm en
ta rz  G orczyński.

O pełną demokratyzację szkoły
Ogólnopolski Zjazd Inspektorów Szkolnych

W  sa li kon fe ren cy jne j ZNP 
rozpoczęły się w  d n iu  25 bm. 
5 -ćn iow e ob rady I  O gólnopol
skiego z ja z d u  Inspekto rów  
Szkolnych.

Na Z jazd , k tó ry  zgrom adził 
in spek to rów  szkolnych z całe
go k ra ju  p rz y b y li członkowie 
K o m is ji O św ia tow e j Sejm u z 
posłem S trza łko w sk im , przed
s taw ic ie l K C  P ZP R  tow . K o 
w a lczyk  oraz członkow ie  Z a
rządu G łów nego ZNP.

O brady zaga ił w icem in is te r 
ośw ia ty  tow . H . Jab łoński, k tó  
r y  pow iedz ia ł m. in .: „O fensy
w a k u ltu ra ln a , ja k ą  prow adzi 
Rząd P o lsk i Lu d o w e j, jes t świa 
dectwero, że s ty l naszej p racy 
dem okra tyzu je  się coraz b a r
dz ie j“ .

Bardzo is to tn y  je s t prob lem  
odpowiedniego roz lokow an ia  
szkół. Bez dobre j, na leżycie 
zorganizow anej s iec i szko lne j 
n ie  rozw iążem y czołowego po
s tu la tu  ośw iatowego P o ls k i L u  
dowej — p ra w d z iw e j powszech 
ności nauczania, a co się z ty m  
wiąże, w łaśc iw e j p o lity k i bu 
dow lane j i  personalnej. S tw o 
rzenie m a te ria ln ych  m o ż liw o 
ści uczęszczania do szkó ł n ie  
wystarcza jednak, trzeba, aby 
szkoła daw a ła  najm łodszem u 
pokolen iu  rze te lną wiedzę. Re 
zu lta tem  tak iego  stanu rzeczy 
m usi być re w iz ja  p rog ram u na 
uczania. N a leży zerw ać z po
zostałościam i nac jona lizm u i  
kosm opolityzm u, a zapozna

wać m łodzież z uczc iw ym  in te r  
nacjonalizm em  i  pa trio tyzm em . 
W  naukach p rzyrodn iczych  
m us im y zerwać z fo rm a liz 
mem. /

Po p rzem ów ien iu  w ic e m in i
s tra  Jabłońskiego głos zab ra ł 
prezes ZN P  Pokora.

Następnie p rze m ów ił przewo 
dn iczący Z M P  tow . Z a rzyck i, 
k tó ry  p rzedstaw ił zadania pod 
stawowych kom órek Z w ią z 
k u  na teren ie szko ły  —  k ó ł 
szkolnych ZM P .

Zadania te  po legają na: p ra  
cy ideow o -  w ychow aw cze j 
w śród cz łonków  K o ła , pogłę
b ia n iu  w iedzy w  m yś l hasła, 
że „Z M P -o w ie c  to  przodu jący 
uczeń w  p ra cy  społecznej ucz
niów . Is to tn y m  zadaniem  orga 
n izac ji jes t w p o je n ie  w  człon
kó w  um ie ję tności życia i  p ra 
cy w  zespole. Zacieśnienie kon 
ta k tu  m iędzy m łodzieżą uczą
cą się a pracującą w  p rzem y
śle czy na r o l i  na leży do da l
szych zadań o rg an izac ji szkol 
ne j ZM P.

Jako dalsi m ów cy przem a
w ia li :  przewodniczący ZH P 
Je rzy  Berek oraz szef sztabu 
K om endy G łów nej S.P. p łk . 
S iódm ak.

N a zakończenie obrad przed 
po łu dn iow ych  pe łnom ocn ik 
Rządu do spraw ana lfabe tyz
m u tow . m in . M atuszew ski 
w ezw ał zebranych do energicz 
nej w a lk i z analfabetyzm em .

205 tysięcy kolejarzy 
we współzawodnictwie pracy

W  zw iązku  ze zb liża jącym  
się Kongresem  Z w ią zkó w  Za 
w odow ych sekre ta rz  general
n y  Z w ią zku  Zawodowego K o
le ja rzy , skupia jącego ponad 
310 tys. członków , tow . Cie
ś lik , w  rozmowne z przedsta
w ic ie lem  P A P  podsum ował 
w y n ik i p racy  zw iązku za o - 
kres 4 la t  i  p rzedstaw ił zada
nia  Z Z K  na obecnym etapie.

Zw iązek nasz —  s tw ie rd z ił 
m. in. sekre tarz genera lny 
Z Z K  —  od p ierw szych d n i po 
w yzw olen iu  p rzys tą p ił do in 
tensywniej odbudow y i  u ru 
chom ienia ko le jn ic tw a .

Obecnie 205.000 k o le ja rz y  
bierze ud z ia ł we w spó łzaw od
n ic tw ie  pracy. Do końca 1948 
r . zgłoszono 442 p o m ys ły  ra 
c jona liza to rsk ie .

Zw iązek nasz —  pow iedz ia ł 
sekre tarz genera lny Z Z K  — 
prow adzi szeroko zakro joną 
akcję  k u ltu ra ln o -o św ia to w ą . 
Posiadam y 378 b ib lio te k , 317 
św ie tlic , 168 o rk ies tr, 91 chó
rów , 108 tea trów , 150 k ó ł spor 
toWyeh i  106 k lu b ó w  sporto
wych.

W skaźn ik  ob ro tu  wagonów 
w  1946 r . w yn o s ił 9,7 dnia,

podczas gdy w  p ierw szym  
k w a rta le  1949 r. . ty lk o  6,1 
dn ia .

Na średnią napraw ę pa ro 
wozu zużyw aliśm y przeciętn ie 
w  r. 1946 —  5.654 pracogodzi- 
ny. W  lu ty m  br. zużyliśm y ty ł 
ko 5.095 pracogodzin.

D la  uczczenia K ongresu 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych do 
c h w ili obecnej m am y ju ż  1200 
zobowiązań.

Od roku  1946 w y je c h a ło  na 
wcz.asy ponad 40 tys. p ra cow 
n ik ó w  ko le jow ych . Ino w ac ją  
w  te j dziedzinie b y ły  „w cza - 
sy wagonowe“ .

Duża jeszcze ilość p ra cow 
n ik ó w  P K P  —  m ó w i da le j 
sekretarz C ieś lik  —  n ie  w łą 
czyła się do a k c ji współzawod 
n ic tw a. W y n ik a  to, m o im  zda
niem, z niedostatecznego jesz
cze pow iązan ia  naszego a k ty 
w u zw iązkow ego z m asami. 
N ie  zawsze też p o tra fim y  
szybko i  celowo zaspokajać po 
trzeby i  rea lizow ać postu la ty  
ponad 360 tys. m asy k o le ja 
rzy -zw iązkow ców . W ie le  p ra 
cy m us im y  w łożyć w dalsze 
podnoszenie poziom u bezpie
czeństwa i  h ig ie ny  pracy.

Środki zastępcze w handlu

Papieru toaletowego zabrakło —  polecamy doskonały 
glass-papier

(n iek tó re  drogerie  zam iast 
w a ły  p ro po nu ją  pap ier 

toa le tow y)

rys. JE EZZ

Delegacja
mieszkańców Gliwic Problem Niemiec winien być i im iïM M S S à

u marszałka 
Rokossowskiego rozwiązany zgodnie z Poczdame i i

„Prawda“ o paryskiej sesji Rady Ministrów
M O S K W A  (P A P ). — „Prawda" zamieszcza korespon

dencje swego paryskiego wysłannika Żukow a, który stwier
dza, że podczas gdy prasa reakcyjna wróży sesji Rady M i
nistrów niepowodzenie, opinia demokratyczna Francji i ca
łego świata życzy jej pomyślnego przebiegu i  całkowitego 
sukcesu.

M arsz. Rokossowski p rz y ją ł 
delegację m ieszkańców  G liw ic . 
W  skład de legac ji w chodzili: 
przewodniczący TPPR m gr. I. 
R ub inów , re k to r  P o litech n ik i 
Ś ląsk ie j p ro f. inż. Kuczewski, 
p rzodow n ik  p racy w  górn ic
tw ie  A n to n i C iu k  oraz przed
staw icie le  samorządu, G ZUT 
i  ZM P.

Delegaci o f ia ro w a li m arszał
k o w i Rokossowskiem u wykona 
n y  przez ro b o tn ik a  G liw ick ich  
Z ak ładów  Urządzeń Technicz
nych —  W ik to ra  C za jkow skie
go —  ry n g ra f z napisem : „P rzy  
jaźń po lsko -  radziecka jest 
gw arancją  niepodległości, gra
n ic i  rozw o ju  gospodarczego 
Polski L u d o w e j“ . _

M arsza łek Rokossowski, po 
n iezw yk le  serdecznej rozm o
wie, o fia ro w a ł de legac ji swój 
po rtre t, dedykow any ludow i 
pracującem u G liw ic .

(Dalszy ciąg ze s tr. 1)
Rząd radz ieck i zapropono - 

w a ł wów czas u tw o rzen ie  dla 
Zagłębia R u h ry  na us ta lon y  o- 
kres czasu specja lne j R ady So 
juszniozej, w  k tó re j skład 
w chodz iliby  przedstaw ic ie le  
w ym ien ionych  państw . PÓwyż 
sze stanow isko Z w . Radziec-. 
kiego jes t dobrze znane.
Rząd radziecki uważał i uwa

ża za niesłuszną taką sytuację, 
w której Zagłębie Ruhry, ma
jąc ogromne znaczenie woj - 
skowe i przemysłowe, znajdu 
je się poza nawiasem między
narodowej kontroli 4 mo
carstw.

Właściwym sposobem za - 
bezpieczenia odpowiedniej 
międzynarodowej kontroli nad 
przemysłem okręgu Ruhry by 
łoby utworzenie międzynaro - 
dowego organu kontroli, zło
żonego z przedstawicieli Sta
nów Zjednoczonych, W ielkiej 
Brytanii, Francji j ZSR R  z u- 
działem z głosem doradczym 
w sprawach związanych z pro 
dukcją i dystrybucją węgła i 
stali innych państw, graniczą 
cych z Niemcami, szczególnie 
zainteresowanych w sprawie 
niemieckiej, jak Belgia, Holan 
dra, Luksemburg, Dania, Pol
ska i Czechosłowacja, a tak - 
że przedstawicieli niemieckich 
organów gospodarczych.

N ie zatrzymując się w  chwi 
li obecnej szczegółowo nad 
wszystkimi krokami państw 
zachodnich w  stosunku do 
Niemiec, a zwłaszcza Zagłę
bia Ruhry, gdyż pozycja Zw ią  
zfku Radzieckiego w  tych spra 
wach była już dostatecznie na 
świetlona i jest dobrze znana, 
— delegacja radziecka uważa 
za konieczne podkreślić swe 
stanowisko wobec tych kro - 
ków i jeszcze raz oświadczyć, 
iż są one sprzeczne z intere -
sami pokoju i bezpieczeństwa
narodów Europy. Rząd radzie 
c k i był i jest zdania, że na le -

F ak t, że ju ż  na p ierw szym  
posiedzeniu m in is tro w ie  bez 
d ług ie j d y s k u s ji opracow ali 
porządek dzienny sesji i  po
s tanow ili p rzystąp ić  ju ż  w  na
stępnym  d n iu  do rozpatrzen ia 
j  ego pierwszego punk tu , w yw o 
ła ł w yraźne rozczarowanie 
tych z łoś liw ych  pesym istów, 
k tó rzy  zapow iadali, że m in i
strow ie  n ie  p o tra fią  dogadać 
się naw e t w  spraw ie porządku 
dziennego.

W tym właśnie kierunku roz - 
wijała się działalność Rady 
Kontroli, która w  okresie oku 
pacji ma sprawować najwyż - 
sza władzę w  Niemczech i za
pewnić demilitaryzację i de
mokratyzację Niemiec oraz za 
bezpieczyć ich przekształcę - 
nie w państwo demokratycz - 
ne, zjednoczone i miłujące po
kój.

*
P A R Y Ż  (PAP). Propozycje 

m iń. W yszyńskiego w  spraw ie 
k o n tro li 4 m ocars tw  nad N iem  
cami za jm u ją  czołowe m ie jsca 
w  dziennikach francusk ich .

„H u m a n ite ”  stw ierdza, że 
kon tro la  Czterech s tanow i je 
dyną m ożliw ość rozw iązan ia  
problem u po lityczne j i  gospo
darczej jedności N iem iec. Jest 
rzeczą konieczną, aby osiągnię 
io  porozum ienie w  spraw ie te j 
k o n tro li i  w szystk ich  konsek
w e nc ji gospodarczych i  p o li
tycznych z n ie j w y p ły w a ją 
cych. Porozum ienie je s t m oż
liw e , je ś li państwa zachodnie 
przestaną pracować przeciwko 
poko jow i.

„L ib e ra tio n ”  zaznacza, że 
p rogram  W yszyńskiego jest 
k o n k re tn y  i  um ia rkow an y . Ca 
ia dyskusja  na posiedzeniu 
w to rk o w y m  b y ła  w łaśc iw ie  
d ia log iem  m iędzy W yszyńskim  
a Achesonem, ponieważ dw a j 
pozostali pa rtn e rzy  pow tarza
l i  je dyn ie  to, oo pow iedzia ł 
am erykańsk i sekre tarz stanu. 
Acheson poprzestał na  k r y ty 
ce Poczdamu, n ie  zdobyw ając 
się na konkre tną k o n trp ro p o 
zycję.

„Ce Soir”  podkreśla, że 
państwa zachodnie poniosłyby 
ciężką odpowiedzialność, gdy
by  trw a ły  nada l p rzy  swych 
jednostronnych decyzjach. „Ce 
S o ir”  rów nież w ypow iada  po
gląd, że państwa zachodnie nie 
przedłożyły żadnych k o n k re t
nych kon trp ropozyc ji. B y łoby 
rzeczą trudną  —  pisze dzien
n ik  —  odrzucić propozycje W y 
szyńskiego. In ic ja ty w a  spo
czywa w rę k u  radzieckiego

„P ra w d a “  podkreśla, że de
legacja radziecka ju ż  na p ie rw  
szym posiedzeniu dow iodła, iż  
gotowa je s t p rzyczyn ić się a k 
ty w n ie  do osiągnięcia porozu
m ien ia  czterech m ocarstw  we 
w sżystkch sprawach, je ś li t y l 
ko  pozostali uczestnicy sesji 
p rze ja w ią  w  ty m  względzie 
dobrą wolę.

Obecnie —  pisze korespon
den t „P ra w d y “  —  d z ien n ik i 
pa rysk ie  zmuszone są p rzy -

„M onde” , ocenia jąc p ro 
gram  W yszyńskiego jako 
„skrom ny zarówno, je ś li cho
dzi o jedność gospodarczą, ja k  
i I lityczną  N iem iec” , docho
dzi do w n iosku , że Zw . Ra
dziecki pragn ie porozum ienia 
w  spraw ie N iem iec. N iem n ie j 
jednak dz ienn ik, zgodnie z 
punktem  w idzen ia  Achesona, 
uważa, iż  u k ła d  poczdamski 
jest rzekom o przestarza ły.

„C om bat”  zamieszcza na w i 
doeznym m ie jscu oświadcze
nie członka de legacji radziec
k ie j P aw łow a, podkreślające 
polskość Ś ląska i  stałość po l
skich g ran ic  zachodnich.

Oświadczenie P aw łow a o- 
rr.awia rów n ież  „Epoque” , za
znaczając, iż  Zw . Radziecki 
„n ie  zam ierza poddać zm ia
nom  zachodnich g ran ic  P o l- 
sk ’ tak , ja k  gdyby Zw . Ra
dziecki m ia ł k ie d y k o lw ie k  ta 
k i zam iar.

S k ra jn ie  p raw icow a „A u ro 
rę ”  stw ierdza, że Zw . Radziec 
k i uważa granicę na Odrze i 
Nysie za ostateczną. K o n tro la  
Śląska jes t w ykluczona, gdyż 
zagłębie to  zna jdu je  się w  
Polsce.

D z ienn ik  zmuszony je s t p rzy  
znać, że Zw iązek Radziecki 
szczerze dąży do porozum ie
nia. N ie  przeszkadza to jednak 
„A u ro rę ”  nada l potrząsać 
straszakiem  kom unistycznym . 
N iektóre , zresztą n ie liczne pa 
rysk ie  d z ien n ik i praw icow e, 
ja k  np. „ L ’A ube”  i  „F ig a ro ” , 
na ogół bez zastrzeżeń so lida
ryzu ją  się ze stanow iskiem  
Achesona.

P A R Y Ż  (PAP). Do Paryża 
p rz y b y li zastępcy m in is tró w  
spraw zagranicznych —  Z a ru - 
bm  (ZSRR), Reber (USA) i  
M a rjo r ib a n k s  (W. B ry tan ia ) — 
dla opracow ania p ro je k tu  au
striack iego tra k ta tu  -pokojowe 
go. F ranc ję  reprezentu je  B e r- 
the lot.

Jak  w iadom o, m in is tro w ie  
spraw  zagranicznych czterech 
m ocarstw  postanow ili w  po
niedzia łek, że p ro je k t tra k ta 
tu  po w in ie n  być  przygotow a
ny  na dzień 1 czerwca b r.

znać, że sesja rozpoczęła się w  
atm osferze po jednania i  że 
atm osfera taka zapewniona zo 
stała w  znacznej m ierze dz ięk i 
pozyc ji de legacji radzieck ie j, 
k tó ra  u m o ż liw iła  p rzy jęc ie  w  
ta k  k ró tk im  czasie porządku 
dziennego sesji.

„O d  praktycznego ro zw ią 
zania prob lem u jedności N ie 
m iec łącznie z zagadnieniam i 
gospodarczym i i  po lityczn ym i 
oraz sprawą k o n tro li sojusz
n iczej na obecnej sesji, zależy 
w  dużym  stopn iu  rozw iązanie 
całego p rob lem u niem ieckiego 
—  pisze „P ra w d a “ .

N a iw nością  b y ło  by, oczyw i
ście, przypuszczać, że prob lem  
jedności N iem iec może być 
rozs trzygn ię ty  od razu. P ro 
blem  ten wym aga wszech
stronnego i  głębokiego zbada
nia. Jednakże może on i  po
w in ie n  być rozs trzygn ię ty  na 
te j podstaw ie, k tó ra  została 
stworzona przez h istoryczne 
decyzje Poczdamu. To po
m yślne rozw iązanie zależy od 
tego w  ja k im  stopniu uczestni

b ie t F rancusk ich  sk ie row a ł do 
m in . Schumana lis t, w  k tó 
ry m  czytam y m. in .:

„N a  ko n fe re n c ji czterech 
m in is tró w  spraw  zagranicz
nych ma Pan przem awiać w  
im ie n iu  F ranc ji, lecz F ra n c ji 
n ie  pytano o zdanie. M y, m a
tk i  francusk ie  pragn iem y, aby 
usłyszano nasz głos, bo w o j
na jes t dla nas rzeczą po tw o r
ną. 600 m ilia rd ó w  w yd a tkó w  
w o jskow ych  ciąży na życ iu  na 
rodu. M am y powód do n iepo
ko ju , w idząc, że za d o la ry  p ra 
gnie się kup ić  naszą krew .

Pan, panie m in is trze  po n ie 
daw nym  pow rocie  ze St. Z jed 
noczonych ośw iadczył, że aby 
w ype łn ić  zobow iązania p rz y 
ję te  w  pakcie a tla n tyck im , m u 
sim y dokonać w ie lk iego  w y s ił
ku  w  dziedzin ie dozbro jen ia .

(Dalszy c iąg ze str. 1)
LO N D Y N  (PAP). Korespon

dent agencji Reutera s tw ie r
dza, 'że W ojska K uom in tangu  
w yco fa ły  się na północ, u s iłu 
jąc zająć nowe pozycje ob ron
ne. O d ro bn ych  starciach do
noszą jeszcze z zachodnich pe
r y fe r i i  m iasta. Czynna do tych
czas w  Szanghaju rozgłośnia 
nadająca w  ję zyku  ang ie l
skim , p rze rw a ła  swe audycje.

K o re s p o n d e n t agencji Reu
te ra  stw ierdza, że w  Szang
h a ju  panu je  uczucie u lg i.

K u o m in ta ng  w zyw a Czang- 
K a i-szeha do pow ro tu

H O N G  K O N G  (T E LE - 
PRESS. „P rezyden t“  k u o m in - 
tangowwki, zbrodn iarz  w o je n 
ny  L i  Teung-yen w ystosow ał

cy sesji Rady M in is tró w  w y 
każą dobrą wolę.

Co się tyczy  de legacji ra 
dzieckie j to  dow iod ła  ju ż  ona 
na p ierw szym  posiedzeniu, że 
zm ierza do uzyskania takiego 
porozum ien ia na grancie  u - 
chw a ł poczdamskich.

Czy w ykażą taką samą do
brą w o lę  pozosta li uczestnicy?
—  Poczekam y i  zobaczym y“
— k o n k lu d u je  „P ra w d a “ .

Obniżka cen 
w radzieckiej strefie 

Niemiec
B E R L IN  (PAP). 24 m a ja  w  

sektorze radz ieck im  B e rlin a  i  
w  s tre fie  radz ieck ie j N iem iec 
zostały zniżone ceny n ie k tó 
rych  a r ty k u łó w  przem ysło
w ych  i  żyw nościow ych.

W  w ie lu  w ypadkach ceny 
obniżono o 36— 37 proc. Jedno 
cześnie zniesiono system sprze 
dąży poszczególnych a r ty k u 
łó w  m. in . k a r to f l i  na k a r tk i.

D em okra tyczna prasa n ie 
m iecka uważa te zm iany za 
dowód pom yślne j rea liza c ji 
dw u le tn iego  p lanu  gospodar
czego s tre fy  radz ieck ie j N ie 

codzienna prasa i  rad io  za
lew a ją  k ra j fa lą  propagandy 
w o jen ne j. W  ciągu 25 la t k ra j 
nasz b y ł dw a razy  przedm io
tem  napaści n iem ieck ie j. A b y  
osiągnąć pokó j, trzeba s tw o
rzyć N iem cy zdenazifikow ane 
i  dem okratyczne. Nasz rząd 
u trzym u je , że szanuje m atkę, 
ale n ie  można szanować m a
tek, gdy się p rzygo tow u je  
w o jnę.

M a tk i francusk ie  n ig d y  nie 
pozwolą sw ym  synom, b y  szli 
na w o jnę  p rzeciw ko Zw . R a
dzieckiem u, lu b  innem u n a ro 
dow i, p rzyw iązanem u do swej 
niepodległości, w o lności i  po
ko ju .

Trzeba, aby Pan o ty m  pa
m ię ta ł w  c h w ili,  gdy toczą się 
obrady ta k  ważnej kon fe ren c ji 
m iędzynarodow e j” .

jes t ca łkow ic ie  "beznadziejna.

L O N D Y N  (PAP). —  Kores
pondent agencji Reutera do 
nosi, że w  środę w ieczorem  ca 
ły  Szanghaj zna jdow a ł się ju ż  
w  rę ku  ch ińsk ich  w o js k  lu d o 
w ych. O sta tn ie  oddzia ły k u o - 
m in tangow skie  w y c o fa ły  się w  
popłochu przez rzekę Su-Czou.

W  m ieście pow sta ł kom ite t, 
złożony z postępowych dz ia ła 
czy po litycznych , k tó ry  w yd a ł 
odezwę w zyw a jącą  ludność do 
zachowania spokoju i  po rząd
ku  i  s tw ierdzającą, że naw iązu 
je  współpracę z ludow ą arm ią  
wyzwoleńczą. Odezwa w zyw a 
poza ty m  w szystk ie  zakłady 
przem ysłow e i  zak łady  użytecz 
ności pub liczne j do k o n tym io -

ży stworzyć Niemcy z jedno - 
czone gospodarczo i politycz
nie. Rząd radziecki dążył, aby | ministra spraw zagranicznych

Głosy prasy francuskiej o obradach 
ministrów Czterech Mocarstw

mieć.

Matki-Francuzki nie pozwolą 
synom iść na wojnę przeciw ZSRR 
List kobiet francuskich do min. Schumana

P A R Y Ż  (PAP). Zw iązek K o -

Armia Ludowa zdobyła Szanghaj
k tó ra  d la  re a k c ji ch ińsk ie j

Rząd ZSRR demaskuje bezpodstawność 
zarzutów ambasady brytyjskiej w Moskwie

M O S K W A  (P A P ). — )ak P °daic agencja TA S S , w  os
tatnim czasie odbyła się wymiana memorandów między am
basadą W . Brytanii w  M oskw ie i m m «crrtw em  spraw za
granicznych ZSRR.

28 k w ie tn ia  am basador W. 
B ry ta n ii Peterson o d w ie dz ił m i
n is tra  spraw  zagran icznych 
ZSRR —  W yszyńskiego i  i>Ą’ze 
kaza ł m u  m em orandum , k tó re  
zaw ie ra ło  pre tensje  co do tego, 
że organa radzieck ie  rzekom o 
dopuszczają się n iew łaśc iw ych  
posunięć w  stosunku do wspot 
p ra cow n ikó w  am basady b ry 
ty js k ie j w  M oskw ie , w  szcze
gólności w  stosunku do obywa 
te ii radzieck ich , p racu jących  
w  ambasadzie.

M em orandum  s tw ie rd z iło  ro 
wwieź, że w ładze radz ieck ie  
przez swe n iew łaśc iw e  posunię 
eia u s iłu ją  w p ły n ą ć  na sk ład 
ambasady b ry ty js k ie j w  M o
skw ie. . .

20 m a ja  zastępca m in is tra  
spraw  zagran icznych ZSRR G u 
siew p rz y ją ł charge d 'a ffa ires  
W. B ry ta n ii w  ZŚRR —  H a r-  
risona i  w rę czy ł m u  m em oran
dum  zaw iera jące odpowiedz 
m in is te rs tw a  sp raw  zagranicz
nych  ZSRR następu jącej tne-

dzenia, zaw arte  w  b ry  
m em orandum  co do te 
aby m ia ły  m ie jsce w y  
rześladow ania przez or 
idzieckie p ra cow n ikó w  
i y  b ry ty js k ie j są op m - 
adesłusznych in fo rm a - 
pozbaw ione w sze lk ich  

i. Pon iew aż chodzi tu  
w te łi nadmeefcieh, p ra -

sunięte w  m em orandum  p re 
tensje są n iczym  in n ym , ja k  
niedopuszczalną próbą a mb as a 
dy ingerow ania w  stosunki 
wzajem ne m iędzy organam i ra 
dz ieck im i i  obyw a te lam i ra 
dzieckim i.

W  zw iązku z ty m  należy 
przypom nieć, iż  w  odpowiedzi 
na tak ie  próby, podejm owane 
przez ambasadę jeszcze przed 
tym , m in is te rs tw o sp ra w  za
granicznych ZSRR w  liśc ie  n a 
im ię  p. Peters ona z dn ia  15 
m arca br. w ykazyw a ło , iż  do 
kom petencji ambasady n ie  mo 
gą należeć spraw y stosunków  
wzajem nych m iędzy organam i 
radz ieck im i i  obyw a te lam i ra 
dzieckim i, niezależnie od tego, 
gdzie obywatele c i pracują.

W zw iązku z ty m  m in is te r
stwo sp iaw  zagranicznych 
zmuszone jest odrzucić jako 
zupełnie bezpodstawne, przypu 
szczenię ambasady, że władze 
radzieckie rzekom o m a ją  za
m ia r 'wpłynąć w  ten sposób na 
skład smbasady b ry ty js k ie j w  
M oskw ie. Co się tyczy  porusza 
nego w  m em orandum  ambasa 
dy zagadnienia, że m in is te r
stwo spraw  zagranicznych nie 
ma praw a rzekom o odm aw iać 
w iz  na w jazd  do ZSRR oso
bom k ie row anym  do Zw . Ra
dzieckiego do pracy dyp lom a
tyczne j, to  ta k i p u n k t w idze
n ia  n ie  zna jdu je  po łw ie rdze -

m  m  *

tyczne j an i żeż w  norm ach pra 
w a  m iędzynarodowego, k tó re  
p rze w id u ją  taką sytuację, gdy 
te j lu b  in n e j osobie można od
m ów ić  w iz y  ja ko  „persona n«ń 
g ra ta “ .

Jednocześnie należy s tw ie r
dzić, że zaw arte w  m em oran
dum  tw ie rdzen ie , iż  rząd b ry 
ty js k i rzekom o bez ograniczeń 
udzie la w iz  obyw ate lom  r a 
dz ieck im  k ie row a nym  do p ra 
cy w  ambasadzie ZSRR w  Don 
dyn ie  —  nie odpow iada rzeczy 
w istośei i  zostało obalone przez 
następujące fa k ty : 11 stycznia 
1947 r . odm ów iono udzie len ia  
w iz  w sp ó łp raco w n ikow i a tta - 
cha tu  m orskiego ambasady 
ZSRR w  Lo nd yn ie  Jachow ow i 
i  jego żonie, 20 czerwca 1947 
r. odm ów iono w iz  zastępcom 
radzieckiego attache w ojskow e 
go —  D im itr ije w o w i i  M ózgo
w em u oraz ich  żonom, 16 m ar 
ca 1948 r. odm ów iono w iz  
w spó łp racow n ikom  D y r in o w i i 
S z ir iko w o w i, dotychczas nie  u - 
dzielono w izy  attache ambasa
dy Juszkow ow i, o k tó rą  stara
n ia  wszczęto 11 g ru dn ia  1948 
roku.

M in is te rs tw o  spraw  zagran i
cznych ZSRR nie może pom i
nąć m ilczen iem  niedopuszczal
nego ton u  m em orandum  am
basady i  zaw artych  w  n im  po
gróżek zastosowania rep res ji 
wobec w spó łp racow n ików  am
basady ZSRR, zna jdu jących 
się w  W. B ry ta n ii.  D la  rządu 
b ry ty jsk ie g o  pow inno  być jas
ne, że podobne m etody skaza
ne są na niepowodzenie w  sto- 

A  r?iKte*n. r -a d ^e c b ip J

z K a n to n u  apel do C zang -K a i- 
szeka, w zyw a jąc  go do pod ję 
cia obow iązków  „p rezyden ta “ 
i  poprowadzenia oddzia łów  
kuom im tangow skich do w a lk i
przeciwko A nenii Wyzwolenia.

W ezwanie to  poparte  zosta
ło przez „pa rlam e n t“  k u o m in - 
tangow eki, k tó ry  zażądał po
w ro tu  C«ang-K aa -szuka do
Kantonu .

F u k t powyższy Jest dow o
dem, że „rząd “  kuom in tangow  
sk i pragnie, aby C zang -K a i- 
szek p rz y ją ł obecnie pe łną od
powiedzialność za dalsze p ro 
wadzenie w o jn y  dom ow ej,

w an ia  pracy.

W  w ie lu  punktach  m iasta 
w o jska  ludow e ro z b ra ja ły  d ro 
bne oddz ia ły  kuo m in ta ngo w - 
skie, p roponu jąc żołn ierzom  
a lbo p o w ró t do dom ów, albo 
w stąp ien ie  do a rm ii ludow e j. 
L ic z n i żołn ierze k u o m in ta n - 
gowscy ro zk ła d a li ogniska na 
u licach m iasta, pa ląc swe od
znaki w o jskow e oraz czapki. 
W ie lu  w stępow ało na ochotn i
ka do m m ii ludow e j.

W ieczorem  większość sk le
pów  b y ła  o tw a rta , a zakłady 
użyteczności pub liczne j rozpo
częły no rm a lną  pracę.

Dziennikarz amerykański 
o brutalnym porwaniu Eislera

Znany kom enta to r rad ia  
am erykańskiego „C o lu m b ia ” 
N B C  oraz red ak to r „N a tio n a l 
G ua rd ian ”  R ichard  Jo ffe , k tó  
ry  b y ł naocznym  św iadk iem  
bru ta lnego  po rw an ia  G erha r- 
d ta  E is lera przez agentów po
l ic j i  ang ie lsk ie j z M<S „B a to 
r y ” , w  rozm ow ie z przedsta
w ic ie lem  PAP podał następu
jące szczegóły w ydarzen ia  w  
Southam pton.

„B y łe m  na pokładzie  space
row ym , k ie d y  po lic ja  b r y ty j
ska pow róc iła  po raz  d ra g i 
na sta tek i  udała się do k a 
b in y  E is lera. Wszyscy oczeki
w a liśm y  z w ie lk im  napręże
n iem  na to, co się stanie, po
nieważ w iedzie liśm y, że agen

ci z S cóttland Y ardu u d a li się

w ie  pó ł godziny wyszedł z ka
b in y  E is le ra  n ieznany m i —  
ja k  przypuszczam  —  w yso k i 
u rzędn ik  b ry ty js k i —  k rz y 
cząc „z  d rog i” , „z  d ro g i” , a za 
n im  szereg typow o  w yg ląd a 
jących  agentów  po licy jnych , 
k tó rz y  n ieś li za ręce i ,  nogi 
n ieprzytom nego E is lera, a w ła  
śeiw ie c iągnę li go po p o k ła 
dzie —  głow a jego o b ija ła  się 
o podłogę. Po do jśc iu  do po
k ła d u  spacerowego, agenci 
z rzu c ili E is le ra  z rozm achem  
do sto jącej obok m o to ró w k i 
p o licy jn e j.

P ragnę podkreś lić  i  w y ra z ić  
w ie lk i po dz iw  —  doda ł red. 
Jo ffe  —  dla zachowania się ka  
p itana  i  całej załog i po lsk ie j, 
k tó ra  w ykaza ła  w ie lk ie  opano-

J e  J r * *  n y  Estera«. $ »  « fite -

Pom yślne wieści
Zdecydowane zwycięstwo 

cy we W łoskiej P artii Socjali
stycznej podczas ostatniego K °n 
gresu odbytego we Florencji» 
zaczyna przynosić ju ż pierwsze 
owoce w postaci oczyszczenia 
szeregów partyjnych z elemen
tów ©portunistycznych i  rozła
mowych.

Jedną z pierwszych uchwal 
Kom itetu W 3rkonawczego Włos
k ie j P artii Socjalistycznej była 
decyzja usunięcia z szeregów 
partii Giuseppe Rom ity, ago®** 
im perializm u anglosaskiego, któ
ry  uporczywie, aczkolwiek kef- 
owocnie, usiłował rozbić partię* 

Nie ulega wątpliwości, żc P°" 
dobny los spotka również lnaych 
„działaczy“ socjalistycznych» któ 
rzy w ypełn iając rozkazy prawi
cowych socjalistów zachodnich* 
działających na rzecz Wa® 
Street, usiłowali wbić k ito  h**4*" 
dzy socjalistów 1 komunistów 
włoskich, aby rozbić włoski ruc* 
robotniczy.

Zawiedzeni w  swych rozbija®' 
kich planach w  łonie włoskid 
p artii socjalistycznej, agenci 1***' 
peria lizm u zachodniego prób®' 
w ali „odegrać się“ we włoski**1 
ruchu zawodowym. In n y  ag«*1* 
im perializm u zachodniego, f*tr*y 
m ujący pensję z funduszów P*®* 
pagandowych planu Marshall** 
Ferrucio P a rri wezwał tzw. 
publikańskich przedstawiciel 
włoskiej Generalnej Konfedef*' 
cji Pracy do wystąpienia z Ko®' 
federacji. Jednocześnie gr t*f>k* 
przyjació ł pana P arri, wystąpi' 
la z w ładz Konfederacji.

M anew r rozbijaezy nie P** 
wiódł się. Większość robotników 
należących do P artii R epublika^  
skiej, na zgromadzeniach rwoła- 
nych w związkach 1 fabrykach •  
świadczyła, że nie m yśli wy***- 
pować z Generalnej K onfedera
cji Pracy i  postanowiła na mł®F 
sce rozbijaezy delegować ó® 
władz Konfederacji in n y **  
przedstawicieli republikańskie*®  
ugrupowania robotników.

D zięk i słusznej klasowo i  W9" 
triotycznej polityce W łoskiej P*r 
tii Kom unistycznej, we Włoszech 
krzepnie silny fron t ludowy* 
P rzypływ  nowych członków  
P artii Kom unistycznej wzra^t* 
z dnia na dzień. L ic *y  o®* 
dziś już 2 m iliony członków. Ak
cje masowe, Jak np. ostato* 
strajk  robotników rolnych 
Sycylii, k tó ry  objął ponad P*9*' 
tora m iliona osób, czy też wsp* 
niala manifestacja 200 tys. mł°* 
dzieży w łoskiej w  Reggia Emi
lia, defilu jącej przed Togliatth11 
— wskazują, że masy hidoW® 
Włoch czują się coraz silniej 
związane z marksistowske-len*' 
nowskim ruchem robotniczy®1* 
Rosną szeregi sojuszników  
Włoch i  rośnie siła włoskieg® 
frontu pokoju i demolrraęji.

Z  włoskiego odcinka w atki * 
im perializm em  Nółsldóńńjicl *a 
zdecydowanie pomyślne.

j.vr*
6— S— »■■O i

Bułgarski 
minister finansów 

w Warszawie
W  d n iu  25 bm . p rz y b y ł

W arszaw y m in is te r fina asó ^  
Ludow e j R e p u b lik i B u łga ^1 
pro f. Iw a n  Stefanów.

P rzyby łego p o w ita li na lo t
n is k u : podsekretarz stanu M i
n is te rs tw a  Skarbu K u ro w sk1’ 
d y re k to r D epa rtam entu  I  ^  
M in is te rs tw ie  S praw  Zag?8'  
n icznych S ob ie ra jsk i oraz df 
re k to r  G ab inetu M ln is t t8 
S karbu  G ajew ski.

M in is te r S te fanów  złożył *** 
z.ytę m in is tro w i skarbu Kon
stantem u D ąbrow skiem u, któ
r y  tego dn ia  w ieczorem  pode) 
m ow a ł gościa bu łgarsk iego ®* 
biadem .

am basador S te fan W ie rb ł» * "  
sk i p rz y ją ł w  d n iu  25 bm. gTtt'  
basadora R u m u n ii w  W a rs o 
w ie  p. A thanase Jo ja  z p ie rw 
szą w izy tą .

27 b. m.
krajowa narada 

metalowców
W  p ią te k  do. 27 bm. o

z in ie  9 odbędzie się W * 
ryce im . gen. Ś w ie rcz® ^  
tiego  w  W arszaw ie K ra > ^U  
arada B ranżow a Przem y* 
le ta low ego poświęcona 
adnien iom  w yko na n ia  P jY  
ów  p ro d u kcy jn ych  i  o szcz " 
ościowych, (k)

Strajk w kslężowskb11 
m ajątku asakoń«»0*1̂  

zwycięstwem  
robotników

W  m a ją tk u  koście lnym  
r ia no w o  w  pow. ło m ż y ń s *^  
m ia ł m ie jsce osta tn io  sto-8! 14 
b o tn ik ó w  ro lnych .

R obotn icy c i o trzym y ’* ^ ,  
płace znacznie niższe 
w idz ianych  u k ła d a m i w>iat 
w ym i. r

W końcu wyzyskiwani ‘ jjj
goryczeni robotnicy ' 0 
s tra jk , k tó ry  kon tynuo w a ć  
mimo pogróżek admim f^,, 
tora — księdza Olszewski® „
Zdecydowana postawa r ® zy ' 
n ik ó w  doprow adziła  do 
skania przez n ich  w y n 8^  ^  
n ia  w ed ług  obow iązuj 
całe j P o ls c e ^u m o w y  , z0ł 

Łwesi,
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Dzień Matki Bratnia współpraca Czechosłowacji i  Połski 
przyspiesza współny marsz ku socjalizmowi

Przemówienie powitalne sekretarza KC PZPR, tow. Romana Zambrowskiego 
na IX  Zjeździe Komunistycznej Partii Czechosłowacji

Kobieta o pomarszczonej twarzy, spra
cowanych rękach i  obrzmiałych nogach, 
której życie upływa między rozżarzoną ku
chenną płytą, czarną podłogą, balią znad 
której unoszą się kłęby pary i  pieluszkami 
dziecka —  oto obraz m atk i robotnicy w  
Warunkach złego ustroju społecznego.

Kapitalizm  eksploatował nie tylko robot
ników, narody kolonialne i  półkolonialne. 
Jeszcze bardziej nieludzko wyzyskiwał i pp- 
niźał żony i  m atki ludzi pracy. Godzin bez
płatnej pracy kobiety, k tóre j dzień roboczy 
^czynał się o świcie, a kończył późną nocą 
~~ nie liczył n ikt. N ik t ich też nie opłacał.

^kród wielu zadań, jakie  postawił sobie 
Socjalizni, jednym z najważniejszych jest 
wyzwolenie kobiety. Dzięki zwycięstwu Re
wolucji Październikowej Związek Radziecki 
stał się pierwszym na świecie krajem , gdzie 
równouprawnienie kobiety przestało być pa
pierową fikcją, a stało się ekonomicznie 
Uwarunkowanym faktem . Skończyła się go
spodarcza zależność kobiety od r* ~żczyzny 
Uakońcaył się je j bezgraniczny wyzysk, 
dobyła pełne prawo do pracy i  dostęp do 
Medzy. Powstały żłobki i przedszkola, sta
cje opieki nad m atką i dzieckiem, stołówki 
1 kuchnie fabryczne —  co przekształciło ko
bietę - niewolnicę przestarzałego systemu 
gospodarczego i  społecznego, w  kobietę —  
dolnego człowieka, k tóry  ma równy start 
1 równe prawa z mężczyzną.

Polska i  k ra je  ludowej demokracji budu- 
dziś fundamenty socjalizmu, a więc prze

prowadzają wyzwolenie kobiety.
M atki Polki nie będą musiały więcej bia

dać nad losem swych dzieci. Przyszłość za
k w il i  im  sprawiedliwy ustrój społeczny, 
0 teraźniejszość troszczy się ludowe pań - 
®two, przyznając dodatki rodzinne, budu
j e  szkoły, domy dziecka, sanatoria i szpi
c le . M atkom  pozostanie zadanie n a jw a ż
niejsze: wychowywać swe dzieci na do
brych, uczciwych, zdrowych moralnie i  f i 

zycznie obywateli Ludowej Polski, stwo - 
rzyć atmosferę, która mieć będzie wielki 
wpływ na ich rozwój i k tó re j nie zastąpi im  
ani szkoła, ani środowisko.

Uchwały kwietniowego Plenum KC PZPR  
oraz uchwały B iura Organizacyjnego 
KC PZPR  zwracają raz jeszcze uwagę 
P artii na znaczenie pracy wśród ko
biet i  rolę kobiety, w  okresie budo
wy podstaw socjalizmu. „Należy: a) 
systematycznie omawiać pracę wśród 
kobiet na posiedzeniach Komitetów W o je 
wódzkich, Powiatowych, Miejskich, Dzielni
cowych, Fabrycznych i  egzekutyw podstawo 
wych organizacji partyjnych oraz przyjmo - 
wać wiążące uchwały w  te j sprawie i k o n 
trolować ich wykonanie; b) okazywać kon
kretną pomoc członkiniom partii, pracują
cym wśród kobiet w  organizacjach maso
wych (L iga Kobiet, Związki Zawodowe, 
Związek Samopomocy Chłopskiej); c) w y
suwać śmielej party jny i bezpartyjny aktyw  
kobiecy na odpowiedzialne stanowiska we 
wszystkich dziedzinach życia; d) zwrócić 
znaćSnie większą aniżeli dotąd uwagę na 
podnoszenie poziomu ideologicznego i  szko
lenie aktyw u kobiecego”,

N a  całym świecie toczy się walka o pę- 
kój. Któż znajduje się w  pierwszych szere
gach walczących? Kobiety. M atki, żony, 
siostry, które pragną pokoju i będą go bro
nić w imię uratowania życia milionów sy
nów, mężów i  braci. Nigdzie więc hasło 
obrony pokoju nie będzie tak  popularne, 
ja k  właśnie wśród kobiet.

Masy pracujące Polski dadzą dziś wyraz 
swej miłości i  szacunku dla matek. A  n a j
lepszym wyrazem te j miłości będą zobowią
zania zaciągnięte w  stosunku do ich dzieci. 
D la nich, dla Setek tysięcy i milionów mło - 
dych Polaków i  Polek budujemy nowy 
ustrój społeczny. I m zapewniamy lepszą 
przyszłość. I  to jest największy dar, ja k i 
składają masy pracujące Polski w Dniu  
M atki. A. G.

W  imieniu Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej i 
mas pracujących Polski, w i
tam serdecznie IX  Zjazd Ko
munistycznej Partii Czechosło
wacji.

jednocześnie przekazuję 
W am , Towarzysze , i  całej 
Waszej Partii gorące pozdro
wienia od Przewodniczącego 
naszej Partii, tow. Bolesława 
Bieruta.

Z  ogromną uwagą i sympa
tią śledzi nasza Partia i cały 
nasz lud pracujący za szybkim 
rozwojem Ludowej Czechosło
wacji na drodze ku socjalizmo
wi, za wzrostem roli kierow
niczej klasy robotniczej d jej 
awangardy <— Komunistycz
nej Partii Czechosłowacji.

Wasze wspaniałe zwycię
stwo nad reakcją w  dni luto
we wywołało entuzjazm w  na
szej klasie robotniczej, a zde
maskowanie przez W as niec
nej roli, którą w  ciągu tych dni

odegrali prawicowi socjaliści, 
poważnie przyśpieszyło proce
sy jednościowe w polskiej 
klasie robotniczej, uwieńczo
ne historycznym Kongresem 
Zjednoczeniowym.

Tysiąc lat trwają ożywione 
stosunki między naszymi kra
jami. N ie  brak więc nam per
spektywy dla oceny naszych 
obecnych stosunków. Jesteśmy 
dumni, że nasze Partie, w  Cze
chosłowacji i w  Polsce, dzię
ki zwycięstwu nad faszyz
mem, dzięki rozgromieniu nie
mieckiego imperializmu przez 
bohaterską Armię Radziecką, 
dzięki rewolucyjnej walce na
szych narodów, w ciągu paru 
lat powojennych potrafiły 
stworzyć takie mocne podsta
wy i takie szerokie ramy co
raz ściślejszej współpracy 
między naszymi państwami, ja
kich nie znała historia stosun
ków między naszymi naro
dami.

Wspólnie walczymy o pokój
sunków międzynarodowych 
stał się możliwy dzięki temu, 
że obydwa nasze kraje wstą
piły na drogę socjalizmu, że 
oparły swą wzajemną politykę 

zasadach internacjonaliz-

Współpraca ta rozwija się 
przede wszystkim na najistot
niejszym dziś froncie walki o 
trwały pokój, o zagwaranto
wanie bezpieczeństwa naszych 
granic. Wspólnie walczymy 
przeciw polityce agresorów am 
glosaskich, przygotowujących 
poprzez marszalizację Europy, 
poprzez obezwładnienie O N Z  
i pakt atlantycki oraz przez 
regenerację militaryzmu nie
mieckiego, odwiecznego wroga 
naszych narodów, nową .woj
nę światową — o panowanie 
nad światem imperializmu a- 
merykańskiego.

Współpraca ta krzepnie na 
polu stosunków gospodar
czych, które nabrały niebywa
łego w  historii naszych wza
jemnych stosunków rozmachu 
i mają warunki do jeszcze 
szybszego rozwoju dla obo
pólnych korzyści i pomyślno
ści naszych narodów. Łącz
ność między naszymi krajami 
rozkwita wreszcie coraz bar
dziej na polu zbliżenia kultu
ralnego. Ten nowy typ ste

na 
mu. •

Ten nowy typ stosunków 
międzynarodowych stał się 
możliwy, bo obydwa nasze 

'kraje znajdują się w świato
wym obozie pokoju, demokra
cji i socjalizmu, któremu prze
wodzi Związek Radziecki, da
jący naszym narodom wspa
niały yzór nowych stosunków 
między wolnymi narodami, 
stosunków opartych na soli
darności i wzajemnej pomocy, 
na poszanowaniu suwerenno
ści narodów i bezinteresownej 
pomocy silniejszego dla słab
szego.

T a  nasza codzienna twórcza 
współpraca i braterska soli
darność zdziera maskę z im
perialistycznych % titowskich 
oszczerców i niweczy ich 
kłamstwa.

dzy ludowej, państwa ludowe
go, o wykonanie planu w  so
cjalistycznym przemyśle, prze
obraża się sama klasa robot
nicza. Ruch współzawodnic
twa pracy ogarnął już milion 
robotników i szerzy się liczba 
racjonalizatorów, nowatorów 
i przodowników pracy. Zapo
czątkowana w  tym roku ak
cja oszczędnościowa w  go
spodarce narodowej uaktyw
niła już setki tysięcy robotni* 
ków i pracowników umysło
wych i da w  rezultacie w  tym 
roku sto kilkadziesiąt miliar
dów złotych oszczędności. N a  
kierownicze stanowiska w 
przemyśle wysunęliśmy M.000 
robotników, a na czele nowo
powstałego Ministerstwa Gór
nictwa i Energetyki stanął ro
botnik śląski, górnik tow. 
Nieszporek. W  dziedzinie pro
dukcji rolnej rozstrzygnęliśmy 
problem chleba. Jeśli w  1947—
1948 r. musieliśmy importować 
800 tys. ton zboża, to urodzaj
1949 r. spotykamy z dużym 
zapasem zboża. Liczymy na 
rozwiązanie jeszcze w  tym ro
ku trudnego problemu mięsa

tłuszczów.
Zaplanowaliśmy w  tym ro

ku po raz pierwszy kontrakta
cję miliona świń i plan ten zo
stał już przekroczony o 200 
tys. sztuk. W  ostrej walce kla
sowej na wsi nadszarpnięte zo
stały wpływy kapitalistów i 
spekulantów wiejskich. Chłopi 
małorolni i średniorolni coraz 
bardziej uwalniają się od ich 
wpływów, rugują ich energicz
nie z Rad Narodowych, 2e 
Zw . Sam. Chłopskiej 1 z władz 
spółdzielczości rolniczej i dzię
ki pomocy państwa skutecz
niej bronią swych interesów. 
Handel spółdzielczy i pań
stwowy wyrugował Już niemal

Olbrzymie dzieło odrodzenia
W  naszym  kra ju , obarczo

nym  'smutną w iekow ą  spuściz
ną zacofania rozw o jo w e go  i  
s trasz liw ie  zniszczonym przez 
w o jnę  i  okupację, w  c iągu za
ledw ie  czterech la t po w o jen 
nych, dz ię k i u s tro jo w i dem o
k ra c ji lu do w e j i  sta łe j pom ocy 
Związku Radzieckiego, d o ko 
nane zosta ło o lb rzym ie  dzie ło  
odrodzenia. Z  k ra ju  ro ln iczo - 
przem ysłow ego przekszta łca
m y się s topn iow o  W k ra j 
p rzem ys łow o  -  ro ln iczy . W

porównaniu do okresu przed
wojennego nasza produkcją 
przemysłowa wzrosła o około 
50 proc., a na głowę ludności 
prawie dwukrotnie. Rozwinę
liśmy nowe gałęzie przemysłu, 
nieznane w Polsce burżuazyj- 
no - obszamiczej. Nasz pierw
szy trzyletni plan chcemy za
kończyć w tym roku przed
terminowo — w  dwa lata i 10 
miesięcy i na pewno zobowią
zania wykonamy.

W  walce o umocnienie wła-

Więcej troski o bezpieczeństwo i higienę pracy
Stanisław JakubowskiKongres Z w ią zków  Zaw odo

wych m a za zadanie, oprócz 
nakreślenia dalszej d ro g i roz
w o jow ej —  także podsum owa
n e  dotychczasowych w y n ik ó w  
w acjr zw iązkow ej. Zostaną 
Vlęc przeanalizowane zarówno 
° S!ągoiięcia, ja k  i b łęd y  czy 
Zaniedbania.

t>o zaniedbań tych  zaliczyć 
f^Usimy przede w szys tk im  

dostatecznego zaintereso 
Wania czynn ikó w  zw iązko- 
Wych zagadn ien iam i bezpeczeń 

‘Wa i  h ig ie n y  pracy.,

■ j .  Podczas ob rad  de legaci na 
kongres przytoczą w ie le  k o n 
kretnych, char akt e rystycz- 

ych p rzyk ładów , św iadczą- 
s?ph o b ra k u  dostatecznej tro  

o zd row ie  i  życie rob o tn i- 
s a- na k tórego p ra cy  op iera 

^ dobrobyt państwa, społe- 
2®ństwa i  jednostek. 
R obotn icy w  czasie swej co- 

ziennej p ra cy  narażeni są w  
Wjęksizym lu b  m n ie jszym  s'op 

d na nieszczęśliwe 'wypadki 
«kody i  s tra ty , ja k ie  ponosi 
 ̂ ¡tu tek tych  w yp a d kó w  na- 

j?.a gospodarka są poważne, 
is tn ie je  je dn ak  cena, któ- 

można zap łacić za życie ro 
d n ik a ,  an i też cena, k tó rą
błO;
hal,;zna m u  w ynagrodz ić  jego 

■oetwo.

N ie  w yko rzys ta liśm y  
W szystkich m ożliwości

u czyn iliśm y  dotychczas 
cy 2ys*"ho, co b y ło  w  naszej mo
hjfd aby w ypadkom  zapobiec'.' 

Estety, na to  py tan ie  m us i- 
y  odpowiedzieć przecząco. 

^S ze rok ie  u p ra w n ie n ia  na 
g ; * nhu bezpieczeństwa i  h i-  
Ui !?y Pracy n ie  zosta ły w  peł- 
dyW ykorzystane, an i przez ra - 
b„ Za,k ładow e, an i przez ko ła  

^ ięczeństw ią  p ra cy , ia k

rów n ież  i  inne  ogn iw a zw iąz
kowe.

N aw et w  w iększych zakła
dach p racy radca zakładowy, 
wyznaczony w y łączn ie  do 
tych  spraw  za jm ow a ł się zaz
w ycza j zagadnieniam i, nie 
zw iązanym i z w łaśc iw ą  j®S° 
fu n kc ją .

Wstyd, tow. Pruchniewski!
O tym , ja k  n ie k tó rzy  radcy za 

k ła d o w i ustosunkow u ją  się do 
zagadnień och rony zdrow ia  
świta dozy n p . d o b itn i e zachowa 
nie  się przewodniczącego Ra
dy Z ak ładow e j z Państwo
w ych  Z ak ładów  Przem ysłu 
K on fekcy jnego  N r  1 w  Poz
nan iu  —  tow . P ruchn iew skle- 
go. G dy jeden z rob o tn ików  
zw ró c ił m u uwagę, że należało 
by  zainsta lować w e n ty la to r 
dila usun ięc ia  ¡pyłu, odpow ie
dzia ł on  dosłow nie: , .Przed 
w o jną  pracow ałeś w  gorszych 
w a run kach  i  żyjesz, to i  teraz 
nóg; n ie  w yciągn iesz“ .

D y re k c ja  tego zak ładu  ró w 
nież uw aża w sze lk ie  in w e s ty 
cje na popraw ę stanu bezpie
czeństwa i  h ig ie ny  p racy za 
ca łkow ic ie  zbędne. N ie  opraco 
wano naw e t p re lim ina rza  b u 
dżetowego tych  w yda tków . D y 
re k to r  Poznańskich Z akładów  
K o n fe kcy jn ych  ob. W iśn iew 
ski n ie  zdaje sobie w idać spra 
wy, że coś jednak zm ien iło  się 
w  Polsce, skoro zachow ał się 
arogancko wobec lu s tra to ró w  
zw iązkow ych i  u n ie m oż liw i! 
im  przeprowadzen ie lu s tra c ji.

W ypadek ten nie  je s t odo
sobniony.

Praca w iększości k ó ł bezpie 
czcństwa i  higieny m a c i. jar

skład k tó ry c h  wchodzą przed
s taw ic ie le  a d m in is tra c ji zakła 
dów i  ro b o tn icy , —  n ie  sto i na 
wysokości zadania. K o ła  te 
zbyt rzadko  odbyw a ją  swoje 
zebrania, a z a jm u ją  się n iem a l 
w y łączn ie  sp ra w a m i d rugo
rzędnym i. w  w ie lu  w yp ad 
kach k o ła  bezpieczeństwa i  h i 
g ieny p racy  s ta ły  się jeszcze 
jednym  ogm wem  ad m in is tra 
c j i  zak ładow e j i są je j ca łko 
w ic ie  _ podporządkow ane. K o 
m ó rk i te zosta ły  powołane 
przede w szys tk im  d la  zaznajo 
m ien ia  ogó łu  ro b o tn ik ó w  z za 
gadn ien iam i beapieczeństwa i 
h ig ie ny  pracy. Tymczasem 
znaczna liczba k ó ł n ie  zm ienia 
ła swego sk ładu  osobowego, a 
tym  sam ym  n ie  m ogła w y p e ł
n ić  swego podstawowego zada 
nia.

W ina za ten  s tan rzeczy o- 
barczyć na leży te  ogniw a 
zw iązkowe, od na jn iższych do 
na jwyższych, zrzeszające p ra 
cow n ików  za trud n ionych  w  
przemyśle, k tó re  n ie  zaintereso 
w a ły  się v/ dostateczny sposób 
pracą ra d  zak ładow ych na od 
c in ku  och rony zdrow ia  ro b o t
n ików .

Nie urzędnik i—- a technik
N ie spełn ia rów n ie ż  na leży

cie swoich zadań służba „b h p “ , 
powołana przez reso rty  prze
m ysłowe. R eferenci zakłado
w i, n ie  posiadają zazwyczaj 
an i technicznego w ykszta łce
nia, an i naw e t p ra k ty k i w a r
sztatowej.

W przem yśle m eta low ym  
np. większość re fe re n tó w  re 
k ru tu je  się spośród pracow n i |
ków.. administracyjnych..

Zdarza  się często, że fun kc je  
referendów bezpieczeństwa 
pracy po w ie rza  się p ra cow n i
kom  dz ia łu  socjalnego, k tó rz y  
pe łn ią  je  w  czasie w o ln ym  od 
„w ła ś c iw y c h “  zajęć. K o m ó rk i 
zw iązkow e, k tó re  w raz  z k ie 
ro w n ic tw a m i zakładów  decy
du ją  o obsadzaniu stanow isk 
pracy, to le ro w a ły  ten n iew łaś 
c iw y  stan rzeczy, a wyższe og 
n iw a  7,w iązkow e n ie  p rzepro
w adza ły  k o n tro li.

P racow n icy, n ie  posiadający 
znajom ości procesów p ro du k
c ji, n ie  mogą pe łn ić  fu n k c ji rę 
fe ren tów  „b h p “ . N ie p o tra fią  
on i bo w iem  wskazać ro b o tn i
kom  źróde ł niebezpieczeństwa 
i  pouczyć ich, w  ja k i sposób 
m a ją  ich  un ikać. Ńa stanow i
sko to  na leży pow o ływ ać ro 
b o tn ikó w  w y k w a lifik o w a n y c h  
i  m a js tró w , a w  w iększych za
k ładach p racy  — techn ików  
lu b  in żyn ie rów . P o w in n i on i 
podlegać d y re k c ji technicznej, 
a n ie  ja k  do tąd — adm in is tra  
cy jn e j. Bezpieczeństwo i  h ig  e 
na p ra cy  jes t bow iem  zagad
n ien iem  p ro du kcy jnym .

Ogniwa związkowe nie są 
bez winy

Rozporządzenie o ogólnych 
przepisach „b h p “ , dotyczące ca 
ło ksz ta łtu  naszej gospodąrki 
przem ysłow ej n ie  jest. w  całe) 
rozciąg łości respektowane. K ie  
ró w n ic y  zakładów  pracy ogra 
n icza ją  się w  w ie lu  w yp a d 
kach do usuwania drobnych 
usterek, oświadczając, że na 
poważniejsze in w es tyc je  b rak 
im  funduszów.

Za p rzyk ład , oczyw iście w
Ł znaczen i?1 u iftm n ia » . . —* ciuJVP

całkowicie kupców prywat
nych w  obrocie zbożem i 
żywcem. Rozwija się i krzep
nie Sojusz robotniczo-chłop
ski i rośńiż w  niói kierownicza 
rola klasy robotniczej. Ruch 
łączności fabryk ze wsią, za
początkowany w  tym roku, 
rozwinął się już w 1.200 fa
brykach, kopalniach i hutach. 
Utrzymujących stałą łączność 
z gromadami wiejskimi i oka
zujących im systematyczną 
pomoc technicżfią, kulturalną, 
polityczną.

Obok rozwijającej się pod
stawowej sity ekonomiki so
cjalistycznej na wsi, majątków 
pdóstWowych, uprawiających 
1.500.000 ha ziemi ornej w  
Polsce, na bazie krzepnącego 
sojuszu robotniczo-chłopskie
go, pewną liczba chłopów ma
łorolnych i średniorolnych 
chce wypróbować nowe formy 
gospodarowania i organizuje 
w tym roku pierwszych kilka
dziesiąt spółdzielni produkcyj
nych o różnych typach, toru
jąc swym doświadczeniem dro
gę innym.

N a  Ziemiach Odzyskanych, 
gdzie w dągu wielu wieków  
szalała teutońska polityka dy
skryminacji Polaków, wszyst
kiego co słowiańskie, blisko 6 
milionów Polaków ze szcze
gólną energią l  ofiarnością 
pracuje nad odbudową gospo
darczą i rozkwitem kultury 
polskiej. M iarą patriotyzmu 
mas ludowych i wyższości go
spodarczej ustroju demokracji 
ludowej jest fakt, i i  w  dągu 
niecałych 4 lat dokonane zo
stało olbrzymie dzieło zalud
nienia l  zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych oraz cał
kowitego zespolenia Ich z ma
cierzą

Budowa fundamentów  
socjalizmu w Polsce

mogą warszawskie w a rsz ta ty  
PKS przy  u l. Z ło te j, w  k tó 
ry c h  nie uruchom iono do tych
czas sto łów ki, umywalni i u- 
rządzeń hig ien icznych, p o m i
m o k ilk a k ro tn e j in te rw e n c ji 
zw iązku zawodowego i  inspek 
c j i  pracy. W inę za tego rodzą 
ju  zaniedbania ponoszą ró w  
nież ogniwa zw iązkow e, k tó re  
w  w ie lu  w ypadkach n ie  d o p il
now a ły  sporządzenia p rzez dy 
rekc je  zakładów  p re lim in a rz y  
budżetowych na akc ję  bezpie 
czeństwa i  h ig ie ny  pracy.

Oprzemy się na doświadcze
niach radzieckich

K C Z Z  postanow iła  u a k ty w 
n ić  ko m ó rk i zw iązkow e j  
wciągnąć do a k c ji bezpieczeń
stwa i  h ig ieny  w:ększą laczpę 
robo tn ików .

Zmierza, do tego op racow a
n y  przez K C Z Z  — projełję. pó 
w o łan ia  społecznej in sp e kc ji 
pracy. P ro je k t ten. o p a rty  na 
w ypróbow anych w zorach ra 
dzieckich, p rze w id u je  p o w o ła 
n ie  w  zakładach p ro d u k c y j
nych —  społecznych in sp e k to 
ró w  pracy. Insp ek to rzy  c i re 
k ru tu ją c y  się spośród ro b o tn i
ków , będą czuw ali w ra z  z o r 
ganam i inspekcji państw ow ej 
nad w ykonyw an iem  p rze p i
sów z zakresu ochrony pracy.

Sprawa bezpieczeństwa i  h i 
g ieny pracy jest spraw ą o 
w ie lk ie j doniosłości i  d latego 
trzeba będzie na I I  Kongresie  
Z w iązków  Zawodowych szcze
gółowo przeanalizować wszys 
k ie  m ożliwości po p ra w y w  za
kładach pracy istn ie jącego o- 
beenie, a często n iew łaśc iw e
go stanu, trzeba będzie do in 
tensyw nej p racy nad podnie
sieniem bezpieczeństwa i  h i
g ieny p racy zm obilizow ać
uRsy7-vjctl2-ia rujniu*» ami

Kierownicza rola naszej Par
tii w  tej odrodzeńczej pracy 
zyskała jej olbrzymi autorytet 
w masach pracujących i uzna
nie w  całym obozie demokra
tycznym. Potężnym źródłem 
dodatkowej siły Partii stała się 
ostateczna likwidacja rozłamu 
W polskiej klasie robotniczej i 
zjednoczenie PPR i PPS na 
gruncie nauki marksizmu-leni- 
nizntu.

Gruntowna praca ideolog: 
czna w szeregach partyjnych, 
towarzysząca Kongresowi Z je 
dnoczeniowemu, zdecydowa
ne, przezwyciężanie w świetle 
teorii marksizmu -  leninizmu 
wszelkich pozostałości refcxr- 
mistycznych i nacjonalistycz
nych w  polskim ruchu robot
niczymi oraz szeroka kampa
nia ideologiczna przeciw nosi
cielom odchylenia prawicowe
go ł nacjonalistycznego w  
Partii, wybitnie wzmocniły u- 
zbeojenie ideologiczne Partii 
oraz wywołały w  szeregach 
partyjnych pęd do pogłębienia 
wiedzy marksistowsko - leni
nowskiej. W yrosło w  szcze
gólności zrozumienie wielkie 
go dorobku i doświadczenia 
przodującej Partii międzynaro
dowego ruchu robotniczego — 
W K P (b ). W  świadomości 
szerokich mas partyjnych au
torytet W K P (b ) jest bezspor
ny. Głęboko do szeregów par
tyjnych dotarło przeświadcze
nie, iż W K P (b ) daje nam 
wzór realizacji zasad mąrksi- 
zmu - leninizmu, wzór imtema-

jonaliamu 1 patriotyzmu, a 
miarą zainteresowania w  Par
tii dla doświadczeń W K P (b )
jest niebywały w polskich 
stosunkach fakt Wydania Krót
kiego Kursu Historii W K P jb )  

W milionowym nakładzie. 
Zdajemy sobie sprawę, i i  

na drodze do socjalizmu czeka 
nas jesacźe bardzo wiele tru
dności, że wiele Wymłku mu
simy skupić w celu przezwy
ciężenia poważnych jeszcze u 
nas braków i słabości

Koncentrujemy teraz egro- 
mny wysiłek dla przedtermi
nowego zakończenia planu 
3-letniego i pomaga nam w  
tym narastający w masach en
tuzjazm dla porywających per
spektywy naszego 6-letniego 
planu budowy fundamentów 
socjalizmu w  Polsce.

Czeka nas zaostrzona walka 
klasowa na wsi, gdzie tenden
cje do rozwoju kapitalizmu na 
bazie drohnotowarowej gospo
darki wymagają naszej nieu
stannej czujności i wytężonej 
pracy w  kierunku przygoto
wania wsi do przejścia na to
ry gospodarki socjalistycznej. 
Musimy też ciągle wzmagać 
swoją czujność wobec rozbi
tych, ale jeszcze nie dobitych 
sił reakcyjnych, wobec kiero
wanych przez obce potencje 
akcji dywersji, sabotażu I szko 
dńictwa, wobec agresywnej 
postawy reakcyjnej części kle
ru, wobec rozkładającej pene
tracji ideologii kosmopolityz
mu

Cieszy nas każde Wasze zwycięstwo...
Zdajemy sobie sprawę, i i  

głównymi źródłem naszych sił 
i główną rękojmią naszego nie
podległego bytu i zwycięskie
go budownictwa socjalistycz
nego jest nasz udział i współ
praca w niezwyciężonym so
cjalistycznym obozie ZSR R  i 
krajów demokracji ludowej, w 
obozie pokoju, obejmującym 
wszystkie postępowe siły świa 
ta.

Dlatego tyle wzruszeń i ra
dości przysparza naszej klasie 
robotniczej każda wieść o o- 
siągnięciach i zwycięstwach 
wielkiego kraju socjalizmu, o 
osiągnięciach państw demo
kracji ludowej i całego świa
towego obozu pokojii i demo- 
Jąapi. _ Piątego, tąk cieszymy

się z każdego Waszego zwy
cięstwa, z każdego osiągnięcia 
Czechów i Słowaków 4 z po
stępującego zbliżenia między 
naszymi krajami.

Dlatego tak nieprzejednani 
jesteśmy wobec wszelkich 
przejawów nacjonalizmu i tak 
dumni z postępującego inter- 
nacjonalistycznego wychowa
nia naszych mas ludowych.

Nasza Partia swój interna
cjonalizm wykuła w uporczy
wej, trwającej dziesięciolecia 
walce z falą nacjonalizmu, 
kjtóra nie tylko zalewała drob
nomieszczaństwo, ale wdziera
ła się niekiedy głęboko i w 
szeregi klasy robotniczej.

W alka bohaterskiej polskiej 
klasy rpbotnie* ej, jej patrio

tyzm i internacjonalizm spra
wiły, iż bezpowrotnie minęły 
niedawne czasy, kiedy ludzie 
postępu i rewolucji w świecie 
widzieli w  Polsce kraj zacofa
nia i obskurantyzmu, arenę 
rozpasanych intryg imperialis
tycznych obcych mocarstw, 
źle maskowaną przez rzekomą 
niezależność i pseudo -  ,,mo- 
carśtwoWość“ polskiej bur- 
żuazjl.

Nasz internacjonalizm spra
wił, iż naród polski zyskał ta
ką suwerenność polityczną i 
gospodarczą, jakiej nie zaznał 
od wieków’ i w ciągu kilku lat 
wysunął się do rzędu przodu
jących ustrojowo krajów świa
ta.

Dlatego też z taką wzgardą 
nasza klasa robotnicza traktu
je trockistowskich odszcze- 
pieńców z kliki T ito , która po 
równi pochyłej drobnomie- 
szczańskiego nacjonalizmu sto
czyła się do obozu imperializ
mu.

Rozwijająca się współpraca 
między Polską Ludową i Lu
dową Czechosłowacją oparta 
jest na zasadach internacjona
lizmu i  na uznaniu zasady 
przodującej w światowym froo 
cie demokracji i socjalizmu, ro
li kraju socjalizmu — Zw iąz
ku Radzieckiego — twierdzy 
pokoju i postępu.

Wzrastająca w  naszych 
bratnich krajach rola kierow
nicza klasy robotniczej, któ
rej wymownym dowodem jest 
fakt, i i  u steru nawy państwo
wej w  obydwu krajach stoją 
robotnicy, a zarazem prze
wodniczący Partii, ttow.: Bo
lesław Bierut i Klement Gott- 
wald, będzie jeszcze bardziej 
rozwijał nasze intemacjonalis- 
tyczme związki

A rozwijająca się współpra
ca bratnich narodów, Czecho
słowacji I Polski, przyśpieszać 
będzie 1 ułatwiać i u W as i a 
nas m a r s z  k u  s o c j a 
l i z m o w i

Niech żyje wieczny sojusz 
narodów Czechosłowacji i  na
rodu polskiego!

Niech żyje światowy front 
pokoju, demokracji i socjaliz
mu na czele z ZSRR!

Niech ty je  wódz i nauczy
ciel międzynarodowej klasy 
robotniczej — tow. Stalin!

W stulecie 
urodzin

Cliristo Botewa
W  ro ku  bieżącym na ród  b u ł 

ga rsk i obchodzi uroczyście stu  
lecie  u rodz in  swego w ie lk ieg o  
poety -  rew o luc jon is ty , C h r i-  
sto Botewa.

W  Polsce uroczystości te zna 
la z ły  ju ż  w y ra z  w akadem iach 
zorganizow anych: w  K ra k o 
wie, K atow icach, L u b lin ie  i  w  
B ia łym stoku .

W  W arszaw ie akademia k u  
czci C h ris to  B otew a odbędzie 
się 28 bm . o godz. 16 po po
łu d n iu  w  Teatrze Polskim . P ro  
te k to ra t nad uroczystością ob
ją ł prezes Rady M in is tró w  Jó 
zef C yrankiew icz, w  sk ład ko 
m ite tu  honorowego w eszli: 
w icem arszałek Sejm u W. B a r -  
c ikow sk i, w icep re m ie r A . Za
wadzki, prezes N a jw . Iz b y  
K o n tro li F. Jóźw iak, m in is tro  
w ie: Z. M odzelewski, H. Ś w ią t 
kow sk i, St. D ybow ski, St. 
Skrzeszewski, prezes T ow a rzy
stw a P rzy ja źn i Polsko -  B u ł
ga rsk ie j E. Szyr i  w icem in is te r 
E. Ochab.

W  części o fic ja ln e j akadem ii 
przem ów i ambasador Ludo w e j 
R e p u b lik i B u łg a rii, gen. F r. 
K ozow sik.' R e fe ra t p. t. „Ż y 
cie i  twórczość C hris to  Bote
w a“  w yg łos i d y re k to r  D epar
tam en tu  Tw órczości A rtys tycz  
nej M in . K u ltu ry  i  S z tuk i 
H. E. M ich a lsk i.

Na część artystyczną złożą 
się recytac je  w ierszy i fra g 
m entów  prozy C hris to  Botewa 
w  w yko na n iu  a rtys tów  T ea tru  
Polskiego K. Lu b ieńsk ie j i  M . 
W yrzykow skiego oraz w ystęp 
tenora opery so fijsk ie j G eorgi 
Belewa, k tó ry  gości obecnie w  
Polsce. (Jk l
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PRZED I I  KONGRESEM ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
Delegaci kop. „Bolesław Chrobry44 

znają potrzeby swojej załogi
Przed bram ą ko p a ln i B o le

s ław  C h rob ry “  siedzą, czekają 
cy  na zm ianę szychty, g ó rn i
cy. Z  rą k  do rą k  poda ją  so
b ie  świeży nu m er „G aze ty  ̂ Ro 
b c tn icze j‘ ‘. C zyta ją  w zm iankę  

. korespondenta ko-nalmanego, 
Rosnera, o przew odniczącym  
R ady Z ak ładow e j, A n d rz e ju  
H erbow ym , je d n ym  z de lega
tó w  „B o les ław a Chrobrego“  
na Kongres Zw . Zaw odow ych.

—  Ten nasz korespondent 
za m ało o n im  nap isa ł —  m ó
w i jeden z gó rn ików . —  H erbo 
w y  n iedaw no jes; w  radzie  
zakładowej, ale dużo ju ż  d la  
nas z rob ił. Dba o  in te resy  k o 
p a ln i i  o nasze w łasne. N ieda
w no  np. o ch ro n ił jednego 
przed w yda len iem  z kopa ln i. 
I  z „zawodowego bum elan ta “  
z ro b ił gó rn ika , ja k  się pa trzy .

K op a ln ia  „B o les ław  Chro

b ry “  w ysy ła  na Kongres trzech 
delegatów: A nd rze ja  H erbo
wego, syna chłopa, re p a tr ia n 
ta z F ra n c ji, M ag ierę S tan is ła 
wa, p rzodow n ika  pracy (w yko  
n u je  on od 200 . do 300 proc. 
no rm y) i  p rzodow n ika  ściany 
m łodzieżow ej Jana Skwarę, 
w yrab ia jącego 230 proc. n o r
my.

O powiedzą o n i na  Kongresie  
o w szystk ich  bolączkach gór
n ik ó w  „B o les ław a C hrobre
go“ . A  je s t tych  spraw  do o - 
m ów ien ia  sporo. Tow. Bem  tt-  
waża, że „F ilm  P o lsk i“  w  W ał 
b rzychu  za m a ło  w yśw ie tla  
f ilm ó w  radz ieck ich  i  że rod z i
n y  g ó rn ikó w  w in n y  rów n ież 
korzystać ze zniżek k inow ych .

Tow . O licfci w ysu w a  żądanie 
u ru chom ien ia  w  osied lu  gór
n iczym  szkoły.
' G órn icy  „C h rob re go " m a ją  

zau fan ie  do w yb ra n ych  przez 
siebie delegatów, (jd).

Spotkanie w fabryce porcelany 
„Krzysztof44 w Wałbrzychu

G dy tow . G ierow a Aniela, 
delegat na K ongres Z w . Zaw. 
z ja w iła  się na dziedzińcu fa 
b rycznym  F a b ry k i Porcelany 
„K rz y s z to f“  w  W ałbrzychu,
m a js te r to k a m i tow . Jan Spry 
s ińsk i w ita  ją  wesoło. „D zień 
dobry, teściow o!“

Radośnie w ita ją  rów n ież
G ierow ą zebrane w  św ie tlic y  
pracow nice „K rz y s z to fa “ . Z na
ją  dobrze tow . G ierow ą. Ho 
niedawna pracow ała razem  z 
n im i. W  1946 ro k u  w ró 
c iła  z F ra n c ji w ra z  z mężem, 
k tó ry  p racu je  w  szybie na ko 
p a ln i „B ia ły  K am ień “ . Już  w  
1947 ro ku  uzyska ła ty tu ł przo
dow n ika pracy. Po re fe rac ie  
M akuchow ej A n ie li z R ady 
Kobiecej p rz y  oddziale budów  
lano -ceram icznym  w  W a ł

brzycha  rob o tn icy  opow iada ją  
o swoich zm artw ien iach  i  t r o 
skach, k tó re  pragną usunąć.

Tow . B a lcerzak Jadw iga  u - 
waża, że pow inno  się na K o n 
gresie podnieść sprawę w ysu 
nięcia na k ie row n icze  stanow i 
ska w iększe j ilo śc i k o b ie t

In n i m ó w ią  o  dostaw ie o- 
chronnych ub rań : fa r tu c h ó w  i  
chustek na głowę, oraz o p rzy  
dziale m leka d la  to k a m i _i  od
lew n i, gdzie tem p e ra tu ra  się
ga 36 do 40 stopni. Jan  Kos, 
członek ZM P, żąda ok ie łzna 
n ia  spekulantów, k tó rz y  w y 
k u p u ją  w  Dom u T o w a ro w ym  
perka le , flane le  i  in ne  to w a 
ry , a później sprzedają po 
droższych cenach, (jd)

*  ‘I Í M A J S J  
W  H I  M i t )  W IE R S Z A !

W Y C IE C ZK A  K O LE JA R ZY  
S K A N D Y N A W S K IC H  

W E W R O C ŁA W IU  
Do W rocław ia przybyła ze Szcze 

cina delegacja ko lejarzy skandy
nawskich, złożona z 11 Szwedów
i  $ Norwegów. Delegacja ta bawi 
w  Polsce na zaproszenie Zarządu 
Głównego Zw iązku Zawodowego 
Kolejarzy.

W ctasie pobytu we W rocławiu 
geście zwiedzili żłcoek i przed
szkole dla dzieci kolejarzy oraz 
Państwową Fabrykę Wagonów, in 
teresując się żywo rozwojem fa- 
fc tjk i 1 ruchem współzawodnic
twa pracy*

K R ZY ŻE  ZA S ŁU G I
ZA  W Ó D A JN Ą  p r a c ę  

P racownicy działu sieci E lektro
wni Legnickiej: m onter — Józef 
Gawiński 1 kierow nik techniczny 
Stanisław Otrębski odznaczeni zo 
stall Brązowym i K rzyżam i Za
sługi za w ydajną pracę zawodo
wą 1 społeczną.

Odznaczeni położyli duże zasłu
gi przy odbudowie ł  rozbudowie 
sieci energetycznej Dolnego Śląs
ka.

SZKO ŁA PR ZE M Y SŁU  
SKÓRZANEG O

n a  d o l n y m  sląsk u
W  Zgorzelcu nad Nysą otwarto 

szkołę przysposobienia przemysło
wego dla przyszłych pracowników  
zakładów branży rękawicznlczo- 
cholewkarskiej. Jest to drugi w 
Polsce zakład tego typu.

SUBW ENCJE  
DLA  W A RSZTA TÓ W  

K IL IM K A R S K IC H  
Wojewódzka Rada Narodowa 

przyznała 400 tys. zł. subwencji dla 
warsztatów kilim karskich, zorgani 
zowanych w  Zamościu przez Zw . 
Sam. Chłopskiej. W arsztaty te 
kształcą ludność wiejską w  pra
cach kilim karskich.

P R ZY G O TO W A N IA  
DO W YD O B Y C IA  

ZA TO PIO N EG O  W R AK U  
34 bm. zespół ratowniczo-holow- 

niczy G .A .L . w raz z załogą nur
ków z Gdyni, opuścił na pokładzie 
holownika „Herkules“ port szcze
ciński, udając się na zachodnie 
wody B ałtyku, w  celu wydobycia 
znajdującego się tam  zatopionego 
w  czasie wojny, polskiego statku 
„Warszawa 2“ . Prace przygotowa
wcze do wydobycia wraku potrwa 
ją  C tygodni.

W OJ. SZC ZEC IŃ SK IE  
N A  ODBUDOWĘ W A R S ZA W Y  
Społeczeństwo w o j. szczeciń

skiego złożyło Już w  br. 28 m ilio 
nów zł na odbudowę W arszawy. 
Stanowi to 50 proc. sum, które po
stanowiono zebrać w  ty m  w oje
wództwie w  1949 r . W  roku ubie
głym  zebrano w  woj. szczecińskim  
57 1 pól m itn. zł na odbudowę 
Warszawy. Z  funduszów tych 22 
m iln. zt. przeznaczono na odbu
dowę Teatru M iejskiego w  Szcze
cinie,

C ZESK I T E A T R  M A R IO N E TE K  
W E W R O C ŁA W IU  

We W rocław iu w ystąp ił świato
w ej sławy czeski T eatr M arione
tek prof. Skupy, zdobywając so
bie powodzenie wśród społeczeń
stwa wrocławskiego.

R O ZB U D O W A  SIECI 
T E L E K O M U N IK A C Y JN E J  

W  w oj. olsztyńskim trw ają  prace 
przy rozbudowie urządzeń teleko
m unikacyjnych. W  w yniku tych 
prac i  placówki pocztowe otrzy
m ały w  ostatnim czasie połączenie 
telefoniczne, a mianowicie: Woź
nice, Lelkowo, Waplewo i  Sambo
rowo.

W  celu usprawnienia kom uni
kac ji telefonicznej m iędzy dwo
ma sąsiadującymi powiatam i, w y
budowano bezpośrednią lin ię Sie
miatycze — Sarnaki,

Dwa zebrania w Białymstoku

Robotnicy awansują 
na kierownicze stanowiska

Pełznące w o ln o  w śród  k a 
m ie n i dziedzińca fabrycznego 
s tru m y k i w o d y  ściekowej k ła 
dą na b ru k a  czarną pieczęć 
n ie ch lu js tw a  i  b ru d u .

Jest piętnaści® po p ie rw 
szej —  słońce p a li n iem iło 
siernie, karat-—  ja k  to  w  Bia
łym s to ku  —— sypie w  oczy«

W  rogu podw órza siedzą na 
be lkach i  s to ją  pó łko lem  w o 
k ó ł re fe re n ta  rob o tn icy . W ła 
śnie skończyła  się pierwsza 
zm iana —  s to ją  spoceni, roz
g ląda ją  się w o ko ło , szukając 
uk ra d k ie m  c ienia . P relegent 
na szczęście m ó w i k ró tkoc 

„W yb ie rzc ie  tow arzysze do 
ju tra  de legatów  — ■ doda je —  
i  niech o n i p rz y jd ą  ju t r o  w ie 
czorem do m n ie  do  b io rą  ©po
w iedzieć o waszych sprawach. 
A  teraz możecie iść” .

Z ebran i oddycha ją  *  ulgą. 
Jedna z ro b o tn ic  podchodzi 

jednak  do pre legenta:
—  A  pow iedzcie m i, to w a 

rzyszu, czy t® w e n ty la to ra

nie m ożna u  nas na sa li z re- 
perować, n ie  żeby się czło
w ie k  ca ły  dzień dusił?

D ruga  znów  m a k ło po ty  z 
cho rym  mężem, Ubezpieczal- 
n ia  n ie  p ła c i zas iłku, n ie  w ie  
co rob ić .
1 P re legent przecina dysku

sję:
—  K to  m a co do powiedze

n ia , n iech p rzy jd z ie  /  do m n ie  
ju t r o  do b iu ra .

•
Rzecz dz ia ła  się dn ia  24 

m a ja  1949 ro ku , w  fab ryce 
w łók ienn icze j PZPW -34 (oddz. 
1) w  B ia łym stoku . A  zebranie 
m ia ło  na celu zapoznanie de
legata robotniczego na K o n 
gres z p rob lem am i fa b ry k i,  z 
postu la tam i rob o tn ików , z ich  
bo lączkam i—

PZPW -34 (oddzia ł n r  1) —  
to, ja k  na zniszczony B ia ły 
stok, dość duża fab ryka . Tych  
k ilk u s e t ludz i, k tó rz y  w  fa 
bryce p racu ją , m a swoje bo
lączki i  tro sk i. B o li ich , że

w e n ty la to r n ie  działa, że n ie  
przeprowadza się drobnych re  
m on tów  m oż liw ych  do w y k o 
nania w e  w łasnym  zakresie, 
że n ie  bu du je  się w in d y  do 
transp ortow an ia  tow aru , że 
-trzeba b y  dziedziniec dopro
w adzić do porządku.

D laczego w ię c  n ie  m ów iono 
o ty m  w szys tk im  na zebraniu? 
M oże się kom uś w yda je , że ro 
b o tn ik  je s t tu  zby t m a ło  u —‘ 
św iadom iony, że sp ra w y  fa 
b ry k i i  p ro d u k c ji m a ło  go in 
teresu ją? Ze ta k  n ie  je s t, 
św iadczy na jle p ie j w zrost 
w spółzaw odnictw a p racy, po
w ażny w zrost w yda jnośc i (od 
s tyczn ia  do k w ie tn ia  b r. w y 
dajność wzrosła zarów no na 
przędzaln i, ja k  ł  na  tk a ln i)  i  
pokaźny w zrost w yp rzędu  (z 
81,8 proc. w  lu ty m , do 93.1 
proc. w  kw ie tn iu ).

R obotn icy z PZPW -34 n ie  
m ó w ili de legatow i a n i o 
sw ych bolączkach an i o  swych

Trzeba jasno powiedzieć na Kongresie 
o osiągnięciach i błędach Rady Zakładowej

(O D  SPEC JALN EG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U ” )

Tow. E dw ard  S tachow icz 
jest m łodym , 23 -le tn im  ro b o t
n ik ie m  w  m agazynie Z ak ła dó w  
M echanicznych im . Gen. K a 
ro la  Św ierczewskiego w  E l
blągu.

Pom im o m łodego w ie k u  jest 
jednym  z tych , k tó rz y  z ja w il i 
się w  E lb lągu jeszcze w  r. 
1945, aby ze zw a łów  żelastwa 
i  gruzów  stw orzyć w ie lk ą , p ra  
cującą dziś pełną pa rą  fa b ry 
kę. Tow . S tachow icz je s t je d 
nak n ie  ty lk o  p ion ie re m  od
budow y E lb ląga —  je s t także 
p ion ierem  ruchu  w spó łzaw od
n ic tw a  pracy w  swej fabryce, 
je dn ym  z p ierw szych je j przo
dow n ików ) I  w łaśn ie  dlatego, 
że zna spraw y fabryczne od sa 
mego początku, że b y ł św iad
k iem  i  w spó łtw ó rcą  każdego 
osiągnięcia, że u m ia ł się in 
teresować każdą bolączką ro 
bo tn ika  —  załoga w yb ra ła  
go delegatem  na I I  Kongres 
Z w ią zków  Zawodowych.

„M ów c ie , o co w am  chodzi”
Zasta jem y tow . S tachow i

cza p rz y  w yd a w a n iu  z m aga
zynów  frezów  tarczow ych. Sa
m a czynność w ydaw an ia  trw a  
k ilk a  m in u t. Jest jednak  oka
z ja  do rozm ow y z ro b o tn ik a 
m i. A le  ■— w iadom o —  ję zyk  
nie zawsze posłuszny jes t m y 
ślom. O db iorcy frezów : T ere 
sa Narożna —  re p a tr ia n tk a  z 
W estfa lii, Ignacy K ąc ikow sk i, 
A nd rze j Z akrę t, Jan W alen- 
dziewski —  starzy, dobrzy ro 
botnicy, m a ją  na pewno coś 
do powiedzenia, lecz m ilczą.

—  Zebranie przecież b y ło  —  
m ów ią —  dyskusja  była... 
wiesz ju ż  wszystko.«

—  Zebranie zebran iem  —
denerw uje się tow . S tachow icz 
— ale m ów cie jeszcze, w  m a 
le j kom p an ii ła tw ie j się do
gadać. No i  zaczyna się ro z 
mowa. •

I  co się okazało: N arożna — 
17-letn ia dziewczyna n ie  w ie, 
że p rzy  fab ryce  p racu je  o rga
nizacja ZM P , a Z a k rę t tw ie r 
dzi, że w spó łzaw odn ic tw o się 
nie ro zw ija , na tom iast K ą c i
kow sk i narzeka na ca łkow ite  
zaniedbanie rac jon a liza to 
rów...
A nd rze j Z a k rę t n ie  m a ra c ji

—  Trzeba te raz zobaczyć — 
m ów i S tachow icz —  ja k  to 
tam  z ty m  w spó łzaw odn ic
tw em , rac jon a liza to ra m i i  w y 
na lazkam i jes t w  rzeczyw i
stości. Bo m ów ić  —  to  ła tw o. 
A le  trzeba  sprawdzić.

Tow arzyszyłem  Stachowiczo 
w i p rzy  spraw dzaniu: A nd rze j 
Z a k rę t n ie  m a ra c ji.

Rada Z akładow a położyła du 
ży nacisk na w spółzaw odnic
two. Są też w y n ik i:  ilość 
współzawodniczących wzrosła  
w  d ru g im  k w a rta le  w  po rów 
nan iu  z p ierw szym  kw a rta łe m  
b r. d w u k ro tn ie  i  obe jm u je  dziś 
oko ło 80 proc. załogi.

N a ukończeniu je s t regu la 
m in  w spółzaw odnictw a pracy 
d la  pracow n ików  um ysłow ych , 
Do 1 czerwca wszyscy p ra 
cow n icy zakładów  będą m og li 
współzawodniczyć. Sądząc po 
p rzyk ładz ie  drugiego k w a rta 
łu , współzawodnictwo obejm ie 
całą n iem al załogę.

—  A  w ięc w spółzaw odnic

tw o  —  to  nasz p lus —  s tw ie r
dza tow. Stachowicz.

Z  rac jona lizac ją  —  
n ieste ty  gorzej

N atom iast Kącikowski m ia ł 
niestety, rację .

Tow. S tachow icz zapy tyw a ł 
Radę Zak ładow ą: o ra c jo n a li
zatorach n ic  je j p rzedstaw i
ciele n ie  m og li powiedzieć. O - 
kazało się, że k o m ite t p a r ty j
ny gdzieś tam  k ilk u  rac jona 
liza to ró w  na w łasną rękę  zna
lazł. (Jeden z n ich  —  to  Sta 
n is ław  Siembała, k tó ry  —  m ó
w iąc naw iasem  —  pracu je  na 
k ilk u  heb larkach . P rzerzuc ił 
on częściowo p ro du kc ję  na d łu  
townice, co po zw o liło  m u 
zwiększyć w yda jność o 50 
proc.!)... W yszło na ja w , że ja  
kieś dane na tem at no w a to r
stwa m a kom isarz oszczędno
ściowy, że CZPM  p rze trzym u
je  w n io sk i itd .

Faktyczn ie  n ik t  się ty m  za
gadnieniem  w  zakładach im . 
Gen. K . Świerczewskiego do
tąd poważnie n ie  zajm ował.

„T o  spraw a
Rady Z ak ła do w e j!”

—  Ja w iem  —  m ó w i nam  
tow . S tachow icz —  że tu  k ie 
ro w n ic tw o  techniczne też jest 
w inne, bo się rac jona lizac ją  
za m ało  interesuje...

I  CZPM . A le  przecież ra 
c jona lizac ja  to  przede wszyst
k im  sprawa Rady Z akładow ej!

—  W y b ra liśm y  teraz nową 
radę, to  się sprawa pew nie po 
p ra w i. A le  n ie  jes t jeszcze do
brze. I  to  trzeba jasno pow ie 
dzieć na Kongresie. P rzepro
w adzić sam okrytykę . N iech 
się in n i uczą.

A N D R Z E J P IE C Z Y Ń S K I

Plan roczny do 10 grudnia 
— ponad 1,1 miliarda zł oszczędności

Zobowiązania pracowników przemysłu odzieżowego
We W roc ła w iu  odby ła  się 

K ra jo w a  Narada Gospodarcza 
P rzem ysłu  K on fekcy jn o -O dz ie  
żowego, k tó re j p rzew odn iczy ł 
przewodniczący Żarz. G ł. Zw . 
Zaw. Prac. Przem. Odzieżo
wego tow . W ł. K o w a lsk i. P °  
w ys łuchan iu  obszernego re fe 
ra tu  na tem at zadań w spó łza
w odn ic tw a  w  walce o p rzed 
te rm in ow e  w ykonan ie  p lanu  
produkcy jnego  i  rea liza c ję  za
dań oszczędnościowych —  ro 
zw inę ła  się ożyw iona dysku 
sja, w  k tó re j w z ię li udz ia ł 
przodow nicy pracy, ra c jo n a li-

Dworzec podmiejski w śródmieściu Warszawy
w?*-

Na dużym placu przy Al. Jerozolimskich w  Warszawie, naprzeciwko Hotelu Polonia, 
buduje się dworzec kolejowy dla ruchu podmiejskiego. Już w dniu 22 lipca br. ko- 
rzystaer g niego fesgg m e k k a m i osiedli m dwpjM m s k k i t i .

zatorzy, d y re k to rzy  poszcze
gó lnych zakładów  i  CZPO, 
przedstaw icie le p a r t i i i  dzia
łacze zw iązkow i.

K rys tyn a  W ilh e lm  
wzyw a m łodzież

N iek tó rzy  p rzodow n icy  pra
cy ozn a jm ili o pod jęc iu  kon 
k re tnych  zobowiązań p ro d u k 
cyjnych, T ak np. S tan is ław a 
W iśniewska z Ż y ra rdo w sk ich  
Zakł. Przem. Odzieżowego zo
bow iązała się w  zw iązku  z 
rocznicą P K W N  w yko nyw a ć 
nada l 137 proc. n o rm y  p rzy  
szyciu koszul i  214,9 proc. 
no rm y p rzy  szyciu b luz  ro 
boczych. u trzym u ją c  je dn o 
cześnie 100 proc. jakości. K ry  
styna W ilhe lm  z PZPO w  P o
znaniu —  Ośrodek G łów ny, 
wezwała całą m łodzież do o- 
siągania 100 proc. I-g o  ga
tu n k u  oraz przekraczania 
no rm  do 190 proc. Z obow ią
zanie u trzym an ia  100 proc. ja  
kości zgłosiła też Jadw iga 
Owczarek z PZPO w  O strow 
cu YJJkp.

G losy k ry ty k i
Z  licznych głosów k ry ty k i,  

wskazujących na p rzyczyny 
dotychczasowych niedociąg
nięć w yn ika , że czynn ikam i 
ham ującym i rozw ój współza
w odn ic tw a i  w p ły w a ją c y m i 
u jem n ie  na w ykonan ie  p la 
nów  są przede w szystk im : 
zbyt m ała aktyw ność narad 
w ytw órczych, niedostateczna 
współpraca organów zw iązko
wych z adm in is trac ją  przem y 
siu, w a d liw a  działa lność Cen
t r a l i  Zaopatrzenia i  C en tra li 
Hand low ej P rzem ysłu O dzie
żowego, spóźnione dostarcza
nie p lanów  p ro d u kc ji do za
k ładów  pracy, opieszałość w  
p rem iow an iu  przodow n ików  
itd .

Rozpowszechniać
doświadczenia

Na zakończenie obrad ze

cie rezo lucję, w  k tó re j a k ty w  
gospodarczy przem ysłu odzie
żowego zobow iązał się w y k o 
nać p lan  p ro d u k c y jn y  na ro k  
1949 do d n ia  10. X I I  49 r.; 
podnieść jakość p ro d u k c ji do 
95 proc. I-g o  ga tunku ; zao
szczędzić w  bież. ro ku  sumę
1.150.000. 000 zł (plan CZPO 
p rze w id yw a ł sumę z ło tych
1.098.000. 000).

K ra jo w a  N arada zobowiązu 
je  ponadto CZPO do usp raw 
n ien ia  p ra cy  C e n tra li Zaopa
trzen ia  w  szczególności w  za
kresie  do trzym an ia  te rm in ó w  
i  aso rtym en tów  dostaw, uspra
w n ien ia  p racy  
L a b o ra to r iu m  i  
p rzy fab rycznych ,
n ia  w spó łp racy 
H and low ą PO,

Centralnego 
la bo ra to rió w  

u regu low a- 
z Centra lą  
opracowania

doświadczeń i  osiągnięć przo
d o w n ików  p ra cy  celem  zasto
sowania ic h  w  ca łym  prze
m yśle oraz systematycznego 
szkolenia p ra cow n ikó w  m a ją 
cych gorsze w y n ik i p ro du kcy j 
ne.

N arada zobow iązała też 
CZPO do urządzenia i  odda
n ia  do u ż y tk u  o 1 m iesiąc 
wcześniej zaplanowanych na 
ro k  1949 trzech ż łóbków  i  2 
p rze d szko li, o raz oddanie do 
uży tku  5 -c iu  św ie tlic  dziecię
cych.

Do Z arzą lu  G łównego Zw. 
Zaw. Prac. Przem . Odzieżow. 
zw róc iła  się K ra jo w a  Narada 
o roztoczenie w iększej oplem 
nad ruchem  w spółzaw odnic
tw a  i  nad p rzodow n ikam i p ra 
cy, rac jon a liza to ra m i i  w yn a 
lazcami. Zarząd G łów ny w i
nien rów nież przenieść do
świadczenia „b ryg a d y  n a jle p 
szej jakośc i“  z Zak ładów  W ro 
c ław skich  na te ren  wszyst- 
s tk ich  zakładów  oraz zorgan i
zować podobne b ryg ad y  w  ca-

osiągnięciach n ie  ty lk o  d la te 
go, że pre legen t się spieszył.

T rzeba w yra źn ie  powiedzieć, 
że g łów ną w in ę  ponosi tu  zła 
organ izacja  zebrania. N ie  moż 
na wym agać od robo tn ika , że
b y  zmęczony 8 godzinam i p ra 
cy, sto jąc w  słońcu na dzie
dzińcu, w  h u k u  maszyn fa 
brycznych, dysku tow a ł, ja k  to 
się m ó w i „z  ożyw ien iem ” . Je
że li zaś m ia ło  to  być  w łaśnie 
zebranie dyskusyjne, to  cze
m u pre legen t po lec ił ro b o tn i
kom  w yb ran ie  de legatów  i  
p rzys łan ie  ich  do niego do 
b iura? Dlaczego n ie  porozm a
w ia ł z  n im i n a  m ie jscu, skoro 
ju ż  się zebrali?

Czy można b y ło  ta k ie  ze
b ra n ie  zorganizować inaczej?

I  owszem, można by ło . M ó
w i o ty m  doświadczenie inne 
go zebran ia w  tym że B ia ły m 
stoku.

w

Tow. B a r tn ic k i je s t przewód 
niczącym  O ddzia łu  B ia łos toc
k iego Z Z K . Tow- B a rtn ic k ie 
go w y b ra li ko le ja rze  b ia łostoc 
cy delegatem  na Kongres. I  
oto teraz, stojąc przed zapeł
n ia ją c y m i szczelnie św ie tlicę  
Z Z K  ko le ja rza m i w ęzła b ia ło 
stockiego, m ó w i tow . B a rtn ic 
k i o tym , co on uw aża za 
sw ój obow iązek przekazać 
K ongresow i w  im ie n iu  p ra 
cow n ikó w  tegoż w łaśn ie  w ę 
zła.

Osiągnięcia ko le ja rzy  b ia ło 
stockich są duże. N ie  ty lk o  
je dn ak  o n ich m ów ią  na ze
b ra n iu  towarzysze. D yskus ja  
w skazuje także na b ra k i i  n ie  
dociągnięcia oraz sposoby ich  
napraw ien ia .

S praw  poruszono bardzo 
w ie le  —  bo i  kw estię  m iesz
kan iow ą, k tó ra  w ciąż jeszcze 
nie jes t rozw iązana i  sprawę 
oszczędności i  sprawę p rem io
w ania  m is trzów  oszczędności, 
i  op ie k i le ka rsk ie j i  h ig ie ny  i 
bezpieczeństwa pracy, sprawę 
wczasów i  k o lo n ii le tn ich  dla 
dzieci, u b ra ń  ochronnych i  
b iu ro k ra c ji panu jące j w  d y 
re kc ji, z łych n o rm  na od c in - 
M  drogow ym  i  n isk ich  p re 
m ii d la  m anew row ych . M ó 
w iono  i  o b ra k u  zainteresowa
n ia  „czy n n ik ó w  nadrzędnych”  
w a ru n ka m i życ ia  ro b o tn ikó w  
sezonowych, p racu jących po 
k ilk a  i  k ilkana śc ie  la t  na ko 
lei, a w ciąż n ie  zna jdu jących 
się na etacie i  każdej c h w ili 
narażonych na zw oln ien ie , i  o
n isk ich  em ery tu rach  i  o sta 
re j ustaw ie  z ro k u  1920, k tó 
ra  re g u lu je  w spó łczynn ik i 
czasu pracy.

Tow . H a jduczen ia I  tow . 
B a r tn ic k i —  obydw aj w y b ra 
n i przez ko le ja rzy  delegaci na 
Kongres, n o to w a li p iln ie  
w szystk ie  uw ag i zab ierających 
głoś tow arzyszy —  a b y ło  ich 
ponad 20 —  n ie  p o m ija ją c  i  
tych  drobn ie jszych i  m n ie j
w ażnych uwag. I  obydw a j de
legaci z całą pewnością p o ja 
dą na Kongres św iadom i za
dań, ja k ie  stoją przed n im i, 
św iadom i, czego oczekuje od 
n ich  b ia łos tock i ko le ja rz.

I .  S O LS K A

W sprawie zaciągu 
do szkół oficerskich

W  zw iązku  z lic z n y m i zapy
ta n ia m i osób zainteresowa
nych  w  spraw ie ochotniczego 
zaciągu do szkół o fice rsk ich , 
W ydz ia ł P rasow y M in is te r
s twa O brony N arodow e j w y ją  
śnią, że kandydaci z Z M P  w in  
n i składać podania do P ow ia 
tow ych  Zarządów  ZM P, k a n 
dydaci z PO „S łużba Polsce“  
do Kom end P ow ia tow ych  
(M ie jsk ich ) SP, zaś kandyda
ci spoza . Z M P  i  SP sk łada ją  
podania bezpośrednio do R K U .

Z jednoczenie Energetyczne 
O kręgu Dolnośląskiego pow ie 
rzy ło  osta tn io  robo tn ikom , 
k tó rz y  w y ró ż n ili się w e współ 
zaw odnictw ie  pracy oraz w y 
kaza li zdolności o rg an izacy j
ne, k ie row n icze stanowiska.

M . inn. k ie ro w n ik ie m  E le k 
tro w n i w  Le gn icy  m ianow any 
został ro b o tn ik  —  Edm und 
Szwertfeder, k tó ry  ju ż  po
przedn io aw ansował na stano
w isko  m is trza  zm ianowego. W  
tych  samych zakładach stano
w isko  k ie ro w n ik a  wydz. so
cja lnego o b ją ł m on te r w ro c 

ła w sk ich  Z ak ła dó w  E le k try * *  
nych —  S tefan Gruszka.

W  E le k tro w n i w a łb rzysk ie j 
k ie ro w n ik ie m  w ydz. socjalne* 
go m ianow ano ro b o tn ika  ■ 
M ariana  P iórkow skiego.

S tanow iska k ie ro w n ikó w  
b iu r  obw odow ych sieci w  Gry 
fo w ie  i  Z ło to r i i pow ierzono 
'robo tn iko m : M a ria n o w i K a le 
cie i  Tadeuszowi M y tn ik o w i.

Ponadto w ie lu  rob o tn ików  
obję ło  osta tn io  stanow iska rru 
strzów  zm ianow ych, b rygadz i
stów  oraz te ch n ikó w  dyżu r
nych w  D olnośląsk ich Z a k ła 
dach Energetycznych.

Kolaboracjonisci prasowi 
przed sądem w Krakowie

WćdeJL.»rzez-akLąmą^lprzemyśle. &L

W  dn iach od 7 do 12 czerw 
ca b r. toczyć się będzie przed 
Sądem O kręgow ym  w  K ra k o 
w ie rozp raw a p rzec iw ko  współ 
p ra c u ją c y m i N iem cam i w  o- 
kresie  o ku pa c ji —  F e liksow i 
Burdeckiem u, Jan ow i E m ilo 
w i S kiw skiem u, M a ria n o w i 
M aakow i, P io tro w i P a liw odz ie - 
M a tio lańsk iem u i  E w ie  J a n i
n ie  Smolce.

F e liks  B u rd eck i i  Jan S k iw  
d : i  sądzeni będą zaocznie, po
niew aż zb ieg li tuż  przed w y 
zwolen iem  zagranicę, gdzie się 
u k ry w a ją .

Wszyscy oskarżeni odpow ia
dać będą za dz ia łan ie  na szko
dę Państw a i  na rodu  po lsk ie 
go- ,

B u rd e ck i i  S k iw sM  W  okre 
sie okupac ji, oprócz, sw oich w y  
stąp ień w  pism ach redagowa

nych przez N iem ców , w ydaw a-* 
l i  2 -tygo dn ik  p o lityczn y  „P r2®*' 
lo m “ . P ism o to, rzekom o n ie -, 
zależne, w  rzeczyw istości k ie - ’ 
row ane b y ło  przez propagan
dę n iem iecką i  za cel swój mi® 
ło stworzenie w  społeczeństwie 
po lsk im  g ru py  n ie  ty lk o  w s p ó ł 
pracu jące j z N iem cam i, lecz 
naw et gotow ej stanąć zbro jn ie  
po ićh  stronie.

Pozosta li oskarżeni odpowia 
da ją  za swoją dz ia ła lność re 
dakto rską  w  w ydaw anych
przez propagandę niem iecką 
tzw . po lsk ich  p ism ach: „ I lu 
s trow any K u r ie r  P o lsk i",
„S ie w “  i  w  agenc ji p ra s o w i 
Telepcess.

D o ro z p ra w y  oskarżenie^’
zw a ło  oko ło  40- 
b ieg łych.

a. .

Z pobytu koszykarzy polskich 
w Rum unii

Kontrola komitetów 
lokalnych FGM

K an ce la ria  Rady Państw a 
w yd a ła  o kó ln ik , k tó ry  zaleca 
Radom  N arodow ym  p rzepro
wadzenie k o n tro li dz ia ła lności 
k o m ite tó w  loka lnych  F G M  
(Funduszu G ospodarki M iesz
kan iow e j) i  ich  organów  oraz 
dokładne zbadanie w y k o rz y 
stan ia k red y tó w , przeznaczo
nych na rem o n t dom ów miesz 
ka lnych .

O k ó ln ik  zwraca uwagę, aby 
k re d y ty  z F G M  zostały przez
naczone przede w szystk im  na 
zabezpieczenie dom ów  m iesz
ka lnych  przed dalszym  znisz-

t

R eprezentacyjna d rużyna  
koszykarzy po lsk ich , k tó ra  
p rzebyw a ła  na tou rnée w  R u 
m u n ii —  po w ró c iła  ju ż  do 
k ra ju . Oto, co m ó w i nam  o 
sw ych w rażen iach z p o b y tu  w  
R u m u n ii k ie ro w n ik  e k ip y  —  
tre n e r K łysze jko .

„W ie le  razy  wyjeżdża łem  
na zaw ody za gran icę i  m u
szę s tw ie rdz ić , że rzadko spot 
ka łem  się z ta k  serdecznym 
przy jęc iem  i  ta k  tro s k liw ą  o- 
p ieką. D rużyna  po lska w yczu
w a ła  na każdym  k ro k u  t ro 
skę gospodarzy, aby poby t m i 
ną ł w  ja k  na jlepsze j atmośfe 
rze p rz y ja ź n i i  b ra te rs tw a. W 
Bukareszcie m ieszka liśm y w  
rep rezen tacy jnym  ho te lu  „A m  
basador“ . Przez ca ły  czas do 
trz y m y w a li nam  tow arzystw a 
p rze c iw n icy  z bo iska —  ru 
m uńscy gracze, k tó rz y  s ta ra li 
się u rozm aic ić  pam  pobyt. 
Z w ie dz iliśm y  m iasto, b y liśm y  
w  operze itp .

P rzy ję c ie  ja k ie  zgotowała 
p ro w in c ja  —  po p ro s tu  nas o- 
szołom iło. Dw orce udakorow a 
ne fla g a m i ru m u ń s k im i i  po i 
sk im i, transparen tam i z n a p i
sam i: „N iech  ży je  p rzy jaźń  
R um uńsko —  P plska“ , o rk ie 
s try , delegacje Z arządu M ia 
sta, p rzo do w n ików  pracy, szpa 
le ry  m łodzieży szkolne j obda 
ro w u ją ce j nas k w ia ta m i —  to 
w szystko  w zruszy ło  nas do 
głębi. O kazywano nam  w ie le  
serdeczności i  p rz y ja ź n i na każ 
dym  k ro ku .

B ila n s  spo rto w y
J a k  ju ż  w iadom o w  B u ka 

reszcie drużyna  po lska prze
g ra ła  dw u k ro tn ie , p rzy  czym  
os ta tn i mecz różn icą  zaledw ie 
jednego p u n k tu . T rzecie  spot
kan ie  rozegrane w  T a rg u  z 
du rżyną  T a rgu  —  M urges Po 
lacy  rów n ież  p rze g ra li w  sto
sunku 26:29 (14:12). C zw arty  
mecz z rep rezentac ją  m iasta

C lu j w y g ra liś m y  68:33 (39:12), 
podobnie ja k  z reprezentacja 
O rade i —  52:30 (17:16). Co 
by ło  przyczyną naszych pora
żek? Przede w szys tk im  b ra k  
dostatecznego przygotowani®  
zaw odn ików , k tó rz y  p o w in n i 
b y l i  przed w y jazdem  być zgru 
p o w a n i na  obozie tren ing o 
w ym . G łów ną je d n a k  przyczy 
ną porażek b y ła  słaba form® 
strza łow a naszych graczy. S® 
m i R u m un i tw ie rd z il i,  że le
p ie j g ra m y od n ich  —  ale du 
żo gorzej ' s trze lam y. O to  p rzy 
k ła d y : W  p ie rw szym  meczu 
na 8 Î , rz u ty  do kosza» 
m ie li 13 tra fn y c h , w  d ru g im  
meczu na 102 —  19 tra fnych , 
w  trzec im  na  74 —  11 tra f
nych, w  czw a rtym  na 84 ^  
29 tra fn y c h  i  w  p ią ty m  na 
—  23 tra fne . S topniow o 
dyspozycja s trza łow a kossy' 
ka rz y  s taw a ła  się coraz l®Pt 
sza. N a leży rów n ie ż  s tw ie rdź10 
że poziom  ru m u ń sk ie j koszy
k ó w k i znacznie się podniósł’ 
O bserw ując ro zw ó j spo rtu  y  
R u m u n ii i  m etody p racy  _szk° 
len iow e j można s tw ie rdz ić , 26 
R u m un i będą d la  nas bard2° 
g roźnym i p rz e c iw n ik a m i 'wre 
w szystk ich  dyscyp linach  spor 
tu . K oszyków ka kob ieca - f  
je s t ju ż  m ocnie jsza od nasz®)’ 
W  ro k u  bieżącym  p ro p a g u j 
się ta m  in te nsyw n ie  s ia tkóW ' 
kę, k tó ra  s ta je  się sportem 
m asowym , a  w  ro k u  przysz
ły m  podobna akc ja  obejm* 1® 
koszykówkę. Z aw o dn icy  n®' 
m ruńscy_przygotow ują  się 
spo tkań bardzo staranni®; 
Przed pow ażnym i meczam1 
p rzebyw a ją  na obozach trem® 
gowych. Z a k ła d y  p racy  zw m ' 
na ją  ic h  na ten  okres bez żad
nych  trudnośc i, ale n ie  p 
uposażenia. N a tom ias t O&F 
zwraca zaw odnikom  utracome 
zarobki.
, Z. DAŁfc

Sofia — Poznań 6 :2  w zapaśnictwie
D ru g i w ys tęp  zapaśn ików  b u ł

ga rsk ich  w  Polsce o d b y ł się w  Po
zna n iu  i  zakończył się sukcesem 
gości, k tó rz y  po kona li m ie jscow ą 
reprezentac ję  w  stosunku 6:2. W y 
n ik  ten n ie  odzw iercied la - w ła śc i
wego u k ła d u  s ił, gdy7y n ić k tó re  
decvzje  sędziow skie b y ły  k rz y w 
dzące dla P o laków . Z  d ru ż y n y  po 
znańsk ie j n a jle p ie j w y p a d li Schnei 
de r w  wadze muszej i  Jakubow icz. 
S ofia m ia ła  na jlepszych  sw ych re 
prezen tan tów  w  wagach c iężk ich .

W y n ik i w a lk : w  w . muszej 
S chne ider (P) w y g ra ł zdecydow a
n ie  na p u n k ty  z B rusevem  (S); w  
w. ko g u c ie j G rzędz ie lew sk i (P) 
p rzegra ł na p u n k ty  z A tanasoyem  
I I  (S). B u łg a r m ia ł ca ły  czas w y 
raźną przewagę: w  w . p ió rko w e j

K lu c h  (P) p rzeg ra ł na p u n k ty  
A ig irc w e m  (S).

P ierw sza decyzja  sędziów  P * " ,  
zna ła zw yc ięs tw o  poznaniaków .’ 
późn ie j je d n a k  na sku te k  protes» 
gości w y n ik  zosta ł zm ien iony : , 
w . le k k ie j Jakubow icz  ¡P) w }’ P  
po 11 m in . w a lk i z B ojczcvem  
k tó r y  zosta ł zdyskw a lifiko w a n y  
nieczystą w a lkę ; w  w . p ó łś re W Y , 
M ieiczalc ;P) n iesłuszn ie  został t  
znany za pokonanego w  walc® j 
M a iskovem  (S); w  w . ś re d n ^ i 
K ra w c z y k  (P) p rzegra ł na Pui1j (.i 
z M a rkovem  CS); w  w . pó łc ie4*? 2 
N ow aczyk (P) w y ra źn ie  p rze S h fL j 
A tanasoyem  (S); w  wadze 
Jończyk (P) po 2-ch m in . 
został po łożony na ło p a tk i Pr 
M a rinoya  (S),

Legia umasawia tenis 
wśród młodzieży

Sekcja ten isow a W KS „L e g ia “  w  
ram ach a k c ji um asow ien ia  i  po
p u la ry z a c ji spo rtu  tenisowego 
w śród  m łodzieży zorganizow ała ak 
c ję  szko len iow ą dostępna dla ju 
n io ró w  i  ju n io re k  w  w ie k u  od 
12—15 la t.

Sprzę t ten isow y (ra k ie ty , p i łk i)  
dostarcza sekcja. J u n io rz y  obow ią

zan i są ty lk o  posiadać własne 
to f le  ten isow e lu b  g im nastyc 
oraz s tró j g im nastyczny. 
n ia  p rz y jm u je  i  in fo rm a c ji U<JZ' t  

la  S e k re ta ria t S ekc ji T e n is °” 0, 
W KS  Legia, u l. M yś liw iecka  4- <g 
dz ienp ie  w  godz. 16—19 (pró®* 
dz ie l i  św ią t).

W  kilku  zdaniach
m istrzostw a  p ięśdaJ u- 
Oslo. b ra n i sa W

50 ju b ile u szo w y  m ięd zynarodo w y 
tu rn ie j ten isow y o m is trzostw o 
CSR odbędzie się w  Pradze od dn. 
27.V  — 4.V I b r. T u rn ie j zapow ia
da się n ie zw yk le  in te resu jąco . Hu 
m un ia  zgłosiła następu jących  g ra 
czy: V iz iru , C ara lu lisa , Schm idta , 
K obzu, B adina i  Stancescuową, a 
W ęgrzy — K atonę, Vada, B u jte ra , 
H idasi, P e te rdy  i  Jusiesową. P raw  
dopo,dobnie w  tu rn ie ju  w eźm ie ró 
w n ież ud z ia ł Asboth . Oprócz Wę
g ie r i  R u m u n ii w  tu rn ie ju  wezmą 
rów n ież ud z ia ł gracze fra ncuscy  i  
szwedzcy.

CSR na
E u ro p y  w  Oslo, b ra n i są w - 
bę następu jący zaw odn icy : jj.
d loch , Zachara, Taubenek. 
ner, P e trin a , To rm a, SvarK®> 
dem acher, H . N e tu ka  i

b-
A u s tr ia  w y s y ła  do O slo  PeK bre j 

se m kę  p ię ś c ia rs k ą , w  .skład / 0 i  
w e jd ą  n a s tę p u ją c y  z a w o d n i«  gei 
w a g i m u sze j do c ię ż k ie j) :  be 
le r ,  D ym a, W e ig m a n n , AL1f  
ber, K oh legger, Le itsch , A*

Najsilniejszym i punktarâi
c- '

■UŻ?
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Postępowy pisarz 
niemiecki gościem 
literatów polskich

Dnia 24 bm. odbyło się w  
siedzibie SAR P spotkanie p i-  
sarzy po lsk ich  z p rz y b y ły m  
¿o Warszawy znanym  postępo 
Wyn'  p isarzem  n iem ieck im  
Metanem H e rm lin em .

Gościa p o w ita ł prezes Zarżą 
Głównego Z w ią zku  L ite ra -  

^ 'vv L . K ru czko w sk i, kreś ląc 
sy lw etkę, ja k o  działacza 

Antyfaszystowskiego i  pisarza.

R e rm lin  je s t au to rem  
ivvóch tom ów  poezji, za ty tu ło  
j^anych: „U lic a  grozy“  i  „22 
“ Allady“ , k tó re  zdoby ły  n a j
wyższą n iem iecką nagrodę l i -  
j^ a c k ą  im . T. Heinego. P rze- 
°2yi  na ję z y k  n ie m ie ck i u tw o  

E luarda  N e ru d y  oraz poe- 
m urzyńsk ich . Obecnie 

Współpracuje w  czołowych 
Czaso,dism aCh n iem ieck ich , 
,,Sst  P rzew odniczącym  sekcji 
b r a c k ie j  K u ltu rb u n d u .

Pisarz n iem ieck i, zab iera jąc 
° s> scha rakte ryzow a ł sy tua - 

dzisiejszych N iem iec, za- 
2nacza jąc, że w a lka  o przebu 
°Wę p sych ik i n iem ieck ie j 

ciężka i  uporczyw a, je d - 
aic tam , gdzie is tn ie ją  po te - 

odpow iednie w a ru n k i, ja k  
t stre fie  radz ieck ie j —  w a lka  

2 dn iem  każdym  przynosi 
°raz lepsze w y n ik i.

6.300 młodzieży 
kierowano na kursy 

przygotowawcze
za?8- d re n ie  całego k ra ju  

Kończono przeprowadzaną. 
*2ez Z w iązek  M łodzieży Pol 

(j akc ję  k ie ro w a n ia  m ło - 
sy p V na U n iw e rsy te ck ie  K u r  
ta • rzySotowawcze. W  re zu i- 
ror*e te j a k c ji 6.300 m łodzieży 
O ^ i c z e j  i  ch łopskie j, p rzo - 
. w raków  p racy i  rac jona liza  
ni ?w  _ _ p ro d u k c ji, o trzym a ło  
¡jj ?n,°ść rozszerzenia w ia d o - 
t y j 501 i  P rzygotow ania się do 

na wyższe uczelnie. 
so ZMt>aIu Zarzadu Stołeczne 
zakorm? odbyło się uroczyste 
d ium  ok1'6 akc-ń- w  P re^y - 
s tw a ’ p “ ° k  Prezesa T ow a rzy - 
sóvy -r^go tow aw czych  K u r -  
S k i^ ^ ^ -^ 'W e rs y te c k ic h  tow .
o i e ^ k o »  1 o d s t a w i -  
ę0 p 7 p i 1Ł etu W arszaw skie- 
ty; ^ 1 Za.siedli m łodzieżo
wi P rzodow nicy pracy.

^ S zk ó ł—Pomników
J ^ / t a iń a d h  a k c j i  k u l t u r a ln o -
¡k ra to w e j „333“ , po legającej 
v; dobrow olnym  ©podatkowa-
Jd się w szystk ich  m ieszkań- 
lO ^ W ybrzeża, pow sta je  tam

dpiS żkó ł-P om n ików  P o lsk i L u
^ej.

- > ó c z będących na ukończ©-, 
ę.'J szkół w  O liw ie  i  G dyn i—  
^ sbówku, bu du je  się obecnie 
- iJ?o ły  -  P o m n ik i w  Ż ukow ie

kartusk iego , M ile je w ie
e lb ląsk iego i  S ta rym  Po 

Pow. sztum skiego. W  czerw  
. u br. rozpocznie się budowa 

dalszych S zkół-P om ni- 
.  v w  K a lin kach  pow. staro- 
j. rdzkiego, Pruszczu. R u dn i 
.  'y- tczewskiego, P aw łow ie  
^  kw idzyńsk iego  i  jedne j 
.  Pow. m a lbo rsk im .

Przodownicy pracy delegatami 
na Kongres Związków Zawodowych

Delegatka na Kongres 
tow. Zofia Górzyńska zatrud  
niona w  Państwowych Za-

Ł ista  warszawskich delegatów na Kongres Zw. Zaw. 
obejmuje kilkaset nazwisk. Delegaci ci to czołowi pracow
nicy warszawskich fabryk, wytwórni, urzędów itp. W ielu  
z nich jest przodownikami pracy. Oto kilka sylwetek de- 

gatów...

się cieszęże powierzono mi 
organizowanie zebrań i spot 
łcań delegatów z robotnika- 
mi w zakładach spółdziel
czych i prywatnych. W wie
lu wypadkach zauważyłam, 
że praca Rad Zakładowych 
pozostawia dużo do życze
nia. Starałam się więc po
dzielić naszymi doświad
czeniami. Opowiadałam jak  
w naszym zakładzie pracuje 
Rada Zakładowa, jaki, udział 
mają robotnicy w planowa
niu produkcji % tee wszyst
kich sprawach dotyczących 
fo.bryki.

Uważam —  mówi dalej 
tow. Górzyńska —  że praca 
delegatów do Związku i Rad 
Zakładowych, zwłaszcza w 
zakładach prywatnych po
winna być więcej powiąsa- 
na z ogółem pracowników. 
Aktywizacja ich w pracy 
związkowej uzależniona jest 
w dużej mierze od pomocy 
naszej —  robotników zakła
dów uspołecznionych.

Tow. Zofia Górzyńska

kładach Konfekcyjnych im. 
17 Stycznia uważana jest 
nie tylko za dobrego pra
cownika lecz i  działaczkę, 
dobrą partyjniaczkę.

Pracę w fabryce zaczęła 
jako  zwykła maszynistka. 
Dwa miesiące temu tow. 
Górzyńska awansowała na 
stanowisko m ajstra. Tow. Gó 
rzyńska znana jest jako ak- 
tyw istka partyjna, bierze 
czynny udział w pracach 
L ig i Kobiet (sekretarz koła 
fabrycznego). Jest również 
radną SRN.

—  Jestem od wielu łat 
robotnicą —  mówi tow. Gó
rzyńska z dumą —  i bardzo

wych, jakie odbywały się na 
poszczególnych wydziałach 
naszego zakładu —  mówi 
ob. Turyk. W czasie tych 
spotkań miałam możność po 
znać bliżej łudzi, ich bolącz
ki i  projekty. Będzie mi to 
bardzo pomocne w pełnieniu 
zaszczytnej funkcji dele
gatki.

—  Było by bardzo dobrze 
—  mówi na zakończenie ob. 
Turyk, —  aby zebrania ta
kie jakie organizowano w o-

Delegatka na Kongres 
Zw. Zawodowych ob. Lucy
na Turyk, bezpartyjna jest 
pracownicą Polskiego M o
nopolu Spirytusowego. P ra
cuje tu ta j jako  maszynist
ka. Jest przodującą pracow
nicą administracji PMS.

—  Brałam udział we wszy 
stkich zebraniach związko-

n l 'iK j
Ob. Lucyna Turyk

kresie przed Kongresem od
bywały się częściej.

*  *  *

Tow. Franciszek Moreno 
był jeszcze małym dziec
kiem gdy wyjechał z rodzi
cami do Francji. Podczas 
okupacji wstąpił do francu
skiego Ruchu Oporu. W  ro
ku 1945 wrócił do Polski —  
z pierwszą grupą repatrian
tów . Rozpoczął pracę w Za

k ła d a c h  W y tw ó rc z y c h  A p a 
r a tu r y  O św ie tle n io w e j (M a r  
c in ia k ) .  Je s t zd o ln y  i  w  s to 
su n k o w o  k r ó tk im  okres ie  
czasu z o s ta ł to ka rze m . D z iś

200-kilo watowa Warszawa 2 
rozpocznie audycje 22 lipca

„Mostostal" montuje najwyższy na świeeie maszt-antenę
22 lipca br. zostanie oddana do użytku 200-kW  Centralna 

Radiostacja Polskiego Radia, W arszawa I, pracująca na fali 
1.339 m, Będzie ją można słyszeć dobrze w  całej Polsce, na 
najprostszych aparatach odbiorczych, N a  silniejszych apara
tach będzie ją można „złapać" nawet w  Południowej Amery
ce. Radiostacja Centralna posiadać będzie najwyższy na świę
cie maszt antenowy — 335 m wysoki. ,

Tow. Franciszek Morenc 
jest przodownikiem pracy. 
W yrabia przeszło 300% nor
my. N ie  zaniedbuje pracy  
społecznej i jest aktywnym  
członkiem Związku Młodzie
ży Polskiej. W  domu uczy 
się samodzielnie.

—  Jestem jeszcze bardzo 
młody, mam dopiero 2Ą lata  
—  mówi tow. Morenc. —  
Wybór na delegata na Kon
gres Zw. Zawodowych przez 
pracowników przodującej fa 
bryki w Warszawie „Marci
niak“ jest dla mnie wielkim 
zaszczytem. Postaram się 
zasłużyć na zaufanie swoich 
wyborców.

* *  *
—  Nie wiele mogę o sobie 

powiedzieć —  mówi przo-

D w a  la ta  tem u zapadła de
cyz ja  budow y C entra lne j R a
d ios tac ji Polskiego Radia.

A p a ra tu rę  na da jn ika  200 
k W  zam ów iono w  czechosło
w ack ie j fab ryce „T es la “ . K o n 
s tru kc ję  m asztu-g iganta  zleco
no hu tom  śląskim . Ponieważ 
zasięg n a da jn ika  zależy w  du 
żej m ierze od wysokości an 
teny, prze to  wysokość masztu 
została w yśrubow ana p raw ie  
do osta tn ich  gran ic  m ożliw o
ści technicznych.

75 wagonów  k o n s tru k c ji

M ontaż anteny, podobnie

ja k  i  na da jn ika  je s t ju ż  p ra 
w ie  rta ukóńczeniu. A b y  za
pew n ić antenie ja k  n a jw ię k 
szą równowagę, po d trzym yw a 
na ona będzie przez tzw . 
odciągacze — 12 l in  s ta lowych 
każda o 58 m m  średnicy. Porni 
mo to odchylenie, w ie rzcho łka  
od p ionu  będzie p rzy  le k k im  
w ie trze  wahać się do 1,5 m.

G dyby 400-tonową k o n 
s tru kc ję  stalową masztu w raz 
z. l in a m i odciągającym i, izo la 
cją  i  c y lin d ra m i s ta low ym i, na 
k tó ry c h  się wznosi — załado
wać na pociąg, zapełn iłoby się
75 wagonów.

Nowa rad iostacja  m on tow a
na je s t w  budynku  obecnej 
rad io s ta c ji W arszawa I  (Ra- 
szyń-Łazy).

Nowoczesna rozgłośnia

Równocześnie z rad iostacją  
zostaniś o tw a rta  nowocześnie 
urządzona rozgłośnia Radia 
Polskiego p rzy  u l. M yś liw ie c 
k ie j, gdzie m ieścić się będą 
nowe studia, a p lif ik a tó m ia , 
sale do prób i  nagryw am

P dkreś lić  należy, że naw et 
m ontaż skom plikow anej apa
ra tu ry  na d a jn ika  w yko n yw a 
ny  je s t w y łączn ie  przez p o l
skich ro b o tn ik ó w  i  in ż y n ie 
rów .

C entra lna  Radiostacja bę
dzie jedną  z dwudziestu n a j
s iln ie jszych, 200-k ilow a to w ycb  
s tac ji E uropy.

(Bk)

Ob. Zenon Kłos
downik pracy z Państwowej 
Wytwórni Aparatólo Wyso
kiego No,pięcia (dawn. Szpo 
tański) ob. Zenon Kłos bez
partyjny. —  Pracuję jako 
elektromonter i uczę się je 
dnocześnie na drugim roku 
Politechniki Robotniczej na 
wydziale elektrycznym. Do
brze się stało że delegaci 
mogli zorganizować spotka
nia z pracownikami poszcze
gólnych zakładów pracy i w 
ten sposób dowiedzieli się o 
ich bolączkach, które będzie
my mogli poruszyć na Kon
gresie. (iwa)

Nowy typ pługa 
wynalazł

Władysław Czapla
W śród eksponatów Rucho

m ej W ys ta w y  Gospodarczej, 
zna jdu jące j się obecnie w  Sta
szowie, w  w o j. k ie leck im , ży 
w e zainteresowanie w śród ro i 
n ik ó w  budz i no w y ty p  k o le j
nego p ługa  jednoskibow ego, z 
au tom atycznym  b łyskaw icz
n y m  urządzeniem  do re g u la c ji 
g łębokości o rk i, id e a ln ie  o d 
po w ia da ją cy  potrzebom  gospo 
darfk i ro ln e j na terenach pa
gó rkow a tych .

N o w y  ty p  p ługa je s t w yn a 
la zk ie m  m iejscowego kow a la , 
m is trza  W ładysław a Czapli,

Budowa bursy TBS 
w Sokółce

W  ro ku  ub ieg łym  w  S okó ł
ce (woj. b iałostockie) m ie jsco
w y  P ow ia to w y O ddzia ł T ow a 
rzys tw a  B urs  i  S type nd iów  
za in ic jow a ł zorganizow anie K o  
m ite tu  B udow y B ursy  d la  uczą 
cej się m łodzieży.

W ykończono ju ż  p iw n ice , ro 
bo ty  ziemne i fun dam e n ty  o - 
raz w yprow adzono śc iany b u 
d yn ku  na 2 m e try  nad  po 
ziom  fundam entów . K o m ite t 
jeszcze w  bieżącym  ro k u  za
m ierza pokryć  bu dyn ek da 
chem. T yn k i, s to la rka  i  u rzą 
dzenie bu rsy  —  zostaną w y k o 
nane w  ro ku  następnym .

Ze sprawozdania K o m ite tu  
B udow y B ursy za okres od 1 
stycznia do 15 m a ja  b r. w y n i
ka, że K o m ite t z rozprzedaży 
cegiełek i  z da row izn  zebra ł 
na budowę bu rsy 2.802.412 zł.

Z in ic ja ty w y  K o m ite tu , je 
den z zarządów gm in  w ie j
skich pow. sokolskiego od re 
m on tow a ł częściowo zniszczo
ną cegielnię i  p rz y s tą p ił do 
p ro d u k c ji cegły, co um o ż liw i 
uzyskanie tan ie j ceg ły  na budo 
wę bursy.

Ogólna wartość w ykonane j 
przez ludność roboc izny oraz 
zebranych da tków  osiągnęła 
sumę ponad 6.000.000 zł.

P ow ia t sokolski je s t typow o 
ro ln iczym , zam ieszkałym  przez 
d robnych  ro ln ikó w . (GE)

Załogi robotnicze wykonują 
powzięte zobowiązania

Coraz liczniej napływają meldunki o wykonaniu zobowią
zań, podjętych przez załogi robotnicze w  celu uczczenia 
Kongresu Związku Zawodowych. W ie le  zobowiązań wyko
nano przedterminowo, uzyskując dodatkowe oszczędności 
lub przekroczenie planu.

W  Lo dz i p racow n icy  pocz
tow ych  zak ładów  gra ficznych  
ju ż  w  d n iu  21 m a ja  osiągnęli 
105 proc. miesięcznego planu 
produkcyjnego.

W  okręgu szczecińskim  za
łoga h u ty  „Szczecin”  u ru cho 
m iła  przed te rm inow o 500- 
vo lto w ą  rozdzie ln ię  dla w ie l
k iego pieca, ponadto w yrem on 
tow a ła  15 w ózków  do przew o
żenia ru d y  i  koksu oraz w y 
kona ła  szereg drobn ie jszych 
prac, w a rto śc i przeszło 342 
tys. zł.

W  K ra k o w ie  załoga e lek
tro w n i oddzia łu  u trzym an ia  
sieci w yko na ła  ins ta lac je  o - 
fw ie tle n io w e  w  11 stacjach 
trans fo rm a to row ych , zaoszczę
dzając 442 roboczogodziny p rzy  
uk ła d a n iu  kab la , rem oncie sie 
c i i  k reś la rn i. P racow n icy  w a r 
sztatów  i  k o tło w n i zaoszczędzi 
l i  przez wcześniejsze w y k o 
nanie szeregu ro b ó t 43,2 tys. 
zł. P racow n icy w a rsz ta tu  m e
chanicznego uzyska li 74 tys. 
z ł oszczędności przez w yko n a 
n ie  doda tkow ych prac. R ów 
nież załog i in n ych  oddzia łów  
w yko n a ły  ju ż  swoje zobow ią
zania z nadw yżką.

Z  W roc ław ia  m e ld u ją : za
łoga P ap ie rn i w  M ły n o w ie  
zobowiązanie swoje zrea lizo
w a ła  w  d n iu  22 bm . Tego dnia 
w y k o n a li swoje zobow iązania 
rów n ież  rob o tn icy  do lnoślą

skich Z ak ładów  P rzem ysłu  
Drzewnego i  ro b o tn ic y  F a b ry 
k i P orce lany „T ie lsch ” .

•O w yko n a n iu  zobowiązań, 
pod ję tych  na cześć K ongresu 
ZZ, zam eldowała załoga P ań 
stw ow ej F a b ry k i P orce lany 
„Jaw orzyna ”  w  Jaw orzn ie  
Ś ląsk ie j, k tó ra  zobow iązała 
się w ykonać pó łroczny pian 
p ro d u k c ji do d n ia  1 czerwca, 
a w yko na ła  go w  100,3 proc. o 
9 d n i wcześnie j, n iż  p rze w id y  
w a ły  zobowiązania.

R obo tn icy  jedne j z  państw o 
wych fa b ry k  m aszyn e iek trycz  
r.ych na D o lnym  Ś ląsku, do
s ta rczy li p rzed te rm inow o  ■wy
konany n o w y  ty p  tu rb o -w ir -  
n ika  d la  je dn e j z  fa b ry k  w łó 
kienn iczych, w yko n u ją c  w  ten 
sposób pod ję te  zobow iązanie. 
Poza ty m  fa b ry k a  ta  u ru cho 
m iła  przed te rm inow o now ą 
k ra ja ln ię .

Załoga g a rb a m i w  K am ien 
ne j Górze swoje zobow iąza
n ie  przedterm inow ego w y k o 
nan ia  miesięcznego p lanu  p ro 
d u kc ji, -wykonała do dn ia  21 
bm. w  104 proc.

R obo tn icy  P aństw ow ych Za
k ła d ó w  Przem ysłu W ełnianego 
N r  24 w  G łuszycy, k tó rz y  zo
bo w ią za li się w ykonać 5 -m ie - 
sięczny p lan  p ro d u k c ji do 
dn ia  22 m a ja  br., z rea lizo w a li 
swoje u c h w a ły  o  dw a  d n i 
wcześnie j.

Gospodarka Wielkopolski 
tematem obrad WRN
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% K R O N I K A .  I

l« Ł R T ¥ J N A .J
Narada

aktywu wiejskiego 
w woj. rzeszowskim

W  pow ia tach w o j. rzeszow
skiego od by ły  się na rady a k 
ty w u  w ie jsk iego PZPR, pogwię 
cone om ów ieniu zadań p a r ti i 
na wsi.

P rzedstaw icie le  K o m ite tu  
Centralnego i  W ojewódzkiego 
PZPR zazna jom ili a k tyw is tó w  
w ie jsk ich  z u ch w a łam i k w ie t
niowego p lenum  K C  PZPR *  
te j sprawie.

Po re fe ra tach  przedysku to 
wano spraw y łączności w s i z 
miastem, szkolen ia pa rty jne go  
na wsi, ko lpo rta żu  prasy p a r
ty jn e j i pom ocy dla  ośrodków
maszynowych.

Omówiono rów n ie ż  sytuację 
m iędzynarodową i  zadania mas 
pracujących w  w a lce  o pokój.

Miesięcznik „Państwo i Prawo” jest doskonałą pomocą naukową dla studiujących 
prawo, ekonomię i nauki społeczno - polityczne.

Miesięcznik sprzedają kioski gazetowe

I l ja  Erenburg 214

B U R Z / 1
Tłum. Sł. Strvmph-Wojtkiewicz

^  B y ła  to  p ie rw sza  poważna operacja  oddz ia - 
^  p a rtyza n c i zeb ra li setkę autom atów , w ie le  am u- 

w z ię li do  n ie w o li n iem ieckiego le jtn a n ta , 
U w ys traszy ł się do tego stopnia, że ję z y k  m u  

W ątal gdy m ó w ił: „P an ow ie  te rro ry ś c i, n ie  
m n ie  zab ijać —  jestem  na jspoko jn ie jszym  

v  C ie k ie m  na św iee ie “ ... P a rtyza nc i u tra c ili dw u 
i  Roberta i  starego Désiré. R obe rt u m a r ł od razu, 
tt apego Désiré doniesiono do lasu; Jeanette  opa- 

go; ra n n y  m ęczył się bardzc U s iłow a ł uś- 
5chnąć się, gdy podszedł do  niego W oronow : 

K iepsko ze mną...
^  W yzdrow iejesz, ja  przecież wyżyłem ...

K ie , N iedźw ie dz iu  nie w yżyję . To nic, sw oje
— g d y  w o jna  

S ta lina , pe -

iitt
Przeżyłem... Proszę c ię  o jedno

czy, z pewnością zobaczysz
m u > że s ta ry  D ésiré p o rz u c ił sw o ją  w inn icę , 

V u  Vl,â ’ następn ie u m a rł : śle S ta lin o w i pozd ro - 
s‘A  le ’ w łaśn ie  ta k  pow iedz —  pozdrow ien ie  od 

^ ego Désiré...

n ° C ®m ie rc i s‘ ar&£° Désiré przyszło  z sąsied- 
C iosek osiem nastu w łościan, m ó w ili-  „Czekać 

je3; ^ ż e j  n je m ożem y“ ... Padał p rz e w le k ły  deszcz 
^ 6lXl>y. Las p a chn ia ł śm iercią. W oronow  siedzia ł 
ś y ^ K o r n ik u ,  u s iło w a ł złapać Moskwę. A M ik i 

e* a» Półgłosem:

Wolność nie spada w darze,
•Musisz ją  zdobyć sam,
Już gwiżdże nasz towarzysz 
3© czas do boju nam...
Idz iem y pa rtyza n tką  

B o jo w y  lu du  zw iad,
Um rzem y w  <»«« po ranka

N im  się rozzłości ś w ia t- .
Lecz śmierć nas nie przeraża.
Nie czas żałować róż,
Bo gwożdżę nasz towarzysz.
Że czas do boju już...

R O ZD ZIA Ł 13

M ado w ystraszyła  się, k ie d y  siedzący w  kącie 
przedzia łu grubas z d ją ł p a lto  i  o ta r ł czoło: czyżby 
tu  by ło  ta k  gorąco? W  żaden sposób nie  mogła się 
rozgrzać, trzęsła się —  przezięb iła  w  nocy, idąc 
z S aint Rem i pod u le w n ym  deszczem. Okropność, 
gdybym  się m ia ła  rozchorować!... W ydaw ało się 
je j n a jb a rd z ie j na świeeie ważną rzeczą dostać się 
do oddzia łu  i  dać znać, że kw e s tia  ka ra b inów  m a
szynowych je s t ju ż  postaw iona wobec BOA.

M ado k rą ży ła  —  z m ias t w  góry, z gór do m iast. 
W łaścic ie low i m ałego h o te lik u  opow iadała, że p rz y 
by ła  w  celu odw iedzenia cho re j c io tk i, w y p y ty 
w a ła  w ie jsk ie  gosposie, gdzie m ożna by zdobyć 
w orek k a r to f li,  rozm aw ia ła  z notariuszem  o do
m niem anym  spadku. Późn ie j w sp ina ła  się stromą, 
wąską u liczką  —  czasem podczas zim ow ych ch ło 
dów. to znów  w  zno ju  s ie rpn iow ym , lu b  pod rzę 
sistym  deszczem, dochodziła do sam otnej fe rm y  
albo do schroniska pastuchów, i  po wysuszeniu 
odzieży p rzy ko m in ku  i  po nap ic iu  się szk lanki 
wody, ruszała da le j. Te rozm ow y z ludźm i n ie 
znanym i —  tow arzyszam i, w rogam i, obo ję tnym i, 
ten gorączkow y zamęt dw orców  ko le jow ych , te 
górskie ścieżki, adresy, p lany  rysow ane na k a w a ł
kach b ib u łk i ty to n io w e j, ta  sztuczna wesołość a lbo tro  
« k liw ie  w ystud iow ana rzeczowość, poczucie ciągłego 
niebezpieczeństwa —  to  wszystko w ydaw a ło  się 
je j ta k  na tu ra lne , ja k  gdyby n ic  innego nie  is tn ia 
ło  i  w  ogóle is tn ieć n ie  m ogło. Rzadko p rzypo
m in a ła  sobie o przeszłości, n ie  zam yśla ła się nad 
przyszłością, d z iw iła  się, k ie d y  k to k o lw ie k  z to w a 
rzyszy m ó w i: „O t — po zw yc ięstw ie ” ... D n i M ado 
były wyReinippe dix>tłAyrm tarosk^pi .—i ja k  oeaut

kać po lic jan ta  1 om inąć następny posterunek żan
da rm erii. A  gdy zostawała sama — oczekując na 
drodze łącznika albo sto jąc p rzy  m ętne j szybie 
w  k o ry ta rzu  wagonu ko le jow ego —  w ted y  m yś la ła  
o ludziach, z k tó ry m i połączyła się w spólną ro 
botą. Wszyscy on i ż y li ta k  samo, ja k  M ado —  prze 
w o z ili b roń, w ysadza li pociągi, chow a li się w  pod
ziem iu, przem ierza li niegęste, nazbyt przezroczyste 
lasy, d ru k o w a li u lo tk i,  p a lil i m agazyny, czo łga li 
się z rew o lw eram i lu b  ręcznym i grana tam i. P ra w ie  
co dzień dow iadyw a ła  się o zgonie cz łow ieka, w i 
dzianego tydz ień  lu b  pó ł ro ku  tem u; je d n i g in ę li 
w  potyczkach, in nych  zab ie ra li gestapowcy lu b  
żandarm i. Mado w iedz ia ła , co ro b il i obecnie, ale 
n ie  m ia ła  pojęcia, ja k  on i ż y li daw n ie j, do czego 
tę skn ili, kogo kocha li. P rzypom ina ła  sobie tw arze , 
słowa i  te drobiazgi, k tó re  mogą u tk w ić  je d y n ie  
w  kobiecej w yo b ra źn i —  chustkę, p lo tkę , fo to g ra 
f ię  na ścianie. Z  ty c h  w łaśnie drob iazgów  u s iło 
w a ła  od tw orzyć sobie życie ludzkie . P o d trzym yw a 
ło  ją  na duchu poczucie łączności z in n y m i lu dźm i, 
serdeczności d la  n ich ; n ig d y  nie  pozostawała sa
m otna — je cha li z n ią  lu b  szli ludzie, k tó rz y  n ib y  
p rzypadkiem  przec ię li je j d rog i i  głęboko zapad li 
w  je j serce.

Obecnie rozm yśla ła  o M au rycym . W idz ia ła  go 
zaledw ie dwa razy. M ó w ią  o n im , że to „despera t” . 
A le  w  oczach M ado b y ł racze j m arzycielem . Roz
m a w ia li o operac ji; M a u ry c y  spo jrza ł na ośw ie tlo 
ne przez zachód słońca okna i  nagle pow iedz ia ł: 
„J a k  pożar” ... M ado zauważyła, że b ra k  m u jes t 
guziczka na ko łn ie rzu  koszu li; pochw yc ił je j spo j
rzen ie i  dlaczegoś zaczął się usp raw ied liw iać : „N ie  
m ia łem  ig ły ”

Luc ie  opow iadała, że przed w o jną  M a u rycy  
za jm ow a ł się h is to r ią  sztuk i. M ia ł b lisko  p ięć
dziesiątkę. W  ja k i sposób w ytrzym u je?

M ado spo jrza ła  na pasażera siedzącego w  kącie 
(^ąpeseciwko grubasa. p. c. nj

Energetyka szkoli 
przyszłych fachowców

Ilość szkół pod leg łych Centr. 
Żarz. E nerge tyk i, przekroczy 
w kró tce  liczbę 30, a ilość  ucz
n ió w  W szkołach —  4.000.

Obecnie energetyka p ro w a 
dz i t rz y  duże oś ro dk i szkolenie 
w e w  Nysie, Sosnowcu i  Ł a z i
skach G órnych. N a jw ię ce j m ło  
dzieży, bo b lisko  1.500, szkoli 
się na G órnym  Śląsku, w  Za 
g łęb ii; D ąbrow sk im  i  na Opól 
szczyźnię.

N a osta tn im  posiedzeniu Wo 
jew ódzk ie j Rady N arodow e j 
w  Poznaniu om ówiono a k tu a l
ne zagadnienia n a tu ry  a d m in i
s tracy jne j i  gospodarczej W ie l 
kapolski. W  posiedzeniu w z ię li 
udz ia ł przedstaw ic ie le  kance
la r i i  Rady P aństw a: Z -ca  Sze
fa  K an ce la rii R ady Państwa 
w icem in is te r Sznek, dy re k to r 
Departam entu K o n tro li Zamo- 
ścik, dyr. S ankow ski i  naczel
n ik  Romanowa.

W  czasie posiedzenia om ó
w iono spraw y gospodarki na 
drogach i  szlakach kom u n ika 
cy jnych  w o j. poznańskiego. 
Od 1945 r. do c h w ili obecnej 
odbudowano wzgl. w ybudow a
no 1.405 km . dróg. Ogółem

sieć dróg obe jm uje  36.462 km . 
W  bieżącym  ro k u  odbudow a
ne zostaną 622 km . d ró g  oraz 
80 m ostów  o d ługośc i 1600 m.

D la  uzupe łn ien ia  k a d r  fa 
chowców drogow ych  W R N  u -  
waża za konieczne stw orzenie 
odpowiedniego ku rsu  d la  dno- 
gom istrzów , na k tó ry  b y lib y  
p o w o ływ a n i dośw iadczeni 
d ró żn icy  i  robo tn icy . R adn i 
p o ruszy li rów n ież zagadnienie 
Funduszu G ospodarki M iesz
k a n io w e j i  a k c ji rem o n tów  ka 
p ita ln ych .

D o 1 m a ja  b r. w p łyn ę ło  na
Fundusz G ospodarki M ieszka
n iow e j ok. 350 m ilio n ó w  zł. 
N a czoło a k c ji rem o n tów  ka 
p ita ln y c h  w ysuw a ją  się. po
w ia ty : Gniezno i  G orzów  oraz 
C zarnków  i  Chorzów-.

3,5 tys. chłopów 
wyjedzie na kurację

Plan tegoroczny przewńduje 
wysłanie do uzd row isk  na k u 
racje 3.500 m ieszkańców  wsi, 
w ty »  ok. 3.00« osób bezpłat
nie.

Przy wyborze kan dyd a tów  
na wyjazd, b ra n i będą pod u - 
wagę wyłącznie bezro ln i, m a
ło i  ś redn ioro ln i ch łop i, ic h  ro  
dżiny, wdowy, s ie roty, parce- 
lanci itp ., z w y ją tk ie m  osób 
korzysta jących z U b ezp iecza 
n i Społecznej.

Chłopi, k tó rych  dochodowość 
nie przekracza 30 k w in ta li  zbo 
ża, korzysta ją  z bezpłatnego le 
czenia, m ieszkania i  u trz y m a 
n ia  oraz z bezpłatnych p rze 
jazdów  ko le ją . R o ln icy, k tó 
rych  dochodowość w ynos i 30 
do 50 k w in ta li zboża, op łacają 
ty lk o  jednorazowo ulgow ą 
„k a r tę  k u ra cy jn ą “ , k tó re j koszt

wynosi 1.000 z ł o raz prze jazć 
do uzdrow iska. Chłop i, m a jacy  
dochód od 30 do 80 k w in t,  zbo
ża, op łaca ją 30 proc. kosztów  
leczenia, u trzym an ia  i  m iesz
kania, t j.  330 z ł dziennie. Poza 
tym  op łacają prze jazd k o le jo 
w y w  jedną stronę oraz muszą 
w ykup ić  „k a r tę  k u ra c y jn ą “ .

Gospodarze o dochodzie od 
80 do 100 k w in ta li,  p o k ry w a ją  
50 proc. kosztów  leczenia, u -  
trzym ania i  m ieszkania, t j .  550 
zł dziennie, prze jazd k o le jo w y  
w  jedną stronę oraz w y k u p u ją  
„k a r tę  ku ra cy jn ą “ .

K andydaci na w y ja zd  po
w in n i złożyć podania do po
w iatow ego zarządu ZSCh.

R odz iny biednych chłopów, 
k tó rz y  będą sk ierow ani do u -  
zd row isk, otoczone zostaną o - 
p ieką sąsiedzką.

Budownictwo mieszkaniowe 
w woj. śląsko-dąbrowskim
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G łów nym  tem atem  obrad 
dw udn iow e j sesji W oj. Rady 
N arodow ej w  K a tow icach , b y 
ła  spraw a bu do w n ic tw a  m iesz
kaniow ego w  w o j. śląsko-dą
b row sk im . Zagadnien ie to  o - 
m ó w ił w  obszernym  re fe rac ie  
naczelny d y re k to r O kręgow ej 
D y re k c ji Osiedla Robotn iczych 
w  G liw icach  —  inż. G łowa.

M ów iąc o poważnych b ra 
kach na odc inku  m ieszkań ro 
botniczych, w y n ik ły c h  z w ie lo 
le tn ic h  zaniedbań budow n ic 
tw a  m ieszkaniowego przez kon 
ce rny  przem ysłowe, inż. G łowa 
p o d k re ś lił w ie lk ie  osiągnięcia 
w  b u do w n ic tw ie  m ieszkanio
w y m  w  la tach pow o jennych 
s tw ie rdza jąc, że przem ysł un a 
ro d o w io n y  w yb ud ow a ł i  odbu
do w a ł d la  ro b o tn ik ó w  w  ciągu 
trzech la t  w ięce j m ieszkań, a- 
n iż e lj przem ysł ka p ita lis tyczny  
w  ciągu ub ieg łych  30 lat.

Spośród budowanych obec
n ie  os ied li w ym ie n ić  należy 
k ilkana śc ie  os ied li d la  p ra co w 
n ik ó w  przem ysłu  węglowego, 
k tó re  budowane Są częściowo 
w  stan ie  surow ym . B udow a o- 
be jm u je  1.858 m ieszkań.

N a uwagę zasługuje osiedle 
w  Chorzow ie, gdzie budow a
ne są 32 dom y o 694 izbach, 
przeznaczone g łó w n ie  d la  p ra 
cow n ikó w  m ie jscow ych hu t.

V / os ied lu  na Koszulce w  K a  
tow icach  bu du je  s:ę 1.000 no
w ych  izb. W  osied lu  w  Sosnow 
cu, gdzie w  ub. ro k u  w ykona
no 146 m ieszkań, dobudowa
nych  zostanie w  br. 8 budyn 
ków m uro w an ych  i  12 te rm o- 
betomowyeh o 667 jebech. K it-

kaset izb  w ybudow anych bę
dzie w  osied lach: w  D ąbrow ie  
G órn icze j, w  R o k itn icy , Z a w ie r 
d u , B ie lsku  i  M iko łow ie .

Rada w ys łucha ła  następnie 
apraw ozdania z dzia ła lności 
K a to w ic k ie j O kręgow e j D y re k  
c j i  K o le i P aństw ow ych, złożo
nego przez d y re k to ra  O lędzkie 
go. M ów iąc  o osiągnięciach 
D O K P  K a to w ice  na p rzestrzen i 
3 la t,  d y re k to r  O lędzk i pe dk re  
ślił s ta ły  i  system atyczny 
w zros t za ładunku , uzyskany  
dzięki nasycen iu sieci taborem  
pa row ozow ym  oraz coraz le p 
szej eksp loa tac ji tab o ru  trans 
portowego.

PIĄTEK — rs MAJA
Sygnał czasu: 5.10, 12.00, W iado 

m ośc i: 5.15, 6.00, 7,00, 8.00, 12.04 
17.00, 19.00, 21.05, 23.00, P rog ram : 
na dziś: 6.55. na ju t r o :  23.50, Wsze 
chn ica : 8.35, 20.00.

5.20 K o n ce rt d la św iata p racy,
6.15 M uzyka, 6.30 G im nastyka , 7.15 
M uzyka, 8.15 „N a  cygańską n u tę " , 
8.55 D la k las starszych, 9.15 P rz e r 
wa, 11.49 D la k las m łodszych, 12.15 
Przegląd prasy, 12.20 D la w si, 12.50 
P rzerw a, 15.30 S krzynka  techn icz  
na, 15.45 P iosenki i  du e ty . 16.05 
„W spom nien ie  o P lechan ow ie ".
15.15 PKO , 16.20 K o m p o zy to r dn ia : 
Rachm aninow , 17.1 ¿K oncert ,18.00 
..SP", 8.15 Przegląd prasy m ło 
dzieżowej, 18 20 „W  ry tm ie  tane 
czn ym ": Zespól O rzechow skiego,
, 4 A sy", W ysocki (p iosenki), 19.13 
K o n ce rt sym fo n iczny , 20.20 „K ra  
ko w ia cy  i  G óra le “  — m ontaż z 
opery, 21.40 „D a le ko  od M o s k w y " 
— A żajew a, 22.00 „O d  m e lo d ii do 
m e lo d ii“ . 22.4 5M uzyka, 23.10 M u 
zyka  poważną, 24.00 K on iec  audy 
c j i ,  - - - -
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Żywy pomnik 
Fryderyka Chopina

P ow sta je  on na naszych ' 
oczach —  ta k  ja k  trasa W — Z, 
ja k  m ost Ś ląsko -  D ąbrow sk i, 
ja k  dom  Z jednoczonej P a rt ii.  
Dźw iga się w  górę i  rośnie. 
Jest p iękn ie jszy  i  okazalszy od 
zniszczonego przez N iem ców  
pom nika  F ryd e ryka , d łu ta  
Szym anowskiego. Jest żyw y !!

R ok C h op inow sk i odgryw a 
w ie lk ą  ro lę  w  licznych  sekto
rach życ ia  artystycznego i  po
litycznego k ra ju . Z w raca  u - 
wagę na w ie le  e lem entów  w  
naszym  życ iu  n iew yko rzys ta 
nych, zaniedbanych lu b  n ieod
pow iedn io  rozpracowanych. Do 
ta k ic h  w ażnych a zaniedba
nych  og n iw  na leży m . in . b ra k  
na leżyte j op ie k i nad ta le n ta 
m i m uzycznym i, k tó ry c h  prze
cież bardzo, bardzo w ie le  m a
m y  w  Polsce. P okazał to  Fe
s tiw a l M u z y k i P o lsk ie j, k ra jo 
w y  kon ku rs  m łodzieży Z M P  
w e W roc ław iu , m ó w iły  o  ty m  
przesłuchania uzdo ln ione j m ło  
dzieży* m uzycznej, zorganizo
wane przez Z w . Samopomocy 
C h łopskie j i  Szkoły M uzycz
ne w  W arszaw ie, dowodem  te 
go są w span ia le  postępy m ło 
dzieży m uzycznej, zrzeszonej 
w  . M azow ieck im  Zespole P ie 
śn i i  Tańca pod k ie r. T. S y- 
g ie tyńskiego, a zresztą w ie le  
in n y c h  p rz y k ła d ó w  z życia 
szkół a rtys tycznych .

Z d ru g ie j zaś s trony  —  ot, 
choćby Ż yw e  W ydan ie  Dzie ł 
Chopina, że sięgnę po p ie rw 
szy lepszy p rzyk ła d , —  św iad
czy ło  o ty m , że n iew ie le  m a
m y  nap raw dę  w y b itn y c h  p ia 
n is tów , N ie  będę ana lizow ał 
w  te j c h w il i  p rzyczyn  tego 
z jaw iska . Jasne je s t jednak, 
że gdyby dz is ie js i p ian iśc i i  
m uzycy m ie li w  swej m łodo 
ści zapewnione lepsze w a ru n 
k i  do pracy, gdyby  m o g li się 
skup ić w y łączn ie  na  muzyce, 
n ie  m yśląc o  sprawach f in a n 
sowych, dosz liby  do innych , 
stokroć lepszych rezu lta tów . 
W Polsce Lu do w e j n ie  może 
zm arnować się żaden ta le n t — 
każdy uzdo ln iony  cz łow iek  
pow in ien  pracow ać w  u m iło 
w anym  przez siebie fachu.

Z rozum ia ła  to  garstka w a r 
szawskich społeczników, za
k łada jąc  Fundusz S typend ia l
n y  im . F r. Chop ina p rzy  Tow. 
B urs  i  S typend iów , k tó ry  ma 
na celu um oż liw ien ie  stud iów  
m uzycznych na jzdo ln ie jsze j a

niezamożnej m łodzieży ze sfer 
robotniczych, ch łopskich  i  in 
te ligenckich . C złonkow ie  za
łożycie le: Z w iązek  Samopo
m ocy C hłopskie j, K C Z Z , ZM P, 
Tow . B urs  i  S typend iów  po 
w o ła li zarząd Funduszu, k tó ry  
w e rbu je  członków , grom adzi 
ś rodk i na stypendia. Dziś jest 
ju ż  w ie le  oddz ia łów  i  k ó ł te 
renow ych Funduszu. Akces 
zgłaszają różne stowarzysze
n ia  i  o rgan izacje  ja k  też oso
by  p ryw a tne , fundu jące  m ie 
sięczne stałe stypendia, np. 
m in is te r k u ltu ry  i  sz tuk i S te
fan  D ybow ski, J. T uw im , L . 
K ruczkow sk i, A . Ze lw erow icz, 
J. M ike tta , W . R udzińsk i i  in 
n i. P łyną  sk ła dk i cz ło nko w 
skie —  akc ja  zatacza coraz 
szersze k ręg i i  w  n ied ług im  
może ju ż  czasie ogarn ie 
wszystk ich , kom u droga jes t 
przyszłość po lsk ie j sz tuk i i  
m uzyk i. Zarząd Funduszu nie  
zaniedbuje żadnych środków , 
k tó re  m og łyby  zw iększyć do
chody Funduszu, a w ięc u rzą 
dza zabawy, konce rty , zb ió rk i 
pub liczne (obecnie w  ram ach 
z b ió rk i IV  T ygodn ia  Tow . B urs  
i  S typend iów  —  22 do 28 m a
ja  —  część w p ły w ó w  przezna
cza się na Fundusz im . F r. 
Chopina, a w  dniach od 10 do 
18 paźdz ie rn ika  b r. ca ły  t y 
dzień zb ió rk i będzie przezna
czony w y łączn ie  na Fundusz), 
w y d a ł żeton pa m ią tko w y , z o r
ganizow a ł łańcuch o f ia r  itd .

Podań o stypendia n a p ływ a  
bardzo w ie le . Będą one s k ru 
p u la tn ie  rozpatrzone a specja l
n ie  w  ty m  ce lu w y łon ion a  k o 
m is ja  p rz y d z ie li s typendia t y l 
ko na jb a rdz ie j u ta len tow ane j 
m łodzieży. P ow staną bursy, w  
k tó rych  m ieszkać i  pracow ać 
będą przysz li m uzycy. N auka 
ich będzie się odbyw ać bez
p ła tn ie  w  na jlepszych szkołach 
muzycznych.

Po pew nym  czasie podniesie 
się poziom w ykonaw czy  na
szych estrad, w yrosną  now i 
tw ó rc y  m uzyczni, zrośn ięci z 
w łasnym  narodem  i  jogo ży 
ciem, uznający p ieśń ludow ą 
za na jw iększą skarbnicę 
sztuk i.

I  to w łaśnie będzie ty m  ży
w y m  pom nik iem  zbudowanym  
przez społeczeństwo Geniuszo
w i M u z y k i Polskie j!

JE R Z Y  JA S IE Ń S K I

W ielka strata nauki polskiej
Po zgonie profesora Jana Rutkowskiego

D r Celina Bobińska

Jak kształcą się i pracują studenci 
Wyższej Szkoły Aktorskiej

Z m a rł w  P oznan iu p ro f. Jan 
R u tko w sk i, w y b itn y  h is to ryk , 
au to r w ie lu  p rac naukow ych*), 
re d a k to r „R o czn ikó w  D z ie jów  
Społecznych i  Gospodarczych“ , 
w ie lo le tn i p ro fe so r un iw e rsy 
te tów  po lsk ich , czynny  czło
nek P o lsk ie j A k a d e m ii U m ie
ję tności.

W  osobie jego postępowa 
nauka h is to r ii w  Polsce s tra 
c iła  jednego ze sw ych n a jw y 
b itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li. 
P racow ite  życ ie  badacza i  uczo 
nego po św ię c ił z m a rły  bada
n iom  podstaw  ekonom icz
nych ro zw o ju  P o lsk i, szczegól
n ie  stosunkom  ro ln y m  w  X V I 

X V I I I  stu lec iu , a także w a 
run kom  b y tu  po lsk iego chłopa 
pańszczyźnianego w  u s tro ju  
feuda lnym . W yodrębn ien ie  się
h is to r ii gospodarczej, ja k o  spe -j konse rw a tyw nych  h is to rykó w  
c ja k ie j gałęzi w ie d zy  histo-Tnolsk-ich. Założenia Drof. R u t-
ryczne j o raz je j osiągnięcia w
ub ieg łym  okresie, zawdzięcza 
nauka po lska w  du żym  stop
n iu  p ro f. R u tko w sk ie m u.

Na IV  Z jeździe  H is to ry k ó w  
Polskich w  1925 r .  w ysu ną ł 
p ro f. R u tko w sk i tezę, że „b io 
rąc za p u n k t c e n tra ln y  badań 
historyczno-gospodarczych za
gadnienie podz ia łu  dochodu 
społecznego, m ożna do jść  do 
kom p le tne j syntezy całych 
dz ie jów  społeczno-gospodar
czych“ .

Teza ta, w  ówczesnej nauce 
po lsk ie j now a to rska  i  śm iała 
stanow iła  k ró tk ie  s fo rm u łow a 

n ie  konsekw entnego i  bezkom 
prom isowego p rog ram u badań 
uczonego w  następnym  ćw ie rć -

*) N a jw ażn ie jsze prace: 
„Poddaństw o w łośc ian  w  P o l
sce i  n ie k tó rych  in n y c h  k ra 
jach E uropy“  1921 r „  „Zagad 
nien ie  re fo rm y  ro ln e j w  P o l
sce X V I I I  w . na  t le  re fo rm  
przeprowadzonych w e wsiach 
m iasta Poznania“  1925 r., ,,Ba 
dania nad podzia łem  docho
dów w  Polsce w  czasach no
w ożytnych“  1938 r „  „H is to r ia  
gospodarcza P o lsk i“  1946 r. i  
szereg m nie jszych p rac źród
łow ych  i  syntetycznych.

w ieczu. P ro f. R u tko w sk i w a l
czy ł na  po lu  naukow ym , o u - 
znanie realnego, ob iektyw nego 
fa k tu  gospodarczego za podsta
w ę poznawania procesów h is to  
rycznych. U zna jąc decydujące 
znaczenie czynn ików  ekonom i
cznych b y ł zdania, że badanie 
ich m us i być dokładne i  opar
te na ścisłych dociekaniach źró 
d łow ych  i  sta tystycznych. Swe 
obszerne badn ia  nad us tro jem  
ro ln ym  o p a rł po raz p ierw szy 
w  Polsce na ogrom nym  s ta ty 
stycznym  m a te ria le  ekonom icz. 
nym . N ie  by ło  przypadkiem , 
że m etoda naukow a p ro f. R u t
kowskiego w y w o ły w a ła  sprze
c iw  i  ostrą  k ry ty k ę  ze strony

Wszędzie uruchamia się stacje benzynowe

wCentrala Produktów Naftowych uruchamia w całej Polsce stacje benzynowe, 
ruchliwych punktach stacje otrzymują po dwie, a nawet po trzy pompy dla umożli

wienia szybkiej obsługi samochodóio

W izyta w Olsztynie
Jaszcz

N ic  n ie  w ie, a w  każdym  
raz ie  w ie  bardzo m ało, o w ie l 
k ic h  problem ach k u ltu ra ln y c h  
w  Polsce ktoś, k to  n ie  w y -  
ściub ia  nosa poza W arszawę, 
lu b  pa rę  na jw iększych ośrod
k ó w  w o jew ódzk ich . N ie  w ie le  
w ie  na w e t wówczas, gdy, da
le k i od k a w ia rń  Lano-braożo- 
w e j cechowości, n ie  ogranicza 
się do d y s k u s ji w  czasopis
m ach lite ra c k ic h , do p rem ier 
w  g łó w n ych  tea trach , do po
w ieśc i k lu b o w y c h  i  _ igraszek 
kam erzystów , lecz u s iłu je  śle
dzić ro zw ó j sp raw  a rtys tycz 
nych w  ca łe j ic h  rozciągłości. 
Chociaż b o w ie m  P o lska  L u 
dowa zwalcza w sze lk ie  podzia 
iy  na Polskę A  i  P o lskę B, 
n ie  znaczy to, b y  odziedzi
czone w  spadku po bu rżu a z ji 
d o ły  i  zapadnie k u ltu ra ln e  
m ogły b y ły  zn iknąć  ja k  za 
do tkn ięc iem  pa łeczk i czaro
dzie jsk ie j. T y m  cenniejsze 
iest to  wszystko, co ju ż  dz i
s ia j dzia ła  w  dziedzin ie  roz
prow adzan ia  k u ltu ry  w  głąb 
całego k ra ju , a ja k  w iadom o, 
na jw ażnie jsza w  ty m  w zg lę
dzie ro la  —  po f i lm ie  m  p rz y -

T e a try  p ro w in c jo na lne  
na dobre j drodze

D latego ta k  baczną staram y 
się zwracać uwagę na tea try  
p row inc jona lne , a zwłaszcza 
na cen tra lne te a try  w o jew ódz 
kie. Ic h  zadaniem  je s t za rów 
no tea tra lna  obsługa w o je 
wódzkiego ośrodka ja k  — w  
n iem n ie j szej m ierze —  dzia
ła lność ob jazdowa po wszy
s tk ich  m ie jscowościach dane
go w o jew ództw a.

W iadom o, że nasze te a try  
p row inc jona lne  posiadały do 
n iedawna re p e rtu a r bardzo do 
ryw czy, ob liczony przede 
w szystk im  na pustą, n ie raz 
an ty ludow ą roz ryw kę , re p e r
tu a r  często w ręcz szkod liw y, 
a w  każdym  razie n iepotrzeb
ny. W  dobiegającym  końca se 
zonie w ie le  się zm ien iło  na 
lepsze. Dziś te a try  p ro w in c jo 
na lne m a ją  przeważnie swoje 
am b ic je  i  jakąś lin ię  ren e r- 
tua ru . I  na  ogół pe łn ią  robotę 
k u ltu ra ln ą  coraz lepszą.

U w ag i te  odnoszą się w  po
w ażnym  s topn iu  do T ea tru  
M ie jsk iego  im . Jaracza w  O l
sztynie , k tó ry  w y s tą p ił obec
nie  z po lską p rap rem ie rą  no -

r a s l  tS a S  Ł m m  i * pś£ &

polskich. Założenia pro f. . R u t' 
kowskiego o b ie k tyw n ie  zw a l
czały sub ie k tyw izm  h is to rycz 
ny i  idea lis tyczne tra k to w a n ie  
dziejów. W iadom o ja k  id e a li
stycznie i  czysto opisowo t ra k 
to w a li nas i h is to rycy  z jaw iska  
po lityczne i  ideologiczne. To
też w p ro s t re w o lu c y jn ie  
brzm ia ła  w  po lsk ich  stosun
kach przed 24 la ty  teza pro f. 
R utkowskiego, że w  ksz ta łto 
waniu się ideo log ii na leży od
dać p ry m a t „s tosunkom  spo
łeczno-gospodarczym  is tn ie 
jącym  w  danym  k ra ju “ *)- l i 
czony doszuku je się u w a ru n ko  
w ania  pos tu la tów  ideo log icz
nych po lsk ich  p isa rzy i  re fo r 
m ato rów  w  X V I I I  w ie k u  w  
stanow isku i  in teresach eko
nom icznych poszczególnych 
grup m agna te rii, z iem iaństw a 
i bu rżuaz ji. Rozpowszechnio
nej p raw no-h!f*"> ryczne j t r a 
d y c ji naszej h is to r io g ra fii 
p rzeciw staw ia  w ie lo k ro tn ie  
m ate ria lis tyczną  zasadę: „U -  
w ag i k ry tyczn e  nastręcza ko
rzystan ie  z no rm  praw nych  
ja ko  źród ła do poznania fa k 
tycznie is tn ie jących  stosun
ków . Z  samego is tn ien ia  pew
nej no rm y p ra w n e j n ie  moż
na jeszcze bezpośrednio w n io 
skować o is tn ie n iu  lu b  n ie is t
n ien iu  pewnego rodza ju  sto
sunków  m iędzy lu d ź m i** ). 
Toteż uczony konsekw entn ie  
żąda, aby uznać ba d a n ie ' „go 
spodarczych konsekw encji 
poddaństw a“  (m owa o poddań 
s tw ie  ch łopów  w  X V I I I  w . —  
przyp. autora) za ważniejsze 
od „badan ia  samych no rm  
p raw nych ” .

T a li i pogląd na czynn ik i wa 
runku jące  rozw ó j h is to ryczny 
spowodował, że w , spraw ie fe -

*) „Zagadn ien ie 
ro lne j....“

* * )  „Poddaństw o 
w  X V I I I  w....“

re fo rm y

włościan

uda lizm u  w  Polsce za ją ł p ro f. 
R u tko w sk i stanow isko zgo
dne z re z u lta ta m i badań m a rk  
sistów, s tw ie rdza jąc is tn ien ie  
w  Polsce feuda lizm u jeszcze 
w  X V I I I  w . Feudalizm  p o j
m ow a ł p ro f. R u tko w sk i ja ko  
określony ty p  stosunków go
spodarczych.

Dążenie do poznania re a l
nych  stosunków  ekonom icz
nych m iędzy lu dźm i w ed ług 
spraw dzianów  m oż liw ie  ścis
łych , spowodowało d ług o le t
n ie  prace uczonego nad zaga
dn ien iem  podzia łu dochodu 
społecznego w  Polsce, w  in te 
resu jącym  go okresie.

P ro f. R u tko w sk i na leża ł do 
nielicznego grona postępo
w ych  h is to rykó w  okresu m ię 
dzywojennego, bada jących 
rzete ln ie  i  uczc iw ie  l ite ra tu rę  
m arksistowską. U ja w n ia ją c  
ucisk chłopa polskiego i  cięż
kie  społeczne konsekw encje 
poddaństwa, w idząc cen tra ln y  
problem  sw ych p rac w  ba
daniach nad podzia łem  docho
du, w  podziale dochodu m ię 
dzy panem a chłopem , nie do 
strzegał je dn ak  w  walce klas 
prawa rozw ojow ego. Poszuku 
jąc p rzyczyn is tn ie n ia  rozm ai
tych typ ó w  stosunków  ro l
nych, przecen ia ł ro lę  państwa 
w  X V I  —  X V I I I  w., czyniąc 
je czynn ik iem  nadrzędnym , 
nadklasow ym , decydu jącym  o 
typ ie  i  na s ile n iu  świadczeń 
feuda lnych chłopa na rzecz 
pana.

T rak tow a n ie  z ja w isk  h is to 
rycznych z „pónadklasow ego“  
punk tu  w idzen ia co uchodzi w  
nauce b u rżua zy jne j za „ob iek 
ty w iz m ” , by ło  zapewne p rzy 
czyną, że nadzw yczaj cen

ne badania nad podziałem 
dochodu nie  doczekały się je 
szcze ze s trony  au tora  dosko
na le j pod w zględem  nauko
w ym  syntezy. W  swych p ra 
cach uczony n ie  operow ał po
jęc iem  pozaekonomicznego 
przym usu w  m arksow sk im  
zrozum ien iu tego te rm in u . Te 
m om enty  n ie  przeszkadzają 
nam  w idzieć w  p ro f. R u tk o w 
sk im  w yb itne go  reprezentan
ta tego typ u  uczonych s ta r
szego pokolen ia , k tó rz y  przez 
uczciwe i  ob ie k tyw ne  docieka 
n ia  naukowe, przez g ru n to w 
ne badanie źródeł oraz dąże
nie do usta len ia  p ra w id ło w o 
ści rozw o jow ych  —  docho
d z ili do m ate ria lis tycznych  
w n iosków .

W artościow e prace pro f. 
R u tkow skiego zasługują na 
specja lną analizę i  rozb ió r 
na in n y m  m iejscu.

D la  bu rżuazy jne j na uk i h i-

Obchody puszkinowskie 
w szkołach polskich

W  ram ach obchodu 150 ro 
cznicy urodzin, A leksandra  Pu 
szkina, odbędą się w  czerwcu 
we wszystk ich szkołach spe
cja lne lekc je , poświęcone ży
ciu i  twórczości poety.

M a  potrzeb szkolnych p rz y 
gotowana zostanie specjalna 
fotogazetka. P ism a m łodzieżo
we i  dziecięce poświęcą P u 
szkinow i specjalne num ery.

Na jesien i, w  ram ach św ie t

licow ych  zajęć m łodzieży, 
przew idziane są im prezy „P u 
szkin i  M ick ie w icz ” . P ro g ra 
m y  im prez opracuje sama m ło  
dzież pod  k ie ru n k ie m  nauczy
c ie li. O be jm ą one m. in . recy 
tac je  i  inscenizacje u tw o rów . 
Puszkina.

Ukaże się też w  ta n im  w y 
dan iu  to m ik  w yb ran ych  w ie r 
szy Puszkina.

s to r ii ubiegłego okresu z ja w i
skiem  ty p o w y m  i  powszech
n ym  b y ł i  częstokroć pozosta
je  nada l ek lek tyzm , op isyw a
n ie  przeszłości ja k o  chaotycz
nego nagrom adzenia ważnych 

n iew ażnych fa k tó w  oraz su
b ie k ty w n ie  u ję ty c h  sądów i  
wrażeń, rezygnacja  z p ró b  nie  
bezpiecznych syntez, co z re 
sztą idz ie  w  parze z bezrad
nością metodologiczną. B u r-  
żuazyjna nauka rezygnu je z 
rozp a tryw a n ia  h is to r ii ja ko  
jedno litego  procesu i  neguje 
is tn ien ie  ob ie k tyw nych  p ra w  
rozw ojow ych . D latego w łaś
nie  ta k  postępową by ła  gło
szona śm ia ło jeszcze przed 
ćw ierćw ieczem  przez pro f. 
R utkow skiego teza, że h is to 
r ię  na leży u jm ow ać ja k o  „ je 
dn o litą  całość“ , d latego tak  
ważne b y ło  dążenie uczonego 
do h is to ryczne j syntezy, re a li
zowane w  jego pracach. D z ia 
ła lność naukow a zm arłego 
w ype łn iana  by ła  poszukiw a
n iem  now ych d róg  po lsk ie j 
n a u k i h is to ryczne j, aby w y
prow adzić ją  z im pasu, spo
wodowanego idea lis tycznym , 
fo rm a ln o -p ra w n iczym  u jm o 
w aniem  z jaw isk  i  procesów. 
Dociekanie p rzyczyn  ro zw o ju  
historycznego w  oparc iu  o 
badania w a ru n k ó w  ludzk iego 
by tu  by ło  tw ó rczym  pu nktem  
w y jśc ia  i  o tw ie ra ło  now e per 
spe k tyw y przed postępową 
nauką polską. Toteż ro la  
zm arłego w  naszej współczes
nej nauce je s t ogrom na. Im ię  
pro f. R u tkow skiego cieszyło 
się szerokim  rozgłosem  n ie  
ty lk o  w  k ra ju , lecz i  za jego 
gran icam i. Od 1929 ro k u  czyn 
nie  w spó łp racow ał p ro f. R u t
kow sk i z fra n cu sk im  ra d y k a l
n ym  czasopismem h is to rycz 
n ym  „A nna les d ’h is to ire  eco
nom ique et social“ . Prace jego 
spo tyka ły  się z żyw ym  za in te 
resowaniem  i  w ysoką oceną 
w  Z w ią zku  Radzieckim .

C a łokszta łt naukow e j p racy 
pro f. R utkow skiego , nacecho
wanej dążeniem  do coraz gleb 
szego syntetycznego u jęc ia  fa k  
tów  h is to rycznych , Jego prace 
ostatniego okresu, Jego żywe 
zainteresowanie d la  osiągnięć 
radzieck ie j n a u k i h is to ryczne j 
— przem aw ia  za tym , że m eto 
da naukow a p ro f. R u tkow sk ie  
go ro z w ija ła b y  się i  nada l w  
k ie ru n k u  m arks izm u. Ś w iad 
czą o ty m  zresztą m etodolo
giczne ustępy w yd an e j po w o j 
n ie  „G ospodarczej h is to r ii Pol 
sk i“ . M a rks iśc i po lscy w idz ie 
l i  i  w idzą  w  zm arłym  w y b it 
ną in dyw idu a ln ość  naukową, 
stosującą now e i  śm ia łe m e
tody. badawcze, szukającą nie 
ustannie now ych  dróg poznaw 
czych, stanow iącą n iezm ien
nie postępową pozycję w  na 
szej nauce. W ydaw ało  się, że 
p ro f. R u tk o w s k i odegra w y 
b itn ą  ro lę  w  nadchodzącym  
okresie m etodologicznej p rze
budow y po lsk ie j n a u k i h is to 
ryczne j. N ag ła  śm ierć uczone 
go zn iw eczyła  te  nadz ie je  i  
uczyn iła  d o tk liw y  w y ło m  w  
nauce po lsk ie j. Lecz prace 
p ro f. R utkow skiego pozostaną 
t rw a ły m  i  cennym  do robk iem  
naszej na u k i h is to ryczne j.

W czoraj w Państwowej W yższej Szkole Aktorskiej odbtf* 
ła się konferencja prasowa, na której dyr. A . Zelwerowicz 
poznał dziennikarzy z programem studiów i warunkami 1®* 
kałowymi szkoły.

Organizacje młodzieżowe
Do ko la  Z A M P  należy & 

proc. słuchaczy szkoły. Bez
p ła tnych  kon ce rtów  d la  świę
ta p racy  zorganizowano ju ż  ^  
bieżącym  ro k u  27. K o ło  P*0* 
wadzi rów n ie ż  pracę samo
kształceniową.

B ra tn ia  Pomoc Stud. PWSA 
ro z w ija  szeroko zakro joną dk- 
cję  samopomocową. Uzyska*1® 
dotychczas subsydia na lecze
nie  i  do żyw ian ie  studentów, 
nie są jednak  jeszcze wystar
czające. „

Z w iązek A kad em ick ich  K 01 
A rtys tyczn ych , może się P°" 
szczycić rów n ież  znacznym i °~ 
sięgnięciam i. P rze ją ł on obec
nie  w szystk ie  zew nętrzne wy
stępy studen tów  P.W.S.A. j a"  
konce rty  i  ud z ia ł w  akade
m iach. U m o ż liw ił kilkunastu 
słuchaczom szkoły w y jazd  do 
Zakopanego na fe r ie  w ie lka
nocne oraz o rgan izu je  pod
ręczną b ib lio teczkę  dzi®* 
współczesnych au torów . ZAKÓ 
jest odpow iedn ik iem  k ó ł nau
kow ych  p rzy  in n y c h  ucze
n iach akadem ickich .

W a ru n k i p rzy jęc ia
Z ap isy na p rzysz ły  ro k  aka

dem ick i, będą się odbywa« 
od 17 do 30 czerwca. Wyma
gana je s t m a tu ra  licealna, od
pow iedn ie  w a ru n k i zewnęt*2'  
ne, poczucie słuchu, ryt**111’ 
oraz znajom ość h is to r ii i  lite
ra tu ry  dram atyczne j.

O czyw iście kan dyd a t 
n ien  w ykazać się specjalny*® 
za in teresow aniam i artysty«*2'  
nym i. W iek  kan dyd a tów  *y 
p ie rw szy ro k  s tud iów  w aha 5« 
w  granicach 17 —  24 la t dl 
kob ie t i  18 —  24 ła t d la m?2* 
czyzn.

W  bieżącym  roku szkolny** 
zajęcia i  egzam iny kończą 
z dn iem  4 lipca, po czym ucz
n iow ie  w y ja d ą  na pięcie*?' 
godn iow y po by t w  Łańcuci*'

(a)

D ybow skiego „Z a p o ra “ . _ N ie 
dawno m ia łem  sposobność p i
sać o p ierw sze j p rap rem ie rze  
po lsk ie j w  tea trze rad om sk im  
— trzeba  to  w spó łzaw odn i
c tw o m ias t p ro w in c jo n a ln ych
w  k rze w ie n iu  p o lsk ie j w sp ó ł
czesnej tw órczości d ram atycz  
ne j oceniać doda tn io  i  trzeba 
podkreślić , że am b ic ją  każde
go te a tru  w  Polsce w in n a  być 
taka  praprem iera .

„Z a p o ra “  Dybowskiego 
w  Teatrze im . Jaracza 

J. T . D yb ow sk i je s t p raco
w ity m  i  dośw iadczonym  auto
rem , k tórego „Z a p o ra “  Jest 
s iódm ym  u tw o re m  dram atycz 
nym . N ie  je s t to  p isa rz  w y 
sokiego lo tu , a le  pożyteczny, 
uspołeczniony i  zas ługujący 
na opiekę ze s trony  tea tru . 
S z tu k i jego są ła tw e  do za
gran ia  i  proste w  p rob lem a
tyce. M a ją  ch a ra k te r w id o w i
skow y. N ada ją  się d la  tea t
ró w  ochotniczych. T y lk o  snob 
lite ra c k i uzna w  te j ocenie 
chęć pom nie jszenia ta le n tu  i  
osiągnięć autora.

W  „Z aporze“  p o s ta w ił so
bie D ybow sk i do rozw iązan ia  
bardzo trudn e , ale poc iąga ją 
ce zadanie: na  t le  sp ra w y o 
budowę zapory  w odne j we 
w s i podka rpack ie j dać p rze
k ró j przez w ieś współczesną, 
ukazać chciwość, sobkostwo, 
egoizm i  konse rw a tyzm  ga r
ści zam ożnych gazdów i  uka 
zać d ługo  po tu lną , aż w resz
cie pod w p ły w e m  propagan
dy  ich  k ra ja n a , pa rtyza n ta  z 
A L  i  in żyn ie ra , bun tu jącą  ssę
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ctw u biedotę. Chudziacy go
to w i są pom óc B ry le  (ów  in 
żynier) do zbudow ania jego 
w ie lk iego dzieła, będącego 
„kopa ln ią  z ło ta “  d la  oko licy , 
podczas gdy żarłoczn i na 
grosz gazdowie b io rą  słowa o 
„z łoc ie“  dosłownie: M óg łby 
się ta k i pom ysł w ydać upro
szczeniem a u to rsk im ; n ie  jes t 
n im ; sam sie ze tkną łem  w  
karpackie j Szczawnicy z za
m ożnym i ch łopam i, k tó rzy  
w ie rzy li, że na ich  g runtach 
jes t złoto i  chc ie li zaw iązy
wać spółkę(!) d la  jego eks
p lo a ta c ji

In n y  na tom iast poważny 
błąd pope łn ił D ybow sk i, a n ie  
stuszował reżyser S tan is ław  
M ilsk i. C h łop i w  sztuce D y 
bowskiego są tra fn ie  ustaw ie 
n i ideologicznie, na tom iast 
szablonowi i  s te reo typow i ja 
ko poszczególni ludz ie  z ich 
zaletam i i  w adam i. D ybow sk i 
rozum ie prob lem atykę  w sp ó ł
czesnej w si. a le  n iepew n ie  się 
czuje pośród grom ady ch łop
skie j. Św iadczy o ty m  sztucz
ny i  nacechowany obcością 
stosunek gazdów do „pana n i-  
zimiera“ , sw o jaka przecież i  to  
z chudych B ry ló w . Jest to  
antyteza tego rea lizm u, k tó ry  ■ 
tak  tra fn y  w y ra z  znalazł w  
P ię takow ej opow ieści o Jasiu 
Kunefa le . D ybow sk i pa trzy  na 
wieś oczyma życzliwego po 
stępow i w s i ale obcego je j co
dziennem u życiu  in te ligen ta  

m iejskiego. In te res k u ła ck i 
jest sprzeczny z in teresem  
biedoty, to  D ybow sk i w ie  i  u -  
m i«  pokazać na ko n k re tn ym

osoby b y w a ją  je dn ow ym ia ro 
we, a słowa ic h  szeleszczące 
papierem .

A k to rz y  olsztyńscy s ta ra li 
sie dz ie ln ie  dopomóc au to ro 
w i i  n ie  ich  to  specja ln ie w i
na, że ak to ro m  n a jtru d n ie j 
przychodzi zagrać ch łopów  z 
k r w i i  kości. Dobre m om enty  
m ie li A . S ew ruk i  J. M a rr, 
dość szczęśliwe chw ile  w y 
tra w n a  a rty s tk a  H a lin a  S ta r-  
ska, na jlepsza w  „Zaporze” . 
N a jw ażn ie jszą  ro lę  oschle j, 
k u ła c k ie j gospodyni zagrała z 
p rze jęc iem  E. Śnieżko-Szafna 
g łowa. W  r o l i  w iekow ego 
dziada, w e terana z pow stan ia 
styczniowego, w y s tą p ił reży
ser M ils k i,  s tara jąc się pod
k reś lić  zaznaczoną przez au
to ra  w ieź  tra d y c ji zeszłowiecz 
nego ru ch u  dem okratycznego 
z obecnym  ruchem  postępo
w y m  na w si. D ekora to rzy  E. 
i  L . G ra jew scy pom ieszali 
uczc iw y rea lizm  w ie lu  szcze
gó łów  z s ilen iem  się na o ry 
g ina lność ( ty ln i plam: ta je m 
nicze, okrzesane k lo ck i, m a ją 
ce sym bolizow ać rozłożyste i 
przysadziste Beskidy).

Dziadek poszedł 
do więzienia!

T e a tr o lsz tyńsk i w yruszy 
niebawem  w  objazd. Jeśli po
każe na sw o im  te ren ie  „Z a 
porę“  —  dobrze zrob i. Jeś li 
pokaże m ontaż „M iło ść  wśród 
w ieków “  —  n ie  w iem  czy do
brze, bo  ta k ie  montaże, gdzie 
do jednego ty g la  w rzuca się 
tu z in  na js ław n ie jszych  scen 
m iłosnych d ra m a tu rg ii św iato 
w e i mogą być  n ie farta rm yjm
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—  Dotychczas jesteśm y sub
lo ka to ra m i K C Z Z  —  m ów i 
dy r. Ze lw erow icz. —  Lo ka l, 
k tó ry  nam  przydzie lono przy 
u l. K op e rn ika  38-40 jest c ia 
sny (obe jm u je  zaledw ie 3 po 
koje) i  dość w ilgo tn y . Założo
na niedawno w e n ty la c ja  oka 
zała się n iewystarczająca. M a 
m y jednak nadzieję, że w  n a j
b liższym  czasie uda nam  się 
uzyskać in n y  loka l, w  k tó ry m  
studenci znajdą lepsze w a ru n 
k i do nauki.

P rogram  i  czas nauczania
Szkoła prow adzi 3 - le tn i ku rs  

nauczania, a przez ro k  p o - u -  
kończeniu stud iów , uczniow ie 
k tó rych  m am y obecnie 47 o- 
bow iązan i są odbyw ać p ra k 
tykę  w  teatrze w skazanym  im  
przez dyre kc ję  szkoły.

U k łada jąc  p rog ram  naucza
nia, d y re kc ja  szkoły op iera się 
na doświadczeniach P aństw o
wego In s ty tu tu  Sztuki^ Tea
tra ln e j i na osta tn ich  dośw iad
czeniach pow ojennych.

I-szy  ro k  s tud iów  poświęco
ny  jes t doskonalen iu  techn icz
nych m ożliw ości adeptów, a 
w ięc ta k ich  e lem entów  ja k  
słowo, gest, dykc ja . N a jw ię k 
szą ilość godzin przeznaczono 
na p rzedm io ty  teoretyczne.

N a I I - g im  ro k u  uczn iow ie  
zapoznają się przede w szyst
k im  z um ie ję tnością  g ry  a k 
to rsk ie j. B rane  są pod uwagę 
czte ry  zasadnicze d z ia ły  sztu
k i te a tra ln e j: d ra m a t k lasycz
ny, d ra m at współczesny, k o 
media klasyczna i  kom edia 
współczesna. D a le j idą  przed
m io ty  teoretyczne ja k  h is to ria  
tea tru , d ram atu  i  sztuki, k o 
stium o logia i  p rzedm io ty  do
skonalące techn ikę  g ry  akto ra .

W  p ro g ra m ie  I l l - g o  roku , 
na jw iększą  uwagę zwraca się 
na samodzielną pracę nad o - 
panow an iem  ró l i  akto rską 
analizę teks tu  poza p róbam i 
w  teatrze.

Szkoła im. Wawelberga i Rotwancla 
wychowuje kadry inżynierów

Z am iłow an ie  i  znajomość 
m oto rów  czy w ie rta re k  u  s tu 
den tów  Szkoły In żyn ie rsk ie j 
im . W awelberga i  R otw anda 
w y p ły w a  z cha rak te ru  s tu
d iów , gdzie teoretyczne w y k ła 
d y  są powiązane ściśle z p ra k 
tyką , początkowo we w łasnych 
zakładach a potem  w  różnych 
fab ryka ch  naszego przem ysłu. 
Po trzech la tach s tud iów  w y 
chodzą ze S zkoły Inżyn ie rsk ie j 
im . W aw elberga i  R otw anda 
pe łnow artośc iow i in żyn ie ro 
w ie, p rzygo tow an i p rak tyczn ie  
i  go tow i do ob jęcia  s tanow isk 
w  naszym  przem yśle.

Obecnie w  szkole im . W a
welberga i  R o tw anda s tu d iu 
je  oko ło 1-000 osób. Uczeln ia 
m a dw a w yd z ia ły : m echanicz
n y  i  e lek tryczny . M echan icy 
mogą pośw ięcić się technolo
g ii w a rsz ta tow e j, k o n s tru k c ji 
maszyn, technice samochodo
w e j czy lo tn icze j. E le k try c y  
mogą się specja lizować w  od
dzia le  energetycznym , czy te 
le kom u n ika cy jnym .

W  okresie  pow o jennym  
kończyło  szkołę ju ż  400 afosCP 
w entów , obecnie przygotowań 
się do abso lu to rium  120 05 
A bso lw enc i szko ły  o trzym aj* 
natychmiast za trudn ien ie  ’  
poszczególnych zjednoczenia®1 
przem ysłow ych.

B ra tn ia  Pomoc p row adzi 
łó w kę  d la  700 osób, ponad 
k w a lif ik u je  s tudentów  ^
trzym an ia  148 przyznanych 
pendiów , zaś ko ła  n a u k o w o ^  
gan izu ją  odczyty, f ilm y , 
m ia n y  s tudentów  z uczC*o  ̂
m i czeskim i oraz spotka*1* 
rob o tn ikam i. .g*

Dobrze rozw in ię ta  jest o*® 
n izac ja  Z A M P , do k tó re j *■_, 
leży 300 s tudentów  (Pr 'L  
szło 30 proc.). Z  in ic ja ^  . 
Z A M P  zorganizow ano bezpj” ^  
ne korepe tyc je  d la  ucz**1® 
słabszych, co ro k u  urządza
wczasy i  obozy wypoczynkom

Ż yw o tna  dzia ła lność Szk° 
In żyn ie rsk ie j im . Wawelbe 
i  R o tw anda w ró ży  je j ja k  ** » 
ba rdz ie j pom yś lny  rozw ó j *

tem . A le  na pewno źle z rob ił, 
że pokazał „A ch ipe lag  L e - 
n o ir ” Salacrou, k tórego f in e 
zje d ia logu i  re la ty w iz m  f i lo 
zoficzny nie  są b yn a jm n ie j 
potrzebne m ieszkańcom  O lsz
tyna, a tłum aczą się chyba ja  
ko snobistyczny h o łd  d la  sztu 
k i zachodniej. D o podobnych 
w ą tp liw ośc i doszli w idać  i  k ie  
ró w n icy  tea tru  olsztyńskiego, 
bo cóż —  ha! —  uczyn ili?  
P rze ro b ili ca łkow ic ie  sztukę, 
z puszczającej się panny m ie 
szczańskiej z ro b ili re w o lu c jo 
n is tkę  n r  1, z cynicznego i  
zdeprawowanego do cna lo 
ka ja  —  tego fig a ra  ep ok i Im 
pe ria lizm u  —  rew o lu c jo n is tę  
n r  1, a dziadka L e no ir, k tó re 
go w y łgan ie  się od k a ry  je s t 
osią sztuki, obycza jn ie  zapa
k o w a li do w ięzienia. N ie  na
leży być zw o lenn ik iem  św ięto 
ści pewnych tekstów  i  reżyser 
jest w  p ra w ie  w ie le  zm ienić, 
zretuszować czy u w y p u k lić , 
sięgając naw e t do elem entów  
treściowych. A le  zrob ić z Sa- 
lacroc mieszczańskiego saty
ryka , k tó ry  d rw i z w ad swej 
k lasy, lecz uznaje zarazem w  
państw ie  b u rżua zy jnym  dosta 
tecznie mocnego stróża spra
w ied liw ośc i, by  um ia ło  ukarać 
w in n ych  i  na rzuc ić  m o ra l
ność rozw ydrzonym  lik ie rn i-  
kom  —  to coko lw iek  za do
brze. „H ra b in i p rze fa jn ow a ła “  
ja k  m a w ia ł Boy w  podobnych 
wypadkach. C a ły zaś ów  ca
sus św iadczy, że n ie  w y s ta r
czy w yrzec  się szm iry  i  śm ie
ci. że trzeba rów n ież  g łębo- 
'k ieeo nam ysłu  nad ty m

D w a j przyjaciele
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upalny dzień dwaj przyjaciele raczą 
eznymi lodami„

bardz


